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N o w y m biskupem gdań-
skim został ksiądz dr 

l-ecii Kaczmarek . 

Nik i ta Cł i ruszczow w y g ł a s z a re ferat na X X i Kongres i e Part i i Komun i s t y c zne j 
Zw iązku Radz ieck iego , który zeSirał się w 1Vloskwie. 

1'rzy Ulicy W i e j s k i e j w Warsz^iwie »potu/Lie.nia nau>i.iyc>eioka 
budu je dom mieszka lny d la nauczyc ie l i . 

. t j j a r t ys tów opery w Brn ie p r zyby ł o do Pa r y ża . Wys t ępu j ą oni w A lhambr . ! 
z ba le .em pt. „ F l a m m e de P a r i s " , k tó rego treść opar ta jest na 

wydar z en iach r ewo luc j i f r ancusk i e j 1789 rdku. 

Podczas nakręcan ia f i l m u 
ipt. „ l - ' Amb i t i eus e " dubler 
w y k o n a w c y g ł ó w n e j rol i 
męskie j , René Bernard, 
skoczy ł z e skały , j ak tego 
w y m a g a ł scenar iusz. A l e 
s iatka bezp ieczeństwa by-
ł a zbyt s i ln ie napięta i 
Bernard odbi ł się i w y -
pad ł poza siatkę, cudem 
un ika jąc śmierc i . Doznał 

z ł a m a n i a obo j c zyka . 

Yves Saint-Laurent , następca Diora, odn iós ł n o w y sukces swo j ą 
ko lekc ją w iosenną . Podoba ła się o n a także pani Saint-Laurent , 

matce Yves , która go rąco uściskała syna. 

Straszny w y p a d e k w y d a r z y ł się koło Namur . Autokar , pełen pasazcruw, m i j a ł 
na zakręc i e k o n w ó j w o j s k o w y , g d y z d rug i e j strony w j e c h a ł wpros t na n iego 

buldożer . Cztery osoby zab i te zostały na mie jscu, 10 — c iężko rannyc : i . 

Na ul icach Zakopanego n ie w o l n o już j eźdz ić na nartach... 
Za dużo jest samochodów. 

w Holandi i urodz i ł y się c zworac zk i : d w i e d z i ewc zynk i i dwóch ch łopców. Dzieci 
c zu ją się dobrze i w róc i ł y już do domu. 

Inżyn ie r Hałas i inż. J. Lasota zbudowa l i w e W r o c ł a w i u p i e rwszy ipolski mikro-
skop e l ek t ronowy , p o w i ę k s z a j ą c y 12.000 razy . 
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« u SEMAINE POLONâlSE » 
23, rue Taitbout, Par is IX* 

Tel . : T A l 76-14. T A I 76-51 
C.C.P. 92 20 - 76 Par is 

Cena prenumeraty: 
kwartalnie : 400 tr. 
pó ł roczn ie : 700 tr. 
roczn ie : 1.300 f r . 

• 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. KUC, 
Saint-Nicolas-les-Liege 

76. rue Horloz. 

C . C . P . 66.69.45 L iège 

Cena prenumeraty: 
kwartalnie : 55 f r . belg. 
półrocznie : 100 f r . belg. 
rocznie : 180 fr . belg. 

dz i ś 
w ninnense 

strona 
Mała gazeta wiel-
kiego świata . . . . 4 

U Fukiera 
na winie . 

Szewc - pułkownik 

„S tary " — wspom-
nienie z Oświęci-
mia . 

Jest ich 13 

5 

6 

8 

9 

Dokumenty polsko-
francuskie 9 

Wśród ludzi czar-
nych diamentów. . 10 

„Ulica -Bliska^' — 
powieść 12 

Michalinka 13 

Rady od serca . . . 13 

1000 osób w Iv ry 14 

Usługi praktyczne 15 

Sport. Rozrywki u-
mysłowe 16 

„Mały Tygodnik" 
Dodatek dla dzieci 17 

Konkurs na foto-
graf ię amatorską. 19 

Humor 20 

• H H nasza 
okładka H H 

FranciszeU PodymsJci gest 

strzałowym w Aucłiel Fosse 

nr 2. O nim i o innych gór-

nikach Polakach czytaj na 

str. 10-11. 

MŁODA para wraca od ślubu. Zako-
chani, szczęśliwi. Następnego dnia 
obiad, on bierze pierwszy kęs, krzy-

wi się, ale czule uśmiecha 1 ca łu je Ją. 
Znów obiad, on krzywi się, całuje Ją! O-
brazy zmieniają się szybko, on krzywi się 
coraz bardziej, ale Już ja j nie całuje . 
Stop — zmiana. On zajada z zadowole-
niem, ale obok Już inna dziewczyna. Zona 
w domu — sama, płacze. Komentarz spi-
kera : można by tego uniknąć, gdyby pa-
ni używała do potraw przyprawy f i rmy. . . 

Przepraszam Czytelników za to stresz-
czenie f i lmu reklamowego, ale to cieka-
we zjawisko. N a ekranach kin w k ra ju 
f i lmy takie po jawi ły się dopiero od Jakie-
goś pół roku. 

R ó ż n i c a z d a ń 
ZJawltiko Jest rzeczywiście ciekawe 1 o-

pinie na Jego temat są podzielone. Co 
bardzie j optymistyczni ekonomiści powia-
da ją sobie, że w Polsce po jawi ł się tzw. 
rynek kupującego, inni twierdzą znów, że 
tamci patrzą zbyt różowo. A co sądzą 
zwykl i ludzie? 

Jedno Jest pewne. Zaopatrzenie rynku 
kra jowego poprawiło się bardzo wyraźnie . 
Czytelnicy , ,Tygodnika" przypominają so-
bie zapewne artykuły korespondentów za-
granicznych. przebywających w Warsza-
wie, na temat dobrego zaopatrzenia skle-
pów przed Bożym Narodzeniem. W arty-
kułach tych było jeszcze sporo zdziwienia. 
A le rzecz w- tym, że to zaopatrzenie przed-
śwląteczniĘ staje się regułą także na dzieli 
powszedni. 

T r o c h ę l i c z b 
Parę Interesujących liczb. Popatrzmy, 

Jak wzrasta zaopatrzenie, rynku kra jowe-
go w podstawowe artykuły. Porównywa-
tiy jest rok 1959 (plan) z rokiem 1956. 
Zaopatrzenie w mięso 1 przetwory mięsne 
wzrasta z 376 tys. ton do 762,5 tysiąca 
ton, w mleko z 532 min l itrów do 710 
mil ionów l itrów, . w masło z 57 tys. ton 
do 75 tys. ton. Zaopatrzenie w tkaniny 
wełniane z 61 mil ionów metrów do 74 mi-
l ionów metrów, bawełniane z 312 mil ionów 
inetrów do 439 mil ionów metrów, obuwie 
skórzane z 23 mil ionów par do 38 mil io-
nów par. Prawdz iwa rewolucja następuje 
w zakresie tzw. artykułów trwałego użyt-
ku. Zaopatrzenie w pralki elektryczne 
wzrasta z 30 tys. sztuk do 346 tysięcy 
sztuk, w tielewizory z 8000 sztuk do 155 
tysięcy sztuk, w samochody osobowe z 
200 sztuk do 15 tysięcy sztuk Itd. 

T u więc właśnie, w tych liczbach, kry-
je się odpowiedź na py tan ie : co się zmie-
ni ło na rynku i dlaczego. Ale, oczywiście, 
l iczby nie mówią wszystkiego, poza t ym 
nie każdy lubi Je studiować. Więc może 
trochę luźnych obserwacji . 

N a p r a w d ę : h a n d e l ! 
Przede wszystkim — handel zaczyna 

być naprawdę handlem. W ciągu ostat-
niego roku pojawi ło się w Polsce dużo 
nowych sklepów, nowocześnie urządzo-
nych, sporo starych Jest właśnie w trak-
cie remontu 1 przeróbki. Rośnie liczba 
sklepów samoobsługowych, w których 
klient może wybierać towar bez ekspe-
dienta — tak jak np. w domach towaro-
wych. T o także Jest oznaką obfitości towa-
rów, zasadą takich sklepów niusi być prze-
cież, aby było z czego wybierać. 

w r. 1958 sklepów takich w całe j Pol-
sce było 120, pod koniec br. Ijędzie ich 
już przeszło tysiąc. Mnożą się także skle-
py branżowe: z artykułami gospodarstwa 
domowego, z aparatami radiowymi i tele-
wizy jnymi , z artykułami kolonialnymi itp. 
Przed ki lku tygodniami przy ulicy Święto-
krzyskiej w Warszawie otwarto pierwszy 

H a r y n k u 
i w kieszeni 

Wnętrze warszawskiego sklepu samoobsługowego. 

w Polsce salon samochodowy. Dla mleszi-
kańców Paryża brzmi to może zabawnie, 
w kra ju stanowi Jednak pewną dość cha-
rakterystyczną oznakę. 

No, 1 reklama. Przez wiele lat nie było 
Jej niemal wcale. Bo i po co. Jeśli kupują-
cych było więcej niż towarów. Teraz sy-
tuacja się odwróciła. 

sklepach Instytutu Wzornictwa Przemy-
słowego. A le te jaskółki nie czynią jeszcze 
wiosny. W sklepach ciągle Jeszcze prze-
waża ją towary riiemodne 1 nie naj lepszej 
Jakości. 

A p a p i e r h i g i e n i c z n y 

M o d a i c i u c h y 
Ciekawe zmiany zachodzą także w wy-

glądzie towarów. Coraz więcej jest przede 
wszystkim dobrych, nowoczesnych opako-
wań, choć jeszczł3 stanowczo zbyt mało. 
Dużym powodzeniem cieszą się przedsię-
biorstwa produkujące modną konfekc ję 1 
obuwie w krótkich seriach. Już dziś, aby 
kupić ładną sukienkę, nie trzeba koniecz-
nie szukać j e j na słynnych warszawskich 
, .c iuchach" na placu Szembeka, tańszą 
a często 1 ładniisjszą można znaleźć w 
, ,Te l imenie" , w Domu Mody , ,Ewa" , w 

w salonie samochodowym przy ul icy świętokrzyskie l . 

W ogóle — te dysproporcje są właśnie 
uderzające. Telewizory, które Jeszcze pół 
roku temu można było kupić tylko na 
specjalne talony, dziś są Już dostępne dla 
każdego (oczywiście, jeśli ma pieniądze) 
1 to na raty. A le np. po papier higienlc2i-
ny czy zwykłe fa jansowe talerzyki desero-
we — gromadzą się Jeszczis kolejki. Od-
da jmy Jednak sprawiedliwość faktom — 
kolejki to dziś Już wyjątek. P o prostu 
generalne zmiany w zaopatrzeniu rynku 
nastąpiły tak szybko, że w tym ogólnym 
froncie postępu są jeszcze szczerby 1 luki. 

C z y l u d z i e m a j ą p i e n i q d z e ? 
Na zakończenie — parę uwag z innnej 

nieco beczki. Ostatecznie, towarów może 
być dość, ale czy ludzie ma ją pieniądze, 
aby Je kupować ? 

Brak Jeszcze pełnych statystyk, ale na 
przykład profesor Czesław Bobrowski, wi-
ceprzewodniczący Rady Ekonomicznej, po-
dał w swoim ostatnim artykule, że w la-
lach 1956-1958 przeciętna płaca realna w 
Polsce wzrosła o około 25 procent. Zoba-
czymy co powie na ten temat o f ic ja lny 
komunikat ? 

W każdym razie można w tym czasie 
wyodrębnić dwa okresy. W roku 1957 bar-
dzo poważnie wzrosły płace nominalne,-
jednocześnie jednak nastąpił spory, bo 
około 7-proQentowy wzrost cen detalicz-
nych. W roku 1958 wzrost płac był znacz-
nie mniejszy, ale też i ceny utrzymały się 
w sumie niemal na poziomie roku 1957. Z 
różnicy między wzrostem płac nominal-
nych a wzrostem cen detalicznych wy-
prowadzono właśnie ów wskaźnik wzrostu 
płac realnych o ok. 25%. W y d a j ą się to 
potwierdzać także wyniki badań budże-
tów rodzin robotniczych 1 rodzin pracow-
ników umysłowych. prowadzone Już w 
Polsce na dość wysoką skalę. 

Czy więc sytuacja w kra ju Jest Już zu-
pełnie dobra ? Takie twierdzenie byłoby 
oczywiście, przesadą. Faktem Jest jednak, 
że postęp Jest zupełnie wyraźny. A to Jest 
praecież dopiero początek zmian. 

JAN TORONCZYK 
Foto. ! -B . JURKO 



. M A I A GAZETA W I E L K I E G O Ś W I A T A . 
• M o s k w a 

„Zwiększenie produkcji przemysłowej o 80 
procent, rolniczej o 70 procent, 22 miliony 
nowych mieszkań, sicdmiogodzinny dzień ro-
boczy, zniesienie podatków" — oto osiągnięcia 
jakie mają hj'ć zrealizowane w ZSHR po 
wpr»)wadzoniu w życie siedmioletniego planu 
gospodarczego, przedstawionego przez Chru-
szczowa na XXI-szym Zjeździe Komunistycz-
nej Partii ZSRH, który obraduje w Moskwie. 

W dziedzinie stosunków miedzynarodo-
wycli, pro{|ram radziecki przewiduje: poko-
jowe współzawodnictwo, aby dościjgnąć i 
prześcignąć najbardziej zaawansowane gospo-
darczo państwa. Poko jowe współistnienie i 
położenie kresu „z imnej wojnie" . 

Przewodniczący delegacji polskiej — Wła-
dysław Gomułka w przemówieniu powital-
nym do Zjazdu oświadczył m. in., że „ rozwó j 
Związku Radzieckiego w warunkach naszej 
wzajemnej i stale rozszerzającej się współpra-
cy stanowi czynnik twórczy przyśpieszający 
i ułatwiający rozwój naszego kraju". 

„Nasze jłlany rozwojowe wyrażają najdo-
bitniej pokojowe intencje, jakimi kieruje się 
obóz państw socjalistycznych w swej solidar-
nej polityce niiędzynarodowej. Pragniemy 
pokoju i pokojowego współżycia z krajami 
o innym systemie społecznym, dążymy kon-
sekwentnie do zlikwidowania okopów zimnej 
wojny, do odprężenia międzynarodowego" — 
mówi ł Gomułka. 

Rząd radziecki dokonał nowej redukcji sił 
zbrojnych o 300.0(M) żołnierzy, w te j liczbie 
41.000 z Niemiec Wschodnich i 17.000 z Wę-
gier. 

Amerykański śpiewak murzyński Paul Ro-
beson przebywający w Moskwie, ciężko za-
chorował na zapalenie płuc z nowikłaniarni 
sercowymi i jest leczony w jednej z klinik 
miejskich. 

• W a s z y n g t o n 

Amerykański Sekretarz Stanu Foster Dulles 
udał się samolotem do Europy. Etapy i>odró-
ż y : I.ondyn, Paryż, Bonn. Cel |)odróży: poro-
zumieć się osobiście i jak najszybciej z rzą-
dami tych stolic co do odpowiedzi Moskwie 
w sprawie Berlina i Niemiec. 

„Odwi l ż " między Wscl iodem a Zacłiodem 
— pisze „ N e w York T imes " ; w kołach po-
litycznych krążgt uparcie pogłoski o planowa-
nej konferencji „4 Wie lk ich" w połowie 
kwietnia w Genewie. 

Amerykańskie bombowce strategiczne z 
łjomlłami „ A " i „ H " nie będą już stale pa-
trolowały nad Anglią i częścią Europy — 
oświadczyło oficjalnie Ministerstwo Obrony 
Stanów Zjednoczonych. Jak wiadomo, tego 
rodzaju patrole wzbudzały obawy w krajach 
Europy. 

Po raz pierwszy Księżyc odegrał rolę w 
stosunkach między ludźmi: baza amerykań-
ska w New^Jersey skomunikowała się z labo-
ratorium naukowym w Hadze (Holandia) za 
pomocą wysyłanj'ch przez radio sygnałów, 
odbitych przez powierzchnię Księżyca. 

Urocza amerykańska artystka f i lmowa Au-
drey Hepburn spadła z konia podczas nakrę-
cania nowego f i lmu w stepach meksykańskich. 
Rezultat: cztery żebra złamane .sześć tygod-
ni absolutnego unieruchomienia, sześć tygod-
ni rekonwalescencji. 

• W a t y k a n 

„Po łączmy się, połóżmy kres dyskusjom 
między rozłączonymi braćmi" — oświadczył 
Papież Jan XXI I I , wyjaśniając cele swej nie-
oczekiwanej decyzji zwołania w Rzymie sobo-
ru powszechnego przy udziale wszystkich 
kardynałów, biskupów, o])atów i przełożonych 
ws7A'"lkich zakonów chrześcijaństwa. 

Decyzja tym bardziej sensacyjna, że ostatni 
sobór i)owszechnv miał miejsce w 18<)9 roku, 
przedostatni w 1 5 T e m a t soboru: „jedność 
Kościołów chrześcijańskich", tj. połijczenie 
istniejącYch olx'cnie na świecie około 171 mi-
lionów katolików, 129 milionów prawosław-
nych i 201 milionów prolestiintów. 

• K o p e n h a g a 

Wstrząsająca katastrofa morska: statek 
pasażerski „Hans l l edto f t " natknął się na gó-
rę lodową na wvbrzeżach Grenlandii i zato-
nął wraz z 95 pasażerami i członkami zało-
gi. Szalejąca burza przeszkodziła wszelkiej 
akcji ratowniczej. „Hans Hedtoft" , którj ' roz-
począł pracę zaledwie (5 stycznia, był pięk-
nym, nowoczesnym okrętem o wyporności 
2.875 ton. Wracał ze swego pierwszego rejsu 
Kopenhaga — Grenlandia. 

Wypadek żywo i)rzypomina najstraszliwszą 
katastrofę morską 20-go stulecia: 14-go kwiet-
nia 1912 r. powracający z pierwszego rejsu 
luksusowy brytyjski transatlantyk „T i tanic" 
zderzył się z górą lodową i zatonął pociąga-
jąc za sobą 1,5(K) ofiar. 

Dziwna okoliczność: „Hans Hedto f t " zginął 
dokładnie w czwarty rocznicę śmierci pre-
miera duńskiego, ktorego imię nosił. 

• L o n d y n 

Gęsta mgła spowija Anglię, paraliżując ży-
cie kraju i powodując wiele wypadków. W 
Londynie nieliczne autobusy są poprzedzane 
przez człowieka z pocliodnią, torującego im 
drogę. Ilość chorób dróg oddechowych po-
większyła się. W zimie 1952, gęsty londyński 
; ,smog ' — mgła pomieszana z dymem miej-
skim — spowodował 4.000 of iar — głównie 
starszych osób. 

Angielskie biuro podróży COOK przy jmuje 
zapisy na podróż na Księżyc i rezerwuje miej-
sca na... niewiadomą datę. Koszta zapisu: oko-
ło 50.000 franków. Pierwsi klienci: 50-letni 
urzędnik bankowy Maurice Lindon z mał-
żonką. 

• R z y m 

Dymisja rządu Fanfani'ego, dymisja same^ 
go Fanfani ze stanowiska sekretarza partii 
demoki-atyczno- chrześcijańskiej. Przyczyny 
kryzysu: słabość rządu, który w parlamencie 
miał tylko 3 głosy większości; rozkład rządo-
w e j prawo - socjalistycznej partii Saragata, 
gdzie dwu ministrów podało się do dymisji i 
gdzie lewe skrzydło ma tendencję połączenia 
się z lewymi socjalistami Nenniego. 

Kryzys zapowiada się na długo. Mówi się o 
rozwiązaniu parlamentu, o kryzysie „syste-
mu", i słyszy się porównania z położeniem 
we Francji w maju 1958. 

Trudności gospodarcze i ruchy rot>otnicze 
wzmagają naprężenie. Gorące dini przeżyła 
Florencja, gdzie na znak solidarności z 530 
robotnikami zwolnionymi z fabryki mechani-

ki precvzvjnei „Gal i leo" i ewakuowanymi si-
lą ijrzez policję, wyliuchł strajk i)owsz«chny 
i zażarte walki uliczne z jiohcją. „Barykady, 
gazy łzawiące, pości.g poi)rzcz wąskie, stare 
uliczki, praw<lziwa atmosfera linnlii" — jak 
donosi korespondent belgijskiego „ L e Soir" . 
W Neapolu, 1.500 robotników zajęło falirykę 
tekstvlna, strajkuje: w Ankonie, 2.000 pra-
cowników stoczni i w wielu miejscoWosoaeli 
prowincji Emilii. Przyczyna wszę<lzie ta sa-
ma: zamknięcie przecłsicbiorslw na nieogra-
niczony termin. 

• M o n a c o 

Mały zamach stanu w małym kraju — to 
przewrót polityczny w księstwie Monaco (30 
tysięcy mieszkańc<)w). Ksiijżę jianiijący Rai-
nier niespodziewanie zawiesił Konstytucje, 
rozwiązał Parlament i Radę Miejską, oświad-
czył, że bierze władzę w swoje ręce i żąda 
re fo rm i prawa głosu dla kobiet. 

Złośliwi twierdzą, że stało się to na żąda-
nie księżnej Grace, liyłej amerykańskiej ar-
tystki f i lmowej . Grace Kelly, która ma <łuży 
wpływ na swego małżonka i pragnie oil.gry-
wać pewnę rolę w życiu |)olitycznyni. Poin-
formowani twierdzą,"że w grę wchodzą duże 
interesy materialne i że rywalizacja między 
towarzystwami f inansowymi, mającymi prze-
{>rowadzić na terenie księstwa prace biidow-

ane — nowe dro.gi, plaże, luksusowe hotele, 
wpływa na miejscową politykę. A jeszcze inni 
przypominają, że książę Rainier idzie w ślady 
swych przedków, którzy niojetliiokrolnie wy-
konywali „zaniachy stanu", aby panować 
niepodzielnie. 

• R a b a t 

Kryzys w rządowej partii Istiqial, gdzie sze-
reg wybitnych [ irzywódców le\ycgo sUrzy<lłą 
opuściło szeregi partii ,trwa. ( )pozycja pod 
przewodniclvYem Ben Bilrka, składa się z 
działaczy związkowych, którzy żądają reali-
zacji obiecanych re form — nacjciiuilizacji 
przemysłu i podziału ziemi między pracowni-
ków rolnych. S3'luacja komplikuje się przez 
trudności natury gospodarczej i walki pow-
stańcze w prowincji Ri fu. 

• M a d r y t 

Wielk i skandal f inansowy w związku z wj ' -
krytą sprawą spekulacji z pesetami. W skan-
dal wmieszany jest szereg W3'bitnych o.sobis-
tości, jak generał Celunga, prefekt Barcelo-
ny, generał Yalino, były komisarz Maroka, 
książę d'Argilo, teść generała Franco i inni. 

ODWETOWCY NIEMIECCY PODNOSZĄ GŁOWY 
P 

. EWNE Sfery niemieckie 
marzą o odwecie, gdyż 
utrata terytor iów na 
Wschodzie nie zostata 

nigdy uznana przez Niemcy Za-
chodnie. Ci Niemcy nie zrezygno-
wal i nawet ze swych praw do no-
wego połączenia z Austr ią" , pisał 
w tych dniach znany konserwatyw-
ny dziennik londyński „DA I I . Y EX-
PRESS" , który oświadcza dale j : 
„Co się tyczy narodu brytyjsl i iego, 
to nie ma mowy , aby uczestniczył 
on w JakieJłiOlwiek kampani i lub 
akcji, która dążyłaby do zwrócenia 
Niemcom utraconych z i em" . 

Obawy dziennika angielskiego nie 
są odosobnione. Agi tac ja jaką ot-
warcie prowadzą w Niemieckiej 
Republice Federalnej e lementy od-
wetowe i hitlerowskie wzbudza nie-
pokój wśród opinii europejskiej , 
szczególniej zaś kra jów sąsiadują-
cych z Niemcami. Rewiz ja wschod-
nich granic Niemiec, której głośno 
domagają się odwetowcy, staje się 
jedną z przyczyn, że nie chcą oni 
zawarcia traktatu pokojowego, pro-
jektowanego przez ZSRR, który za-
strzega, że „N i emcy zrzekają się 
wszelkich praw i roszczeń do by-

łych terytor iów niemieckich, poło-
żonych na wschód od Odry i Nysy 
zachodnie j " . Taki jest zresztą ist-
niejący stan rzeczy, w którym Zie-
mie Zachodnie weszły w stałe wła-
danie Polski. 

Nie tylko część o f i c ja lne j prasy 
bońskiej sprzeciwia się pro jektowi 
pokojowemu, lecz różnego rodzaju 
organizacje „wychodźców z z iem 
wschodnich" , „by łych kombatan-
t ó w " , nawet „by łych SS " , cieszą-
ce się pełną swobodą działania w 
NRF, wysuwa ja żądania terytorial-
ne, obe jmujące nawet Poznańskie, 
cały Górny « ląsk i całe Pomorze , a 
gazety takie jak słynny „Stahl-
h e l m " usilnie propagują te pre-
tensje. 

Co więce j , w ciągu ostatnich ty-
godni obserwować można powrót 
do życia pol i tycznego szeregu by-
łych wybitnych hit lerowców, jak 
na przykład były generał SS, Reine-
farth, który został wybrany do kra-
j owego parlamentu prowinc j i 
Schleswig-Holstein, wła*n ie jako 
kandydat odwetewe j „Par t i i wy-
chodźców" . D w a j Inni posłowie 
te jże partii to i by ły wysoki urzęd-

nik hitlerowski i k ierownik byłe ] 
„Młodz i eży h i t lerowskie j " . Rozpo-
częli oni natychmiast kampanię za 
przywróceniem do Niemiec polskich 
Ziem Zachodnich. 

Kampania ta idzie w parze z no-
w y m wybuchem antysemityzmu, 
podsycanym przez nazistowskie ele-
menty. Zmusiło to nawet kanclerza 
Adenauera do publicznego potę-
pienia przed parlamentem tego 
„przebudzenia ducha ras izmu" . 

Wreszc ie szczery niepokój budzi 
działanie najpotężnie jszego z „ba-
ronów R u h r y " , A l f reda Kruppa, 
który zakończył odbudowę swego 
„ Imper ium węgla i stal i " . W os-
tatnich dniach, na żądanie rządu 
Bonn, trzy mocarstwa zachodnie — 
Stany Zjednoczone, Francja I An-
g l ia — zezwol i ły Kruppowi na od-
łożenie na rok przypadającego 31 
stycznia 1959 terminu „dekartel iza-
c j i " , to Jest częściowej sprzedaży 
fabryk i kopalń, zadecydowanej 
przez sojuszników po wo jn ie , aby 
przeszkodzić odbudowie wielkich 
„kar te l i " , czyl i potęgi „rurskich 
magnatów, których materialna po-
moc pozwol i ła Hit lerowi na prowa-
dzenie okrutne] wo jny . 



Kamien i ca Fukiera i we j ś c i e do w in ia rn i na Rynku Starego iVIiasta. 

HE N B Y K X I I — 1 ostatni — 
pgdnie reprezentuje sławą 1 
t radyc ję rodu, zamyl ia j e w 

Issięg^ . swego pióra i bogate . .zbio-
ry, powol i przeobraża jąc swoje 
mieszkanie w ]VIuzeum Fukierów. 
Śą tu spisy roczników urodza ju 
toka jów od X V I I wieku, są mapy. 
t raktów, Ictórymi 350 lat" temu 
trzeci z rodu, Micha ł , sprowadzać 
zaczął wozami c iągniętymi przez 
wo ły beczki ze s ł awnym węgier-
skim w i m m , a późn ie j ósmy z ro-
du, Antoni , przywióz ł wraz z wi-
nem — żonę Węg ie rkę , Rozal ię . 
Są dokumenty rodzinne i warszaw 
skie. ryciny, sztychy, biblioteka 
winiarska i resztlii ocalonych z 
wo jny baryłek, gąsiorów, butelek, 
pucharów, kiel ichów. 

Zresztą najcennie jszą cześć zbio-
rów pan Henryk Fukier , kav/aler 
krzyża or i r j ru Po lon ia Rsst i tuta, 
o f i a rowa ł już w 1924 roku Wawe -
lowi, a potem Jeszcze w 1934 roku 
— Muzeum Narodowemu. Wśród 
pamiątek, które t ra f i ł y w ręce 
Fukierów. i przeszły wówczas na 
własność narodu, był między in-
nymi kwit króla Zygmunta Stare-
go za . o t r zymany przezeń posag 
Bony. 

A teraz reszta pamiątek takzys 
już stanowi własność Wars zawy , 
zapisaną przez pana Henryka w 
1953 roku, kiedy to skończona zo-
stała odbudowa Starego R y n k u i 
w Kamien i cy — na zawsze nazwa-
ne j Fukierowską — otwar to znów 
winiarnię . W t ym samym miejscu, 
w k tó rym warszawiacy p i ja l i w ino 
lat już — chyba ze 450. 

W aktach stare j W a r s z a w y pod 
datą 12 grudnia 1515 roku prze-
czytać można, as -przyby ły - t i l z 
Norymberg i Jerzy Fugger (którego 
szybko warszawiacy ze swoją cha-
rakterystyczną do dziś tendencją 
do zmiękczania w y m o w y przechrz-
cill na Fukiera ) o t r zymi i j e p rawo 
mie jskie z p r zyw i l e j em królew-
skim handlowania pozą okresami 
j a rmarków, a więc w czasie zmn ie j 
szonej konkurenc j i . To też Fukier 
prędko się bogaci, kupu je ogrody, 

place i składy w okol icach Mio-
dowe», Mostowe j . Freta o raz ka-
mienicę przy Nowomłe jsk ie j . 
' A że Fukierowie mie l i zmysł 
kupiecki 1 historyczny świadczy 
fakt , ż(9 jakoś od. początku l iczy-
li na przenies ienie • stolicy Polski 
z K r a k o w a do . Wars zawy . Trzec i 
z - rodu, M icha ł . był jednym' z 
na jgorętszych rzeczników te j spra-
wy. popiera ł ją gorąco u kró la 
1 zresztą ca ły swó j kapi ta ł zaan-
gażowa ł w import win z Węg i e r 
właśnie do Warszawy , a nie do 
K r a k o w a . No . i doczekał się. w 
1595 roku Warszawa została stoli-
cą, od tego czasu na przemian — 
kapa ła od złota i rozpadała się w 
popioły i zgl iszcza. 

Lśn i czerwienią i z ł o t em prze-
śliczna Kamien i ca Fukierowską 
przy Stronie K o ł ł ą t a j a na S ta rym 
R y n k u w Warszawie . Odbudowa 
w 1953 roku nadała j e j stary, 
choć nie najstarszy, wierny histo-
rycznie kształt z X V I I I wieku. 
Między oknami zachwyca ją oczy 
barokowe ornamenty , a z lewej , 
od spadzistego dachu aż nad drew 
niany okap nad pari*3rem spływa 
szeroki, czerwony fresk na wzór 
słuckiego pasa. 

K t o by t am pamięta ł , że ta na j -
starsza, szesnastowieczna winiar-
nia, która z a jmowa ła tu od wie-
ków parter i piwnice, należała 
na jp ie rw do n ie jak iego Ko rba , a 
Fukierowie nabyl i ją dopiero póź-
niej . Dostatecznie długo, ileś tam 
setek lat. Fukierowie - są warsza-
wiaiiarńl z krwi i kości, ławnika-
mi, ra j cami , b i i rmistrzaml, a wi-
niarnia — Fukierowską. - żeby- nie-
odłącznie zrosnąć sią. z obl iczem 
stolicy — i z polską l i teraturą. O 
Fukierze wspominał już wielki 
Kochanowsk i . Sienkiewicz tu wła-
śnie umieścił pana Zagłobę, trą-
biącego węgierskie t oka j e podczas 
e lekcj i Jana Kaz im ie r za . 

Znów przesiąkły niepokojącym,, 
lekko kwaśnym - zapachem wina 
ciemne dębowe ławy. zydle 1 cięż-
kie stoły, stare, zmatowia łe lustra; 
pożókłe sztychy na ścianach i ku-

P i w n i c e w in ia rn i l iczą dobre ki lkaset lat. 

U FUKIERA NA WINIE 
te. mosiężne świeczniki zwisające 
z be lkowanych stropów. Popatrz -
my na te domy. ładn.-- 1 ijez 
szczerby... N ie . tu jedynie wyo.; 
braźnia mieszkańca Wars zawy zdo 
ła wspomnieć, że ten dom w roku 
1945 był żałosną kupą gruzu prze-
sląkłą od raża j ącym, . md lącym za-
pachem spalonych mieszkań i lu-
dzi. P rzedtem jeszcze N iemcy nie 
omieszkali: wywieźć i wyp ić p iwni-

. cy fuk ierowskie j . war t e j przed 
wo jną 2 mi l iony z łotych. Na jcen-
niejsze wina, najstarsze - w Euro-
pie — były wśród nich wina z 1606 
r o k u ! — dostał w prezirincie Hit-
ler. 

A l e w końcu Fukier jest i to Jak 
Jest! Prześl icznie. pieczołowicie 
odbudowany 1 urządzony przez 
h is toryków sztuki, na j lepszych ar-
chi tektów i p lastyków — dom, 
piwnice zaopatrzone. w in iarn ia 
stale przepełniona. Tak , jak daw-
n ie j tu stale bywal i Kasprowicz , 
S ta f f , Berent, Żeromski , G ierym-
scy, Gerson — teraz przychodzą 
współcześni pisarze, poeci, mala-
rze, a chyba codziennie patronu-
je im największy współczf^sny rzeź 
biarz polski. Ksawery Dunikow-
ski. 

W Win ia rn i Fukierowskie j sprze 
da j e się ponad 10.000 butelek wi-
na miesięcznie, zresztą co miesiąc 
więosj . K t ó ż t am pił w Polsce wi-
no przed wo jną? A teraz Po lacy 
gwa ł townie nabiera ją gustu do 
wina. W 1951 roku Polska impor-
towała zaledwie 500 ton w in . z 
Węg i e r i Bułgar i i , w 1957 roku — 
5200 ton. 

N i edawno Jugosławia przys ła ła 
dwie cysterny samochodowe, białe-, 
go wermutu, po 25.000 l i t rów-każ -
da, bo nawet z beczkami nie mo-
żna riadążyć. Z konsumcją — 
tworzy się pcwol i w Polsce gust 
narodowy do win, na jw ięoe j p i j e 
się właśnie białe korzenne wer-
muty 1 wina z iołowe, potem idą 
wiria deserowe, następrile czerwo-
ne wy t r awne — tych znów nie 
można nastarczyć w miastach za-
mieszkałych przez reemigrantów z 
Franc j i , na przyk ład w Wa lb r z y -

Węg ie rsk i t oka j ma wie lu z w o l e n n i k ó w . 

Henryk X I I Fukier z żoną. 

chu — i wreszcie białe wytrawne. 
Dlaczego na jw ięce j , win zioło-

wych i win deserowych? Chyba 
dlatego, że na' razie Jeszcze pije-
się przed i po Jsdzeniu. a do je-
dzenia . — polska kuchnia Jakoś 
bardzo lubi wódkę : . bigos,. f l ak i , 
kiełbasa z kapustą, schab, sztuka 
mięsa ze szpikiem, to wymarzone 
zakąski pod czystą. i 

A trą-.ba powiedzieć, że Polska 
ma znakomitych 1 doświadczonych 
winiarzy . zna jących na wy lo t ta-
jemnice klasowania, f i l t rac j i , m iar 
kowania , stabi l izacj i . p ie lęgnacj i 
win. W X V I wieku powsta ło przy 
słowie o w i n i e : . .Huhgar lae na-
tum, Po lon iae educa tum" (urodzo-
ne na Węgrzech , ale wypie lęgno-
wane w Polsce — to dopiero do-
bre wino) . Węg r z y twii^rdzą dziś 
stanowczo, że dobrego węgierskie-
go t oka ju napić się można ty lko 
w Polsce. No . cóż. p r zy j emn ie Im 
wierzyć. 

Zresztą nie darmo pan Henryk 
Fukier zna wszystkie ta j emnice 
p ie lęgnacj i w in ki lkunastu po-
koleń Fukierów 1 przekazał Je 
swoim uczniom 1 następcom. W i -
no w Polsce ma szansę ! 

B. O. 

Foto: W I E S Ł A W P R A Z U C H 

Pan Pacew i c z jest w in ia r zem od 
1923 roku. S w o j ą wiedzrę zdobywa ł 
w Saint-Georges w Bordeaux ( 

na Węgr zech . 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
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GEa^ERAŁ de Caul le zwrócił się 
po raz pierwszy Jako prezydent 
Republiki I Wspólnoty do naro-

du francuskiego, wygłaszając przemó-
wienie transmitowane przez radio 1 
telewizję. Tego rodzaju przernówienla 
będą w przyszłości częstsze. T y m ra-
zem prezydent de Gaulle mówił o 
sprawach wewnętrznych i o trudnoś-
ciach. Jakie piętrzą się na obecnej 
drodze. 

Jedną z tych trudności by ło tak 
zwane ,.pomieszanie w ładz " , które o-
becnle zostało usunięte. Prezydent de 
Gaulle zwrócił uwagę na wielką szan-
sę rozwoju Francji dzięki wzrostowi 
liczby młodzieży, odkryciom źródeł e-
nergii 1 rozkwitowi techniki. Temu 
wszystkiemu musi da<S mocną podsta-
wę unormowanie f inansów 1 gospo-
darki. Ostatnie zarządzenia w te j dzie-
dzinie wymaga ją dużych of iar od lud-
ności. 

Z największym zalnterĘsowanlem o-
czekiwano tego co prezydent de Gaulle 
powie o sprawie Algieri i . A l e Jego o-
śwladczenle na ten temat nte przynio-
sło mczego nowego, potwierdziło tyl-
ko stanowisko zajęte poprzednio. Pre-
zydent de Gaulle podkreślił fałszy-
wość wszelkich sloganów zarówno o 
bezkompromlsowoścl 1 wojnie jak 1 o 
porzuceniu Algierii . Los Algieri i — 
kontynuował de Gaul le — decyduje się 
dziś nie w słowach ale na miejscu. M a 
to pójśó drogą głosowania powsasch-
nego. Algieria winna przeobrazić się 
politycznie, gospodarczo, społecznie 1 
kulturalnie aby ukształtować swoją 
osoljowość. a przeobrażenie to może 
nastąpić tylko z Francją — twierdzi 
de Gaulle. Co do wojny, to może ona 
opóźnić ten proces, ale nie przeszko-
dzi mu. Jest ona bezcelowa 1 można 
Ją skończyć zaraz przy jmując honoro-
we warunki, proponowane przez Fran-
cję. Ze swej strony F L N ogłasza, że 
nie ma mowy o zawieszeniu broni, bez 
uzgodnienia warunków politycznych z 
prowizorycznym rządem. 

g Prxe<l w y b o r a m i 
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Pr2r5mówlenie prezydenta de Gaulle 'a 
było pewnego rodzaju otwarciem kam-
panii przed wyborami municypalnymi, 
których termin wyznaczono na 8 1 w 
drugie j turze na 15 marca. Wybory w 
Algieri i przełożono na termin później-
szy z powodu — jak podano — przy-
padających w tym okresie świąt Ra-
madanu. 

Kampania przedwyborcza ma się pcH 
dobno odbyć z dużym rozmachem 1 
propagandą, która miałaby zrówno-
ważyć pewne niezadowolenie, dające 
się zauważyć w społeczeństwie w zwią-
zku ze zwyżką cen. W Paryżu odbył 
się z jazd prefektów z ca łe j Francj i , 
którzy poinformowali premiera Debrę 
i m in i s t ra ' f inansów P inay o nastro-
jach panujących w poszczególnych de-
partamentach. 

Tymczasem nadzwyczajna sesja Zgro-
madzenia Narodowego skończyła się. 
Na zakończenie premier Debre wygło-
sił krótkie przemówienie, w którym 
I)Odał trzy najważniejsze dla rządu 
sprawy w ciągu najbliższych trzech 
miesięcy, tzn. do czasu otwarcia s3sjl 
zwyczajnej . W programie tym na pier-
wszym miejscu znajduje się sprawa 
Algieri i , dale j prowadzenie w dalszym 
ciągu zaczętej polityki f inansowej 1 
gospodarczej oraz problemy iiolltyki 
zagranicznej. 

M i e j s c a w P a r l a m e n c i e 
Jednym z ostatnich jiostanowiert 

Zgromadzenia Narodowego było usta-
lenie miejsca poszczególnych grup de-
putowanych w Pałacu Burbońskim, 
która to sprawa dotąd wywoływała 
różne nie dające się pogodzić spory. 
I t ym razem rozwiązanie Jest tylko 
prowizoryczne 1 całkiem inne niż to 

; podawały dotychczasowe propozycje. 
; Główny spór toczył się o to. kto ma 
: zasiąść na lewicy a kto na prawicy. 
; U N R nie chciała miejsca na skrzydle 

prawym. 
Ołjecny prowizoryczny układ przed-

stawia się następująco : socjaliści i ko-
muniści zasiedli na skrajnej lewicy, 
przy czym komuniści zajęl i ostatni 
rząd na górze. Potem idą deputowani 
UNR , grupa najliczniejsza, łukiem 
idącym od lewicy do środka prawicy. 
Na górze tego łuku znajdują się M R P 

1 grupa . .nlewpłsanych". Z kolei Idą 
deputowani algierscy, da le j Niezależni 
1 na krańcu góry tych ostatnich 
deputowani nie należący do żadnych 
ugrupowań. 

D w i e a fery ^ 
Ołjok spraw politycznych ogromne ^ 

zainteresowanie społeczeństwa skupi-
ł y dwie głośne a fe ry obyczajowe, któ-
re zresztą łączą się pewnymi nićmi 
ze sprawami politycznymi. Jedna zna-
na Jest pod nazwą a fery Lacaze. o 
które j pisaliśmy w poprzednim tygod-
niu. Je j g łównymi aktorami Jest wdo-
wa po miliarderze Jean Wal ter , właś-
cicielu kopalń ołowiu i cynku Zelłi-
dża w Maroku, i s j adoptowany 25-let-
nl syn Jean-Plerre Guilłaume oraz Jej 
brat Jean l-acaze, administrator ko-
palń Zellldża. 

Pierwszy akt t e j sprawy rozegrał 
Blę z końcem roku 1957, kiedy przy ja-
ciel pani Walter , tajemniczy dr La-
cour z Paryża, zaproponował kapita-
nowi Rayon. właścicielowi restauracji 
1 wlcemerowl Antibes. aby ten za su-
mę 13 milionów f ranków zlikwidował 
młodego Jean-Plerre Gull laume'a. K a -
pitan Rayon wszedł w kontakt z dr 
Lacour ale nie wykonał polecenia, 
przeciwnie, złożył doniesienie do poli-
cj i o namawianie do morderstwa. 

Drugi akt rozegrał się w grudniu 
1958. kiedy to przyjaciółka Gulllau-
me 'a Maltę Goyenctche złożyła donla-
Eienie, że Jean Lacaze namówił ją do 
fa łszywego oskarżisnla Gui l łaume'a o 
sutenerstwo za sumę 15 milionów fran-
ków. 

Obie te sprawy połączono w Jedną, 
przy czym wszystkie JeJ szczegóły są 
do te j pory niejasne. Zarówno kpt. 
Rayon Jak Maite uporczywie stoją 
przy swych oskarżających zeznaniach, 
a oskarżeni odrzucają je, uważając to 
za wiielką machinację skierowaną prze 
clwko nim. 

N a razie nieznane śą też motywy 
działania zarówno jednej. Jak drugie j 
strony. Jeżeli idzie o sprzątnięcie 
Gulł laume'a, to prawdopodobnie od-
grywałyby tu rolę sprawy spadkowe. 
Jeńoli idzie o ewentualną machinację 
przeciw rodzinie Lacaze, to mogłyby 
tu decydować jakieś względy politycz-
ne. 

A le na razie wiele Jeszcze nie wia-
domo. Przesłuchanie kilku świadków 
nie dużo dało, a przyna jmnie j nie u-
Jawnla się tego publicznie do czasu 
zakończenia śledztwa te j bardzo ta-
jemniczej 1 wy jątkowo powikłanej a- i 
f e ry . Cała prasa rozpisuje się o nie j § 
szeroko, podając historię wszystkich wy S 
stępulących « DieJ postaci, co ukła- ^ 
da się w Jeden sensacyjno-obyczajowy ^ 
romans. ^ 

Or' 'nia publiczna Jest też uderzona i 
faktem, że a fera I.acaze ujawni ła, iż ^ 
Istnieją we Francj i organizacje, u ^ 
których można .zamówić sprzątnięcie ^ 
z Jakichś względów niewygodnego czło- g 
wieka. Poza tym machinacje te łączą S^ 
się z pewnymi ośrodkami polityczny- i j 
ml, co nadaje te j aferze specjalny g 
charakter. . S 

Druga a fera to tzw. ..różowe bale- i 
t y " . B. pracownik Surete Nationale ^ 
Sorłut organizował zabawy z nieletni- g 
mi dziewczętami, któna ściągał pod 
pozorem zaprotegow/inia Ich możnym ^ 
osobistościom. Na zabawy te przycho- § 
dziły Istotnie różne osobistości, które ^ 
teraz zostaną oskarżone o uwiedzenie ^ 
1 gorsaenie nieletnich. g 

W kościele OO. Kapucy-
nów przy ulicy M iodowe j w 
Warszawie , 25 stycznia 1959 
roku, odbyło się żałobne 
nabożeństwo. Po skończonej 
mszy Św. odprawia jący Ją 
ksiądz odwraca się mówiąc : 

...et pacem aeternam do-
na ei Domine i Za spokój 
duszy śp. Jana Ki l ińskiego 
zmówcie pacierz... 

Ceremonia ta powtarza się 
od stu czterdziestu lat, to 
jest od śmierci szewca-puł-
kownika — oswobodzic ie la 
Warszawy spod carskiej 
przemocy w okresie po-
wstania kościuszkowskiego. 
Bartosz Głowacki, podkra-
kowski cliłop prowadzący 
kosynierów na nieprzy ja-
cielskie armaty, i Ki l iński, 
warszawski szewc ,który na 
czele mieszczan wypędza 
Wrogów z e stolicy — to 
dw ie najświetnie jsze w dzie-
jach naszych postacie, god-
ne stanąć obok Kościuszki. 

Wśród oskarżonych znajduje się b. 
przewodniczący Zgromadzenia Narodo-
wego L e Troquer, który zresztą wołjec 
wysuwanych podejrzeń sam zażądał 
postawienia siebie w stan oskarżenia. 
Jeden z najbardziej znanych 1 wzię-
tych f ryz jerów paryskich Guil laume, 
dyrektor Jednego z dużych domów to-
warowych w Paryżu Gessier. 

Dalsze oskarżenia są w przygotowa-
niu 1 należy się liczyć z wystmlęclem 
ich w najbliższym czasie. 

URODZONY ŚMIAŁOŚCIĄ 

^ Czy ja ręka sprawia to, ż e 
§ przez blisko półtora wieku 
r^ trwa na Starym Mieście w 
^ Warszaw ie tak ż y w a pa-
^ mięć Ki l ińskiego, podkreśla-
^ na corocznie nabożeństwem 
§ żałobnym 7 Troszczą się o 

to Jego potomkowie w pros-
tej l ini i , obecnie prawnucz-
ka szewca-pułkownika, pani 
Janina Rakowska, emeryt-
ka, mieszkająca w Weso łe j 
pod Warszawą. W r a z ze 
swą siostrą, Heleną Zołę-
dowską, pamiętają zawsze, 
aby każdego 25 stycznia za-
siąść w pierwsze j ławce ko-
ścioła OO. Kapucynów pod-
czas żałobnego nabożeń. 
stwa. 

Kil iński, Jedna z najpo-
pularniejszych postaci na-
sze] historii, nie by ł rodo-
w i t ym warszawianinem. U-
rodzony w poznańskiem, 
pod Trzemesznem, powędro-
wa ł do stolicy dorabia jąc 
się wkrótce znacznego ma-
jątku, własnego domu przy 
Szerokim Dunaju oraz wiel-
kiego poważania u współ-
obywatel i mieszczan. Pisarz 
Jan Ursyn Niemcewicz tak 
charakteryzuje Ki l ińskiego. 

„ B y ł on szewcem z pro-
fes j i , urodzony zaś śmia-
łością, posiadający wymo-
w ę zdolną do zapalenia lu-
du, w czasie powstania na-
szego słał się tenże ludu bo-
żyszczem. Około dwudzie-
stu tysięcy czeladników i 
chłopców rzemieślniczych 

słuchała głosu Jego. Z tak 
poważnym w p ł y w e m nie 
mógł Kil iński długo zostać 
przy kopycie. Obiecał wy-
stawić pułk piechoty złożo-
ny z mieszczan warszaw-
skich i o trzymał od Koś-
ciuszki stopień pułkownika 
onegoż " . 

RUSZYŁEM SZKATUŁI|.. . 

Jak pan Kil iński formo-
wa ł i mundurował ten swó j 
pułk, dowiadu jemy się z je-
go własnych pamiętników : 
„ G d y uzyskałem od Koś-
ciuszki dla siebie urlop na 
cały tydzień, tak zaraz u-
dałem się do Warszawy , 
chcąc samego siebie i pułk 
umundurować, a nie chcąc 
na próżno ani godz iny tra-
cić, zaraz ruszyłem moją 
szkatułę, a wz iąwszy z so-
bą pieniądze, poszedłem z 
nimi do pana Cautier, kup-
ca ( z pochodzenia Francu-
z a ) i sam obrałem sobie 
sukna jednostajnego za 18 
tysięcy złotych, i zaraz 
wezwa łem do siebie panów 
starszych krawieckich i roz-
kazałem jak najspieszniej 
mundury robić. Także we-
zwa łem panów rymarzy , a-
by zrobi l i dwa tysiące pa-
trontaszy i tyleż pendentów, 
ty leż k łamrów, tyleż czapek 
i ty leż kordonów, I dla of i -
cerów kazałem mundury ro-
bić i pałasze jednego kali-
bru. Gdy mi krawcy koń-
czyl i mundury, Ja tymcza-
sem brałem lekcje; kazałem 
się uczyć musztry i komen-
derowania, których wten-
czas nie umiałem. Więc 
prawie po całych nocach 
nie spałem, nie chcąc być 
tytułowanym pułkownikiem, 
a le c z y n n y m " . 

S Z E W S K A PASJA 

Pan Kil iński nie wyzby ł 
się jednak nigdy owe j przy-
s łow iowe j „szewskie j pas j i " 
gdy g o coś rozzłościło. Jed-
no z takich zdarzeń opisuje 
N i emcew icz : „Pok łóc iwszy 
się z pułkownikiem Oranow-
skim ,kazał Kil iński pułko-
w i swemu wziąć się do bro-
ni, sam wsiadłszy na w6. 
zek, z go ł ym pałaszem w 
ręku. Już na czele swoich 
uderzał na pułk Granow-
skiego ,gdy się ultazał Na-
czelnik Kościuszko i Już się 
zewrzeć mających roz jął . 

Po upadku powstania Ki-
liński został wyw i e z i ony do 
Petersburga, gdz ie carowa 
iCatarzyna kazała osadzić 
go w twierdzy Pietropa-
włowskie j , razem z Koś-

ciuszką i j ego adiutantem 
Niemcewiczem. 
NA MIGI Z FRANCUZEM 

Pułkownik Kiliński nie za-
pominał n igdy o swe j woj-
skowej randze i o godności 
ra j cy miejskiego. 

„ A c z w więz ieniu Kiliński 
stroił się przepysznie; przy-
wióz ł ze sobą całą gardero-
bę swą polską, w niedziele 
i święta wdz iewa ł najbo-
gatsze suknie. Pamiętam, że 
w ostatni wtorek zapust po-
strzegłem go we d r zw iach : 
miał żupan at łasowy, Kon-
iusz aksamitny i pns boga-
ty od złota i srebra; wszyst-
ko to, by pójść do iprewe-
tu " — doda je Niemcewicz. 

W twierdzy pietropawlow-
skiej Kil iński z a jmowa ł ce-
lę sąsiadującą z innym 
więźniem carycy — Janem 
Baptystą Bonneau, konsu-
lem francuskim w Polsce, 
którego, z pogwałceniem 
wszelkich praw międzyna-
rodowych, porwano od żo-
ny i dzieci, z gmachu po-
selstwa francuskiego w 
Warszawie , i osadzono w 
twierdzy pietropawłowskiej . 
Jedyną Jego przewiną było 
to, że w korespondencji 
swo j e ] oburzał się na po-
stępowanie wojsk Katarzy-
ny w Polsce. Otóż Kil iński, 
nie zna jący francuskiego, 
porozumiewał się z nim u-
mówionymi znakami, które 
doskonale zastępowały obu 
ich rodowi te Języki. 

P R Z E T R W A Ł A P A M I Ą T K I 
Po śmierci carycy , uwol-

niony z więz ienia, powró-
cił do Wars zawy i zamiesz-
kał z powrotem w swoim 
domu przy Szerokim Duna-
ju. Prowadząc warsztat 
szewski ' nie zaniedbywał 
Jednak pióra spisując dzie-
Je życia swego i warszaw-
skiego powstania w 1734 ro-
ku . 

Część mebli, na których 
s iadywał szewc-pułkownik 
przetrwała burze dz ie jowe, 
ocalona w mieszkaniu pani 
Rakowskie j w Wesołe j . Są 
t o : dwa sosnowe fotele, 
staroświecka komoda i kil-
ka drobiazgów. 

Jak mówią, M związku z 
obchodami Tysiąclec ia Pań. 
stwa Polskiego, wszystkie 
pamiątki po Ki l ińskim ma-
ją być zebrane i umieszczę, 
ne w Jego domu przy Sz©. 
rokicn Dunaju, na którym 
widn ie j e tablica pamiątko-
wa ku czci szewca-pulkow-
nika, obrońcy Waarszawy . 

Adr ian CZF.RMłSSKl 



R O J & T 

• R o z m o w y m i n i s t r a R a -
p a c k i e g o w P r a d z e 

Minister S p r a w Zagran i c znych , 
A d a m Rapack i , p r z e b y w a ł w Pra -
dze na zaproszen ie czechosłowac-
l i iego ministra S p r a w Zagran icz -
nych, Dav ida , który w roku ubie-
g l j ' m z łoży ł w i z y t ę w Po lsce . Jak 
ośw iadczy ł min is ter Rapack i po 
powroc i e do W a r s z a w y przedsta-
w i c i e l o m prasy i radia , r o z m o w y , 
p r z ep rowadzone w P r a d z e m i a ł y 
charakter roboczy i by ły bardzo 
pożyteczne . 

Podczas pobytu w Czocl iosłowa-
c j i na prośbę tamte j s zego Insty-
tutu Po l i t yk i M i ę d z y n a r o d o w e j 1 
Gospodarki minister Rapack i w y -
g łos i ł odczy t o p i lnych proble-
mach bezp ieczeństwa europe j -
sk iego . 

^ P o l o n i o a m e r y k a ń s k a 
K r a j o w i 

50 w ó z k ó w dla i n w a l i d ó w , leki 
I sprzęt m e d y c z n y przekaza ła Ra-
da Po l on j i Amerykańsk i e j polskie-
mu Ministerstwu P racy 1 Opieki 
Spo łeczne j , które w porozumien iu 
z Min is ters twem Zd row ia dol<ona 
rozdz ia łu da rów między szi i j tale I 
za'-Jady p o m o c y społecznej . 

• P o l a c y na A n t a r k t y d z i e 
I m i ę An ton i ego Bo les ława Do-

b rowo l sk i e go — sl.vnncgo polskie-
g o uczonego i badacza po la rnego 
— o t r z yma ła przeł^azana Po lsce 
przez Zw ią zek Radziecki stacja 
n a u k o w a na .i^ntarktydzie. Po lska 
w y p r a w a antarl<tyczna po prze ję-
ciu stac j i wc i ągnę ła na maszt f la-
gę b ia łoczerwoną i rozpoczę ła za-
p l a n o w a n e prace naukowe . 

• T o u r n e e „ M a z o w s z a " 
i „ Ś l ą s k a " 

S ł ynne po lsk ie zespoły pieśni 1 
tańca — „ Ś l ą s k " i , , M a z o w s z e " 
o d b y w a j ą tournee ar tys tyczne po 
K r a j u , p r z y c z y m , ,Mazowsze " , 
k tóre wys t ępowa ł o n i e d a w n o w 
W a r s z a w i e , koncer tować będzie 
w Łodz i , Radomiu , Rzes zow i e i 
K r a k o w i e , „ Ś l ą s k " zaś w Krako-
w i e i Ka tow icach . W roku bieżą-
c y m oba zespoły wys t ępować bę-
dą r ówn i e ż za granicą , m i ęd zy in-
n y m i , , M a z o w s z e " uda się do Ju-
gos ł aw i i , , ,Ś ląsk" zaś do Czecho-
s ł owac j i . 

• L a s y i z w i e r z y n a w 
Ł ó d z k i e m 

7 tys ięcy hektarów lasów ro^-z-
n i e p r z y b y w a ć będzie w wo j e -
w ó d z t w i e łódzk im. Ołieonie wo je -
-wództwo to posiiula 219 tys ięcy 
hek ta rów lasów pańs twowych 1 80 
t ys i ęcy hektarów lasów chłop-
skich. Do za les ienia n a d a j e się 
j eszcze oko ło .50 tys ięcy ł icktarów 
g run tów . I.asy łódzk ie zamieszku-
je 4.500 sarn. 4.3<)() d z ików, 3-20 je 
leni 1 80 danie l i . Danie le zadomo-
w i ł y się w lasach sk ierniewick ich 
a j e l en ie w r e j on i e Poddęb ie . Nie-
d a w n o rodz ina danie l i i j e l en i po-
w iększy ła się o 80 sztuk tycłi zwie-
rząt przes ied lonych z innych wo-
j e w ó d z t w . Z mn i e j s z e j z w i e r z y n y 
i p tac twa w lasacli łódzkich ż y j e 
około 1.200 l i sów, 3.000 ł iażantów 
oraz duże i lości z a j ę c y 1 kuro-
pa tw . Bażanty ł ioduje się r ówn i e ż 
w bażanc iarn iach kilku nadleś-

n i c tw , m i ę d z y i n n y m i w S p a l e — 
2 tys iące sztuk, w G łown i e — 800 
sztuk, w W i e l c z y n l e — 1.000 sztuk 
o raz w po-wiecie Ł o w i c z — 300 
sztuk. Podczas ostatn iego sezonu 
p o l o w a ń w lasach łódzk ich od-
strze lono 31 t ys i ęcy sztuk z a j ę c y 
1 40 t ys i ęcy sztuk kuropac tw z 
c z ego przesz ło 70 procent prze-
znaczono na eksport . 

^ S z c z e p i e n i a p r z e c i w k o 
H e i n e - M e d i n a 

Około 2 m i l i o n y 650 tys i ęcy dzie-
ci poddano w Po l sce szczep ien iom 
o c h r o n n y m p r z e c iwko po l i ome l i -
t ow i , r o zpoc z ę t ym m a s o w o w 
d rug i e j p o l o w i e ub i eg ł ego roku. 
P r a w d o p o d o b n i e l i czba dz iec i 
szczep ionych zw i ęks z y się, ponie-
w a ż w n iek tórych m l e j s c o w o ś 
ściach z o r g a n i z o w a n o szczep ien ia 
dodatkowe . Szczep i en iom, które 
po raz p i e r w s z y zas tosowano w 
Po l s ce w roku 1957, pod l e ga j ą — 
w zasadz ie dz iec i w w ieku od sze-
ściu mies ięcy do lat p ięc iu, szcze-
pi się j ednak r ówn i e ż dz iec i star-
sze do 10 lat. 

^ K u r c z ę t a w R o s i n i e 
468 tys ięcy sztuk kurcząt- jedno-

dn iówek dostarczać będzie roczn ie 
n o w y w y l ę g o w o - h o d o w l a n y ośro-
dek drobiu, b u d o w a n y w e ws i 
Ros in w po\yiecie Sw iobodz in . Po-
ws t a j e on na obszarze 56 hekta-
r ó w . Na terenie f e r m y za łożony 
zostanie sad o w o c o w y a całość o-
toczona będzie ż y w o p ł o t e m z mor-
w y , co po zwo l i na p rowadzen i e 
hodow l i j e dwabn ików . 

^ R o l n i c t w o W i e l k o p o l -
s k i e k s p o r t u j e 

N a j w i ę k s z y m w Po l sce eksporte-
r e m z i e m n i a k ó w są gospodars twa 
ro lne Wie lkopo l sk i , a przede 
wsz.ystkim P a ń s t w o w e Gospodar-
stwa Ro lne . Z i emn iak i j ada lne 
w y s y ł a n e by ł y w ub i eg ł ym roku 
g ł ówn i e do A l g i e ru , Brazy l i i , 
F ranc j i , N i emieck i e j Republ ik i Fe-
dera lne j i Maroka . Drug i e m ie j s ce 
w eksporcie P a ń s t w o w y c h G o s p o -
darstw Ro lnych w Wie lkopo l sce 
z a j m u j e j ę c zmień b rowarn iany . 
Jał< się p r z e w i d u j e w t y m roku z 
w o j e w ó d z t w a poznańsk i ego w y -
eksportuje się oko ło 10 tys ięcy ton 
tego j ęczmien ia . Z produkc j i zwie-
r zęce j W i e lkopo l ska eksportuje 
byd ło do S zwa j ca r i i , p o w a ż n e ilo-
ści skopów do F ranc j i 1 Be l g i i 
oraz ow i e c z a r o d o w y c h do Jugo-
s ławi i . Za g ran icę w y s y ł a się też 
znaczne i lości nasion cebul i , gro-
chu, o gó rków , faso l i , buraka cu-
k rowego oraz nasion t raw . 

• P i e r w s z y t r a w l e r 
d la F r a n c j i 

w Stoczni Pó łnocne j w Gdań-
sku rozpoczę to p race p r z y budo-
w i e p i e rwszego z ośmiu t rawle-
r ów , j ak i e stocznia ta w y k o n u j e 
na z a m ó w i e n i e a rma to r ów fran-
cuskich. Są to jednostki o długo-
ści 47 m e t r ó w i tonażu 230 D W T . 
P i e r w s z y t raw le r z e jdz i e z pochyl-
ni w dniu świę ta n a r o d o w e g o 
F ranc j i — 14 l ipca Następne jed-
nostki w o d o w a n e będą w odstę-
pach j ednomies i ęcznych . 

P r z y okaz j i — parę s łów w ogó-
le o budown ic tw i e statków rybac-
kich w k ra ju . S t a j e się ono j edną 

POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, P L A C E ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty , k i l imy , d y w a n y zakopiańskie , ł ow i ck i e i 

innych r e g i onów ; — koronki i ha f t y ; — w y r o b y ze srebra; 
— ceramikę ludową; — w y r o b y zakopiańskie z d r zewa ; — 
lalki ar tystyczne ; — p ły ty d ł u g o g r a j ą c e : Mazowsze , Śląsk i 
inne oraz wszys tk ie w y r o b y po lsk iego rzemios ła i przemys łu 
l u d o w e g o i a r tys tycznego . — NA Z A M Ó W I E N I E W Y S Y Ł A M Y 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W E U R O P Y . 

Mon towan i e l amp k ineskopowych . Go towe apara ty po jadą do sk lepów. 

Telewizyjny awans Targówka 
TA R G Ó W E K to jedna z na jbardz i e j zaniedba-

nych dzielnic Warszawy . P r zeważa tu rzad-
ka, drobna zabudowa, która mie jscami przy-

pomina ma łą osadę lub wieś. Dopiero lata powcH 
Jenne przynios ły Ta r gówkow i wie lkomie jski awans. 
Na j l eps zym tego dowodem. są niskie, szare pawi-
lony rozc iąga jące się wśród szczerych pól przy uli-
cy Matuszewskie j . Tu , od sierpnia 1956 r. produ-
ku je się te lewizory — źródło rozrywki , wypoczyn-
ku, przy jemnośc i i... marzeń wielu ludzi. 

Warszawsk ie Zak łady Te l ew i zy jne są Jedną z 
na jmłodszych f ab ryk stolicy, ale Jedną z najc ie-
kawszych. Z a j r z y j m y do JeJ wnętrza. P r z y dłu-
gich, c iągnących się na ki lkadziesiąt metrów sto-
łach - taśmach odbywa się montaż aparatów. Me-
talowe, płaskie pudła te lewizorów, pełne na j roz -
maitszych wycięć i o tworów stopniowo obrasta ją w 
precyzy jne urządzenia, k tórych przeznaczenie trud-
no odgadnąć przeciętnemu śmierte lnikowi . 

Nowoczesny telewizor to zespół setek nieraz bar-
dzo skompl ikowanych 1 del ikatnych części. W p r a w -
ne ręce robotników, w których szybko obraca ją 
się śrubokręty i syczą e lektryczne kolby, robią z 
części tych Jedną całość — cudowne aparaty od-
biera jące na odległość obrazy. P r z y taśmach, w 
Jaskrawym świetle l amp pracują d ług ie szeregi lu-
dzi 

Da lszym etapem produkc j i Jest montaż zasadni-
czych części te lewizorów — lamp kineskopowych 
Stąd, po ki lku kontro lach technicznych, telewizo-
ry wędrują do dz iału strojenia, gdzie przechodzą 
Jeszcze przez wiele p r ó b : odbiera ją próbną emis ję 
z p r zyzak ładowe j stacj i , poddawanie są wstrząsom, 
a , ,ubrane " Już w lśniące drewniane skrzynki 

g r ze ją się pod prądem przez k i lka godzin. 
Fabryka t o oczywiście, nie ty łko montaż. W 

dwóch dużych dz i a ł a ch : mechanicznym i e lektrycz-
n y m wyrab ia się meta lowe 1 plast ikowe detale do 
te lewizorów 1 niektóre urządzenia elektryczne. Za^ 
k łady posiadają poza t ym kilkudziesięciu dostaw-
ców, k tórzy wykonu ją kineskopy, głośniki, mate-
r ia ły magnetyczne, t rans formatory , skrzynki . 

W Z T są f ab ryką nie ty lko młodą wiekiem, lecz 
także za łogą . To , co się tu ta j rzuca w oczy, to 
znaczna ilość m łodz i e ż y : dziewcząt 1 chłopców, 
którzy w t e j f abryce po raz pierwszy zetknęl i się 
bezpośrednio z wie lką, nowoczesną techniką, tech-
niką, zresztą dotychczas u nas nieznaną. 

W r. 1956 W Z T wypuści ły 2,5 tysiąca opartych 
na radz ieckie j l icencj i ,, W i s e ł " . Rok 1957 przy-
niósł Już 16 tysięcy aparatów, rok ubiegły — blisko 
60 tysięcy, bieżący zaś m a dać do 100 aparatów. 
W r. 1965 produkc ja W Z T ma wynieść około 170 
tysięcy aparatów, a może nawet będzie ich wię-
cej . Powo l i s ta j emy się k ra j em te lewiz j i . Produ-
kowane na T a r g ó w k u , ,Be lwedery " są nie ty lko 
polskie j konstrukcj i , lecz niemal całkowic ie zbu-
dowane są z polskich części. Już obecnie opraco-
w y w a n y Jest nowy, doskonalszy model aparatu. 

Te l ew izorów m a m y dziś w k ra ju oko ło 90 tysięcy. 
W r. 1965 mamy ich mieć 1,5 mi l iona. Poważne 
więc zadania czeka ją te lewizy jną fabrykę z war-
szawskiego Ta rgówka . N ie ty lko zresztą ją, bo już 
od ub ieg łego roku wy twarza te lewizory JeJ młod-
sza siostra z Gdańska. R a z e m ła tw ie j będzie spro-
stać t y m zadaniom. 

B O H D A N R O S T R O P O W I C Z 
Fotografoioal Z B Y S Z K O S I E M A S Z K O 

ze spec ja lnośc i po lsk iego przemy-
słu okrę towego . B u d o w a n e są o-
becnie jednostk i na j r ó żn i e j s z ych 
t y p ó w od kutrów s ta l owych po-
przez t r aw l e r y 1 lugo t raw l e r y peł-
nomorsk i e aż do w i e l k i e g o statku 
— bazy r yback i e j o nośności 9,975 
D W T , p r z j ' s t osowaae j do obsługi 
40 l u g o t r a w l e r ó w ł ow iących na 
morzach pó łnocnych . 

N o w y m t ypem statków budowa-
nych w polskich stoczniach są 
także duże t raw le ry -prze twórn le . 
p rzeznaczone g ł ó w n i e dla własne-
g o r y ł j o ł óws twa da lekomorsk iego . 

• G ó r n i c y u w a g a : 
m e t a n ! 

Krakowska Fabryka Apa ra t ów 
P o m i a r o w y c h wypuśc i ł a ostatnio 
udoskonalone przenośne metano-
mie r ze . Apara ty , bardzo proste w 
obsłudze, służą do oznaczan ia 
p rocen towe j zawartośc i meta-
nu w powie t rzu. S tosowanie prze-
nośnych me tanomie r z y znaczn ie 
podnosi bezp ieczeństwo pracy w 
kopaln iach w ę g l a . 

• D n i G d a ń s k a 
w roku b i e żącym .na jprawdo-

podobn ie j w d rug i e j po l ow i e lip-
ca, gdańszczan ie po raz p i e rwszy 
uroczyśc ie obchodz ić będą dni 
s w e g o miasta. Zadan i em Dni 
Gdańska jest m i ęd zy i n n j m j po-
pu la ry zac j a spraw morst i lch po-
przez muzykę , l i teraturę, plasty-
kę, f o t og ra f i ę i f i l m . 
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W I E L K A L O T E R I A I 
«Tygodnika Polskiego» 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału 

w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w której 
będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y . — 
BĘDĄ T O : A R T Y S T Y C Z N E POLSKIE W Y R O B Y 
L U D O W E . 

Ażeby zyskać los na „Loter ię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A 
CO NAJxMNIEJ N A OKRES 3-MIESIĘCZNY. 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również Ks. 
Losowanie odbywać się będzie raz na trzy miesiące. 

\ DO U D Z I A Ł U W „ L O T E R I I 

[ Miejscowość 

T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " j 

sięczny, roczny (niepo- 5 
trzebne skreślić). < 

Imię i nazwisko prenu-
n i c f a t t > r a : 

' D c p 

; Ulica 
• • • • • • • • • • • • ^ir. • ••••• 

! Przesyłam adres nowe-
' go prenumeratora na ok-
' i-es: 3-miesięczny, 6-mie-

. . . . . 

Ulica 

N r l' 



J E R Z Y R A W I C Z j S T jŁ R Y 
w czternastą rocznicę wyzwolenia 

Oświącimia i Brzezinki — hitlerowskicfi 
obozów śmierci — przez wojska ra-
dzieckie, zl'ozono hołd ofiarom tych o-
bozów śmierci. Na uroczystości przybył 
premier Józef Cyrankiewicz, przewód-
niczący Rady Naczelnej Związku Bo-
jowników o Wolność i Demokracją, by-
ły więzień Oświęcimia. Byli róumieà 
obecni przedstawiciele władz i organi-
zacji społecznych oraz uzestnicy wy-
cieczek z całej. Polski. Pod ścianą śmier-
ci gdzie hitlerowcy rozstrzeliwali więź-
niów. złożono wieńce, po czym premier 
dokonał otwarcia wystawy projektów, 
nadesłanych przez artystów wielu kra-
jów na Międzynarodowy Konkurs Bu-

. dowy Pomnika w Oświęcimiu. Jak wia-
domo do ostatecznego opracowania ju-
ry konkursu wybrało trzy projekty, 
których autorami są: Oskar Hansen z 
Polski oraz Maurice Vitale i Julio La-
fuente z Włoch. Osobiście udzielali 
oni wyjaśnień premierowi Cyrankiewi-
czowi i towarzyszącym mu osobom. 

Poniżej drukujemy fragment opowia-
dania Jerzego Rawicza, byłego więźnia 
Oświęcimia i Mauthausen. 

Zaraz po przerwie oblaaowej, ledwo 
przystąpili do pracy, zawyła syrena. Ty-
siące więźniów, rozsianych po różnych 
komandach, w lagrze, w obrębie małe j 
1 dużej postenketty 1 poza nią — pod tro-
skliwą opieką esesmanów — Jak na ko-
mendę podniosło głowy. Wyprostowały 
się zgięte w kabłąk nad łopatą plecy, 
dachdekerzy (1) siedzący okrakiem na 
szczycie spadzistego dachu popatrzyli w 
niebo. 

Wszystko nadsłuchiwało. 
A syrena nie przestawała wyd. Nie były 

to wznoszące się i opadające. Jakby fale, 
tony, znamionujące alarm lotniczy — 
zresztą było tych alarmów ostatnio spo-
ro, Amerykanie ! — ale był to Jednostaj-
ny, świdrujący, przekłuwający wprost 
bębenki, wysoki, przeciągły Jęk. 

— Uciekł ! Gef l i tzt ! Paszoł I 
Ta sama myśl poruszyła w te j samej 

chwili umysły 1 serca więźniów — Pola-
łców, Niemców, Czechów, Rosjan, Francu-
zów, Cireków, Żydów, .Węgrów, Belgów. 
I każdy z nich pomyślał w te j chwili to 
samo : 

— Dobrze ! Niechby im się ty lko udało ! 
T o był pierwszy odruch. 
A le w chwilę później przyszła reflek-

s j a : 
— Dziś znowu stójka(2). Pieska pogoda. 

A może. może te skurwysyny zrobią wy-
blórkę? (3) 

Syrena wciąż wzywała. Wwiercała slq 
we wnętrzności, a teraz, gdy przyszło o-
pamiętanie. zaczęła budzld strach. Strach 
taki. Jak gdyby jakaś obca pięść zaczęła 
ci grzebać w brzuchu : czy aby nie od neis? 
Czy nie z naszego komanda? 

Kapowie ocknęli się pierwsi. Natych-
miast zarządzili zbiórki. Latal i Jak opęta-
ni. krzyczeli, gwizdali, bill, ustawiali, 
odliczali piątki. Oni też się bali. I to mo-
że jeszcze bardziej od Innych. Jeżeli ktoś 
zwiał z komanda, kapo za to odpowia-
da. (...) 

Po cholerę ml w ogóle byd kapem — 
myśli teraz, wodząc oczami za wyrzuca-
jącymi łopatami ziemię więźniami. (..) 

Rozżalił się nad swoim losem 1 żeby 
Jakoś poprawić swoją zafa jdaną dolę, 
traopnął najbl iżej stojącego więźnia ki jem 
w łeb i rozwrzeszczał się na niego. Tam-
ten zaczął tym gorl iwiej drżącą ręką wy-
rzucać ziemię łopatą. Był to ten sam 
stary więzień — sąsiad Staśka. Niełatwo 
było staremu w obozie. Sześćdziesiąt dwa 
lata — w Oświęcimiu — to nie błahost-
ka. 

Jakoś polubił Stasiek tego starego. I 
tak go nazwał : 

— Stary, chodź no tutaj. Stary, masz 
kawy ! — Albo : — Stary, dlaczego nie 
śpisz? 

Oczywiście mówił mu , , t y . W obozie 
nie ma wieku ani czasu na zbytnie cere-
monie. 

Tak więc Stasiek nie krępował się mó-
wić Staremu, który mógłby być Jego oj-
cem — , , ty" . Pomagał mu. Jak mógł, 
podrzucał mu kawałek zorganizowanego 
chleba, brał za niego kawę w kolejce — 
bo gdzleby się Stary docisnął ! — przy-
niósł mu skarpetkę, tymczasem Jedną, 
może uda się zorganizować drugą... (...) 

— Zimno, Stary, co? Czekaj, Jak bę-
dzie zbiórka, dam ci moją kamizelkę. Ja 
mam tuchową marynarkę. 

Stary nic nie odpowiedział. Trząsł się z 
zimna. 

Nareszcie gwizdek. Złożyć narzędzia 1 
zbiórka. Stasiek prędko zdjął marynarkę 
i dał kamizelkę Staremu. Kapo i szraj-
ber odliczyli 1 kplumna pomaszerowała 
do obozu. (...) 

Przed bramą kolumna zatrzymała się. 
Oho, f i lcują. (4) 
Można się było spodziewać po te j u-

cieczce. Zresztą były i inne oznaki, po 

których więźniowie wracający z rot)oty 
do obozów poznawali, że w bramie będzie 
rewiz ja. (...) 

Tak 1 tym razem. Wskazjrwały na to 
porzucone przed bramą najrozmaitsze 
szmaty, za które można było dostać po 
łbie. papiery, którymi więźniowie usi-
łowal i pod drelichem okryć rozdygotane 
z zimna 1 wilgoci ciało. Z łjoku zaś, tam, 
gdzie latem był trawnik, koło block-
fuehrersztuby (5) leżała nawet cala esmail 
ska (6). Tysiące wygłodniałych więźniów 
przechodziły obok, każdy patrzył na kieł-
basę. pokazywał ją sąsiadowi, pożerał o-
czami. ale nikt Jej nie ruszył. Wiadomo 
— jak f i lcują, nie warto ryzykować. 
Znajdą — to śmierć. Tak widać 1 nie-
doświadczony więzień, który dzisiaj, dziś 
właśnie, próbował przenieść kiełbasę do 
lagru. 

Stasiek zobaczył kiełbasę z daleka. Trą-
cił Starego: 

— Widzisz? 
Stary spojrzał 1 i>owledzlal: 
— Kiełbasa. Kleł-ba-sa! Cała kie łbasa! 

Jezus! Zeljy tak dostać c a ł ą kiełbasę... 
Ko lumna stała na miejscu o Jakieś trzy-

dzieści metrów od bramy l ag rowe j ; Sta-
siek patrzył na Starego, który tupał 
zdrętwiałymi nogami 1 usiłował rozgrzad 
się, krzyżując ręce 1 bijąc dłońmi po ple-
cach, po dorożkarska. A le wychodziło to 
niemrawo, sił Stary nie miał. Ty lko oczy 
oczy wpatrzone były w kiełbasę. Stary 
ani na chwilę nie odrywał od nie j wzro-
ku. 

K a p o był na przodzie, oni obaj szli w 
drugie j pięćdziesiątce. Stasiek rozejrzał 
się ukradkiem. Najbl iższy blockfuehrer — 
na bramie. Jak piorun wyskoczył z szere-
gu, złapał kiełbasę 1 wsunął za pasek. 

— Stasiek. Stasiek. czyś ty się wściekł? 
Zycie cl niemiłe, to Idź lepiej od razu na 
druty I Rzuć to — war ia t ! F i l cu ją ! W i -
dzisz przecie ! Rzuć tę kiełbasę. Id io to ! 

Podnieceni koledzy, którzy widzieli, jalc 
wyskoczył 1 schował kiełbasę, próbowali 
wyperswadować Staśkowl ryzykowne przed 
sięwzięcie. , Stary. Już drżał jak osika 1 
szeptał t y lko : 

— Stasiu — rzud. rzuć t o ! Stasiu, 
dzdecko. Ja nie chcę kiełbasy, rzuć t o ! 

W te j chwili kolumna ruszyła. By ło 
już za późno rżucld, gdyby nawet chciał. 
Kapowie przebiegali 1 wyrównywal i sze-
regi. 

Zaraz za bramą stali blockfuehrerzy. 
Stali po bokach maszerującej kolumny 1 
między szeregami. Piątki rozszczepiały się 
tuż za bramą, na plęd wężów. Wprawne 
oko rewidentów szukało odstających miejsc 
w garderobie więźniów. Znajdz ie — jjo-
dwójna korzyśd: papierosy lub sznapsa 
można schowad dla siebie 1 na dodatek 
można zasłużyć się. u ol jersturmfuehrera 
za gorl iwość! Rewidowali więc dokładnie. 
Poza tym byli wściekli na więźniów za 
dzisiejszą ucieczkę. Tak samo Jak kaiK>-
włe. Diabli nadali — w taką pogodę 1 
Jeszcze szukać! Bili wląc na prawo 1 le-
wo. czy znaleźli coś u kogo. czy nie. A tu 
Jak na złość — umówili się cl przeltlęcl 
heft l indzy. czy co — niczego przy sobie 
nie mają. Zrywają więc ze złością szaliki 
lub szmaty, którymi więźniowie owinęli 
sobie szyje przed zimnem, ciskają je — 
oni, czyści, eleganccy ,,uel)ermensche" (7). 
— z obrzydzeniem na ziemię, biją więź-
niów 1 kopią. A szeregi wciąż idą zda się. 
końca nie będzie pochodowi więźniów. 
Orkiestra przygrywa skocsne marsze, ale 
azis rytm pochodu p«U)o się. Rozszczepio-
ne, popychane kopane SŁeregi nie po-
trafią i t r zyma« właściwego tempa. 

Więzień idący w szeregu przed Staś-
klem wydaje się blockfuehrerowi iDOdeJ-
rzany. Wyciąga go z szeregu 1 rewiduje. 
Stasiek stoi 1 czeka, aż będzie mógł 
przejść. Za nim zatrzymuje się cały wąż, 
podczas gdy pc zostałe cztery węże przesu-
nęły się Już do przodu. Stasiek Jest blady 
Jak te trupy, które wywożą właśnie na 
wózku z K . B. Twarz ma Jak skamienia-
łą. tylko nozdrza latają mu coraz prę-
dzej. 

— Vielleicht gehst du schon mal. du 
Drecksau! Polnisches Schwein! (8) — 
Blockfuehrer ze złością odwraca się od re-
widowanego 1 wymierza potężne kopnię-
cie w łydkę Staśka. Stasiek prędko Idzie 
naprzód 1 nie czuje nawet bólu. Jest 
szczęśliwy, że täk mu się udało. T o nic, 
że kopnięte miejsce zsinieje, a potem 
spucłinie w oczach. Mogło być gorze j ! 
. NaTe.szcie przeszli przez szpaler block-

fuehrerów 1 ustawiają się na placu apelo-
•wym.. Apel .rozpocznie się dopiero wtedy, 
gdy wszystkie komanda znajdą się na te-
renie obozu. 

Staśka okrążają teraz ko ledzy : 
" Aleś ty. • chłopie, miał szczęście ! Swo-

ją drogą wariat jesteś, bracie, brać es-
mańską. Jak wiesz; że f i l cu j ą ! 

Ałe Stasiek jest szczęśliwy, uśmiecha 
słę, nachyla w stronę Starego — stoją o-
bok siebie na apelu — szepce mu na ucho : 

— Ech, Stary, zjemy sobie dzisiaj kola-
cyjkę, że proszę siadać! 

I Stary chyba pierwszy raz w obozie 
uśmiecha się. A ten uśmiech dziwnie go 
odmładza. Stasiek patrzy na niego 1 jest 
podwójnie szczęśliwy. 

Patrzy Stasiek na Starego 1 widzi swo-
jego ojca, tak Jak zapamiętał go wtedy, 
kiedy ostatni raz widział go w szpltą-

^"wychodząc z sali, w której leżało kilku-
dziesięciu chorych, Stasiek od drzwi obej-: 
rzał się jeszcze raz na ojca. Również oj-i 
ciec, wsparty na łokciu 1 podtrzyinywany 
przez matkę, patrzy za nim. Gdy:zobaczył , 
że syn się ogląda, twarz Jego rozśwletl l j 
uśmiech. Podniósł 40 gó ry wyschniętą 
rękę, zacisnął pięść 1 zawołał za synem: 

— Wolność ! • • 
— Wolność ! — odpowiedział Stasiek 1 

po raz pierwszy podczas tego pożegnania 
oczy zaszły mu, mgłą łez. (...) 

I kiedy Stasiek spoglądał teraz • na uś-
miechniętego, szczęśliwego Starego, znów 
przed oczami staje mu ojciec. I Jego 
ostatni uśmiech. (...) . .. 

Minęło jilż pół godziny. Godzina. K i lka-
naście tysięcy więźniów. stoi na placach 
apelowych. Apel Już dawno odebrany, a 
oni stoją 1 marzną. Innym blokom poz-
wolono przynajmnie j włożyć czapki, oni 
Jednak stoją bez czapek 1 Jest jeszcze zim-
niej. Taka czapka niby nic, a Jednak 
grzeje nie tylko ostrzyżoną na zero g ł owę ; 
w ogóle Jest cieplej, jak się ma czapkę 
na głowie. 

Potem od bramy pada okrzyk : 
— Capos und Untercapos — nach 

v o m e ! (9) 
Wybiega ją z szeregu kapowi<i 1 unter-

kapowie — oberszuje 1 oberszpicle obozu 
— i po chwili udają się wraz z esesmana-
mi na łowy za zbiegłymi, wewnątrz dużej 
postenketty. 

Wreszcie koło b ramy robi się ruch. Do 
obozu wchodzi komendant, lagerfuehrer, 
raport fuehrer 1 Jeszcze łcllku esesmanów. 
Idą w stronę bloku bauhofu. Sprzed In-
nych bloków słychać okrzyki kapów : 

— Sti l lgestanden! Muetzen ab ! Muetzen 
a u f ! Wegt re ten ! 

P o chwili tupot nóg świadczy o tym, 
źe więźniowie z Innych bloków mogl i 
wreszcie wrócić na sztuby. 

A oni wciąż stoją. Bez czapek. Oni Jed-
ni z całego obozu. 

Więźniowie wiedzą, co to znaczy. Wy-
blórka — więc Jeanak... Żołądek podcho-
dzi już pod gardło ,a serce bi je wciąż 
mocniej, mocniej. Strach... 

Blokowy w o ł a : — Sti l lgestanden! — 
choć wszystko 1 tak stoi wyprężone jak 
struna 1 tylko drżenie przechodzi szeregi. 
Jest cicho jak makiem zasiał, słychać 
ty lko twardy, niepośpleszny tupot hitle-
rowskich buciorów. 

Teraz stanęli przed szeregami więźniów 
1 Joseph rapor tu je : 

— Blok taki a taki. Ty lu a tylu więź-
IÜ0W! 

Komendant przygląda się więźniom. 
Najp ierw powoli przechodzi przed fron-
tem. wzdłuż pierwszego wyprężonego więź 
niarsklego szeregu, a potem wraca, za-
trzymuje się pośrodku 1 mówi, z początku 
cicho, a potem coraz głośniej, aż w koń-
cu głos jego przechodzi w krótkie, urywa-
ne szczekanie: 

— Dwóch z was uciekło, ffłapiemy Ich 
na pewno. Ale wy jesteście temu winni, 
trzeba było Ich pilnować. W y za nich od-
powiadacie. Za tych dwóch, którzy ucie-
kli. dwudziestu pójdzie do bunkra. Jestem 
wspaniałomyślny dla was. Właściwld na-
leżałoby was wszystkich rozstrzelad. Tam 
Jest wasze miejsce — 1 wskazuje palcem 
na czerniejący w ciemności nie opodal o-
bozu komin nieczynnego Już zresztą kre-
matorium. 

Od czasu, gdy przeszli na udoskonalo-
ny technicznie system mordowania w Bir-
kenau, krematori imi w mutterlager (10), 
zabytek z czasów chałupniczego systemu 
na początku lagru, przestało działać. Ko-
mendant traktuje je w swym przemówie-
niu tylko Jako symlKil. Powtarza : 

— Jestem wspaniałomyślny. Biorę tylko 
dwudziestu. Verstanden? Zrozumiano? 

Pojedyrtcze glosy odpowiadają : Jawoh l ! 
— więc w mgnieniu oka czerwienieje na 
twarzy Jak burak, wspina się na palce 
(komendant Jest małego wzrostu, to jego 
ukryte zmartwienie) 1 mówi raz jeszcze, 
z groźbą w g los ie : 

— Zrozumiano? 
— Jawohl ! — T y m razem brzmi to już 

lepiej. Komendant jest zadowolony. 
Na chybił t ra f i ł wskazuje na jednego 

1 drugiego więźnia z pierwszego szeregu. 
Patrzy tylko na literę. Chodzi mu o Po-
laków. 

— Raus ! 
Wychodzą z szeregu, blockfuehrerzy u-

stawiają ich pod ścianą. Drugi szereg — 
znów dwóch. — Raus ! Trzeci, czwarty. 
Raus ! Raus ! Liczba stojących pod ścianą 
powiększa się. W piątym szeregu wybrany 
usiłuje coś powiedzieć. 

— Halt 's M a u l ! (11) 

P ł a c z e : —̂  Ja mam dwoje dzieci, litoś-
ci... 
' Pchnięty, przed blockfuehrera, zatacza 

się w stronę tamtych przy murze. 
W szóstym szeregu stoją obok siebie 

Stasiek 1 Stary. Komendant Idzie przed 
szeregiem wyprostowany. Palec wskazują-
cy prawej ręki komendanta przesuwa się 
przed piersiami więźniów, a w piersiach 
tych zamiera serce. 

Bo o tym, że palec ten, gdy się zatrzy-
ma, oznacza SMIERC, wie każdy więzień. 
Nawet ten, co jest miesiąc w lagrze, wie, 
że to nie sprawa bunkra, to sprawa kuli 
w potylicę przed czarną ścianą na jede-
nastce. 

Teraz komendancki palec zatrzymuje się 
przed piersią młodego ! Polaka, który z 
podniesionym . czołem wychodzi z szeregu. 

Komendant ' idzie dale j i zatrzytnuje się 
przed Staśkiem. 

— Pole? 
— Jawbhl. 
— Raus ! 
Stasiek jak automat robi krok naprzód, 

ale w tej chwili, jakby z bardzo daleko 
dochodzi go glos Starego : 

— Czekaj Stasiu, ja — za ciebie ! 
Komendant zatrzymuje się 1 ogląda, 

kto śmiał naruszyć dyscyplinę 1 odezwać 
się nie pytany. 

Ale Stary Jest zdecydowany. Występuje 
krok naprzód i wyprostowany — już nie 
drży, nie jest mu zimno — zatrzymuje 
się przed komendantem i mówi łamaną 
niemczyzną : 

— Herr Komendant — ich fuer er. Ich 
gehen. Er — jung, ich — alt. Er — le-
ben. Ich. so — wie so Kremator ium. Herr 
Komendant, bitte — ich gehen... (12) 

Komendant patrzy zdumiony na starca. 
— Jak to, ty chcesz pójść zamiast nie-

go? Czy ty wiesz, co to znaczy? 
— Wiem, panie komendancie... 
— I chcesz pójść za niego? A może to 

twój syn? 
— Nie, panie Komendancie. 
— I chcesz pójść za niego? — Nie mo-

że się to zmieścić w niemieckiej komen-
danckiej głowie. 

A le w te j chwili Stasiek wraca do rze-
czywistości : 

— Stary, oszalałeś... 
Chce jeszcze coś powiedzieć, ałe Stary 

przerywa mu rozkazująco, po raz pierw-
szy w obozie mówi takim tonem: 

— Mi l c z ! — a potem dodaje łagodniej 
— Sam, Stasiu, zjesz kiełbasę... 
Komendant ma już dość tego zakłóce-

nia porządku 1 tej po polsku prowadzonej 
rozmowy. To jakaś niesubordynacja! Osta 
tecznie — es ist scheissegał, wszystko mu 
jedno — ten czy inny Polak pójdzie dziś 
do komina ; nie dziś, to Jutro i ten drugi 
pójdzie. Mówi wię^ ostro : 

— Dosyć tego gadania ! Dobrze, chodź 
ty, stary ! 

1 Stary idzie. Nie ogląda się. Ustępują 
mu więźniowie z drogi. A on staje pod 
murem i po chwili, kiedy dopełnia się' 
liczba dwudziestu, odchodzi pod eskortą 
blockfuehrerów w stronę Jedenastki. 

Jeszcze raz odwraca się w stronę, gdzie 
stoi Stasiek, uśmiecha się. ale nie widzi 
już dwóch grubych łez, które spływają 
chłopcu po twarzy. Stasiek płacze po raz 
drugi w swym dorosłym życiu. Patrzy za 
Starym i szepce: 

— Wolność ! Wolność, tatusiu ! 
1) dekarze. 
2) Długi apel, często do chwili odnale-

zienia zbiega. 
3) Wybór więźniów do gazu lub na 

rozstrzelanie. 
4) Rewidują. 
5) Kancelaria blockfuehrerów. 
6) kiełbasa, przeznaczona dla esesma-

nów. 
7) Nadludzie. 
8J Może Wreszcie pójdziesz, ty bydlę! 

Polska świnio! 
9) Kapowie i podkapowie — do przo-

du! 
10) Dosłownie: obóz-matka, główny obóz. 
11) Zamknij mordę! 
12) Panie komendant — ja za on. Ja 

iść. On — młody, ja — stary. On — żyć. 
Ja i tak i tak krematorium. Panie ko-
mendant. proszę — ja iść... 
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NAUKOWO-KULTURALNEJ 

POLSKO-FRANCUSKIEJ 

„ Ł o w i c z a n k i " z zespołu Stowarzyszenia Przy jac ió ł Kultury i Folkloru PolsNiego w rozmowie 
merem miasta Hautmont, p. A imé . 

J ¥ 1 S T I C H 1 3 
B Ę D Z I E W I I : C E : J 

NA improzacJl gwiazdk-owych, 
na zabawach, na polskich 
uroczystościach i francus-

kich festynach, wszędzie tam 
gdzie tańczy się i śpiewa, spotkać 
można zespoły Stowarzyszenia 
Prz\jaciól Kul tury 1 Folkloru 
Polskiego. 

Stowarzyszenie to powstało 
ptzeszlo trzy lata temu, 11 listo-
pada 1955 r. obejmując swą dzia-
łalnością departamenty Nord ) 
Pas de Calais, a więc tereny, na 
których zgrupowana jest więk-
szość Polaków zamieszkałych we 
Francj i . Cslem Stowarzyszenia, 
wynikającym z samej jego nazwy, 
jest popieranie rozwoju kultury 
polskiej wśród emigracj i oraz 
możliwie najszersze zapoznanie z 
nią społeczeństwa francuskiego. 

Cel ten realizuje Stowarzysze-
nie, urządzając pokazy f i lmów 
polskich, propagując l iteraturę 
polską, a przede wszystkim orga-
nizując i pomagając w pracy 
młodzieżowym zespołom artystycz 
nym. 

Dotychczas Istnieje przy S P K F P 
trzynaście zespołów. W na jb l l ^ 
szym jednak czasie można się 
spodziewać powiększenia te j licz-
by. Obecnie bowiem w trakcie or-
ganizowania są zespoły w Garvin, 
Somain Sesseval, Lens 1 Frals-
Marais. 

Każdy zespół czy grupa folklo-
rystyczna — jak je czasem nazy-
wają — posiada znaczną samo-
dzielność organizacyjną, finanso-
wą 1 artystyczną. Jej działal-
nością kieruje własny zarząd po-
wołany przez cały zespół. W jed-
nym zespole przeważnie grupuje 
się około 30-40 osób. z tym jed-
nak, że tylko część z nich to tan-
cerze i śpiewacy. Reszta, to człon 
kowle honorowi, wspierający w 
różnych formach działalność zes-
połu. Instytucja członków hono-
rowych jest niezljędna ze wzglę-
du na finansową stronę działal-
ności zespołów. Nie trzeba tłu-
maczyć, że urządzenie występu, 
opłacenie muzykanków, i niekie-
dy sali, przejazdy a przede wszy-
stkim stroje pochłaniają znaczne 
jak na możliwości zespołów sumy. 

Tymczasem Stowarzyszenie nie 
dysponuje większymi fundusza-
mi. Oprócz pomocy otrzymywanej 
od Towarzystwa Łączności z Wy-
chodźstwem , ,Polonia" , g łównym 
źródłem jego dochodów są zaba-
wy. pokazy f i lmów polskich, sprze 
daż książek, płyt 1 wyrołjów ludo-
wych. w Sallaumlnes np. gdzie 
ma swą siedzibę zarząd okręgo-
wy Stowarzyszenia. urządzono 
sklep w którym można kujiić pol-

skie książki, płyty z muzyką lu-
dową oraz rękodzielnicze wyroby 
regionalne. Wie le też merostw 
przyznało rozmaite subwencje dla 
Towarzystwa. 

M i m o f r u d n o ś c i 
Mimo trudnej sytuacji finanso-

wej, zespoły folklorystyczne prze 
jawia ją żywą działalność. Zwła-
szcza cztery spośród n ich ; zespół 
, .Krakowiak • z Guesnain, ,,Ma-
z u r " z Somain, . .Warszawa" z 
Noeux-les-Mine3 i . .Oberek" z 
Houdain stały się znane i zyska-
ły popularność wśród miejscowej 
ludności. Oprócz udziału w lo-
kalnych uroczystościach występo-
wały one w ubiegłym roku na 
wiełu wielkich Imprezach kultu-
ralno - rozrywkowych, m. In. w 
czasie . .Wielkiego karnawa łu" 
odbywającego się w drugi dzień 
Wielkanocy w Denaln, na uroczy-
stościach mtejsklch w Douai, na 
premierze f i lmu . .Kana ł " w Lille, 
a także w telewizji francuskiej. 

W kafejce państwa Kaczmar-
ków w Guesnain. będącej siedzibą 
zespołu . .Krakowiak" można o-
bejrzeć stojące na półce nad kon-
tuarem puchary zdobyte przez 
młodych tancerzy jako nagrody 
za występy na różnych impre-
zach. 

T e sukcesy zespołów są zarów-
no zasługą pełnej zapału mło-
dzieży — dla której zajęcia w 
zespole a pr2t3de wszystkim wy-
stępy są pożądaną rozrywką w 
monotonii codziennego życia osie-
dli górniczych — Jak i pracy in-
struktora tańców — Brorusława 
Młocka. Przemierza on na swym 
skuterze szosy i polne drogi jeż-
dżąc na próby od zespołu do ze-
społu, pomagając w opracowaniu 
występów, ucząc nowych tańców. 
Niegdyś sam występował w Kole 
teatralnym im. Tadeusza Kościu-
szki w Ostrlcourt. dziś dzieli się 
swym doświadczeniem i wiedzą 
zdobytą na kursach w Paryżu i w 
Warszawie z młodszymi od siebie. 

Oczywiście mimo najlepszych 
nawet chęci nie może on być na 
wszystkich próbach. Toteż nie 
mniej pracy maja opiekurowie ze 
społów. 

W n a g r o d ę 
, ,Tygodnik Po lsk i " pragnąc przy 

czynić się do podniesienia pozio-
mu pożytecznej działalności To-
warzystwa -— wysyła w najbliż-
szym czasie p. Stefana Pawliszko 
na trzytygodniowy stage do ..Ma-
zowsza". Jest to nagroda dla ze-
społu . .Krakowiak" za zdobycie 
pierwszego miejsca w konkursie 

zespołów tanecznych w Escau-
daln. 

Działacze społeczni pracujący z 
oddaniem dla rozwoju 1 upo-
wszechnienia polskiej kultury i 
sztuki folklorystycznej przyczynia 
ją się do dalszego rozwoju Stowa-
rzyszenia. Właśnie spośród nich 
wybrano w grudniu uh. roku no-
wy zarząd Stowarzyszenia. W 
skład Jego weszl i : inż. Cegieł — 
prezes honorowy. p. Warte ł — 
prezes, p. Pletruchowa — wice-
prezes. P . Ławniczak — drugi wi-
ceprezes. p. Łysik — sekretarz, 
p. Stawińska — zastępca sekreta-
rza, p. Irena Rosada — skarbnik, 
p. Młocek — zastępca skarbnika 
oraz pani Konieczka, pani Kon-
cewicz i p. St. Pawliszko — człon 
kowie komisji rewizyjnej . 

zo. 

W czwartek dnia 29 stycznia w 
gmachu Stacj i Naukowej Polskiej 
.Akademii Nauk w Paryżu przy 
ulicy l.auriston odbyio się prze ję-
cie wydane z okazj i otwarcia wy-
stawy i lustrującej dz ie je polsko-
francuskiej współpracy naukowej 
i kulturalnej. 

Na przy jęc ie przybył ambasador 
PRL, w Paryżu . Stanisław Giłjew-
ski, prof. p ierre P igagno l prezes 
nowoutworzonego Komitetu Dorad-
czego do Spraw Badań Nauko-
wych przy Prezyd ium Ministrów, 
dr. Gaston Berger generalny dy-
rektor wyższego szkolnictwa, prof. 
J. Courtial dyrektor Fundacj i Cu-
rie oraz wielu innych wybitnych 
naukowców Francj i i Polsi^i. 

Z dużym wysi łk iem organiza 
torzy wys tawy profesorowie ńmia 
łowsl^i, Wędl<iewicz, Lewaiisi\i 
inż. Wierzbicki , zgromadzi l i eks 
ponaty będące oryg ina lnymi wy 
dawnic iwami bądź fotokopiami 
książek i innych dokumentów z 

okresu od XVT wieku do współ-
czesności, które w si)ttsół) cieka-
w y ilustrują dz ie je polsko-francus-
kiej współpracy naul iowej i kul-
turalnej . 

Część starych ksijjżek J doku-
mentów znajdujących się na wy-
stawie pochodzi z Biblioteki l^ol-
skiej w Piiryżu oraz Księgarni 
Polskie j w Paryżu dra l.ania. Po-
zostałe eksponaty [)ocliodzii ze 
zbiorów Stacji Naukowej P.AN w 
Paryżu . Wie le książek wypożyczo-
nych zostało od fraiiouskicli nau-
kowców — pocłiodzeuia polskiego 
(dr. Minkowski, dr. Pomiaii-1'ożei:-
ski wypożyczy l i na wystaw^ sze-
reg interesująi ycli ekspoii; i iów). 

Na wystawie zorganizowano tak-
że stoislio poświę(M;)ue wydawnic-
twom Polskiej Akademii Nauk 
oraz wydawn ic twom polsł\icli ins-
tytutów i towarzystw naukowycł i 
współpracuji jcycłi z P.'\N. Zwie-
dzający wyraz i l i uznanie dla ilo-
ści i rozmaitości tych wydawnic tw . 

Na wys tawie — od l ewe j : ambasador Gajewski, dr Gaston Berger, 
prof. Terroine, prof. P. P igagnol . 

Vera Gran - polska Edifh Piaff 
Nazywa ją ją polską Edith P ia f f , 

znamy ją wszyscy z radia parys-
kiego przed mikrofonem którego 
często występuje. Urocza Vera 
Gran doskonała odtwórczyni mi-
łosnych piosenek Jest ulubienicą 
publiczności. Występowała w pa-
ryskiej Alhambrze w znanym ogól-
nie „D inerzade " . Piosenki w j e j 
wykonaniu nadaje radio polskie. 
Jej osobisty urok i wdzięk oddzia-
ł ywują zawsze na widownię , śpie-
wa Vera po francusku, rosyjsku i 
hiszpańsku, śpiewa często po pol-
sku, podkreślając zawsze że naj-
chętniej właśnie śpiewa w swoim 

^«s^gj^l^sif^-^is^f^^** o jczystym języku. 
Sł , - r y-ii I Wielka francuska f i rma Ducrete-

Thompson nagrała z nią wie le 
płyt. Gran zajęła zasłużone miej-
sce wśród gwiazd francuskiej pio-
senki. Zawsze tryskająca humo-
rem I tylko gdy wspomnieć przy 
niej o Warszawie , o le j Warsza-
wie z którą tak silnie związana 
była Jej młodość, w głębokich 
czarnych oczach ukazuje się mgieł-
ka tęsknoty, tęsknoty za dawnymi 
laty, tęsknoty za młodością spę-
dzoną w ukochanym mieście nad 
Wisłą, Pani Vera Gran pragnie 
znowu zaśpiewać w Polsce i chy-
ba te pragnienia pewnego dnia 

Vera Gran przy plakacie rek lamującym j e j występy. się ziszczą. 



Auoh« l , Fosse Nr. 2. Widok ogó lny . 

WŚRÓD LUDZi CZ 
A U C H E L 

Niech mi wo lno będzie na wstępie mego reportażu o ludziach 
pracujących głęboko pod z iemią, o górnikach polskich w północ-
nym zagłębiu w ę g l o w y m serdecznie podziękować dyrekcj i Północ-
nego Zagłębia Węg lowego , panom Aurel, IVIatteoli, Rousselot oraz 
kierownictwu Fosse 2 Auchel dyrektorowi Fournier, inżynierom 
Ducquesne, Saignoveret, Chaveau oraz Gandard, za to, że umożli-
w i l i przedstawicie lom „Tygodn ika Po l sk i ego " z jechać do kopalni, 
że zapoznali ich z załogą, że udzieli l i szeregu in formac j i , że wresz-
c ie pozwol i l i na dokonanie zd jęć zarówno pod z iemią Jak na 
nawierzchni . 

Lampa górnicza p. Franolszka Podymajilego wraoa po praoy na odpoczynek. 

CORAZ szycle j obracały się Uoła na w i e ży wyc i ą gowe j . W promie-
niach z imowego słońca skrzyła się po'kryta szronem stożkowa hałda. 
Auchel — szyb Nr. 2 tętnił swo im codziennym ry tmem pracy, tym 
tak charakterystycznym ry tmem kopalni, której sercem jest zawsze 
maszyna w y c i ą g o w a i kompresory dostarczające powietrze do 

chodników i przodków. 
Przebiera l iśmy się w szatni w górnicze drel ichy. Mie l iśmy się za kilka-

naście minut znaleźć wśród polskiej braci górnicze j na miejscu Ich pracy, 
w przodliach j na ścianach, przy maszynach. Mie l iśmy ją zobaczyć głęboko 
pod z iemią w kopalni w której właśnie ona stanowi ogromną większość 
załogi . 

Inżynier Duąuesne pokazał ml jak działa przełącznik lampy, poczem 
wda jąc się ze mną „ w w ę g l o w ą " rozmowę na temat powszechnie stosowanej 
w polskich, ł iopalniach płynnej podsadzłu, zaprowadzi ł do nadszybia. Roz-
leg ły się dzwonki, otworzyła się lirata klatki. Za ję l i śmy miejsce w windzie . 
Znów dzwonki , poleciel iśmy w dół. 

Podszyb ia wszystkich kopalń są w zasadzie na całym świecie do siebie 
podobne, jedne są większe, drugie są mniejsze, w jednych jest w ięce j torów 
w drugich mnie j , ale zawsze są mie jscem do którego płynie węg ie l z oddzia-
łów a niekiedy nawet -z całej ł iopalni. 

W podszybiu też spotkałem pierwszego Polaka. By ł n im nadsztygar 
Kaz imierz Pietrużycki , łitóry zawiaduje całym oddziałem. Ruszyl iśmy w kie-
runku odległego o kilkaset metrów przodka wydobywczego , nad którym 
opiekę sprawuje sztygar Antoni Harczyński. Czułem się prawie Jak na 
Mąskiej kopalni. Gdyby nie francuskie napisy oraz charakterystyczne niskie 
pokłady węg lowe, móg łbym pomyśleć, że jestem w jednej z niewielkicł i 
kopalń, zagłębia jaworznicł io-miłiołowskiego.. . 

Chodnik transportowy szybko się obniżał. Działanie górotworu potraf i ło 
w niektórych miejscach powyg inać nowoczesną stalową obudowę. Przez 
przekop w kamieniu, w jarzącym słę w świetle lampek szarym bazalcie 
dostaliśmy się na chodniK wydobywczy . , ,Eikopi" ci^ł pokład, węg ie l pokry-
wa ł pancerz. Zagrały hydrauliczne silniki i przenośnik pancerny zgarniał 
dalesiątki ton węg la na taśmę transportera skąd powędrowały do wozów. 

Praca na przodku tętniła całą parą. 
Uderzyła mnie w oczy, doskonała, bardzo trosl i l jwa obudowa przodka 

wydobywczego . Niski strop, bo chodnik posiadał za ledwie 90 cm. wysokości, 
zabudowany był sta lowymi lewarami oraz drewniano-stałowym: kratowni-
cami. Kiedy zwróc i łem na fakt ten uwagę zarównr sztygarom Jak 1 inżynie-
rowi , odpowiedziano mi, że tego właśnie w y m a g a j ą geologiczne warunki 
kopalni, że w y m a g a tego niezwykle kruchy strop. 

W ."niejsc", w którym przenośnil» pancerny wyrzucał węg ie l na nie-
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kończącą się taśmę transportera, spotkałem Franc iszka P o d y m s k i e g o . Fran-
ciszeli P o d y m s k j to nie by le j aka f i gu ra w kopaln i . Jest s tarszym strzało-
w y m . Pan Franciszek codz iennie o d w i e d z a przodki w y d o b y w c z e , zakłada 
w o t w o r y wywiercone przez rębaczy mater ia ł w y b u c h o w y 1 strzela... Dzie-
siątki k i l og ramów mater ia łu przechodz i codz i enn ie przez ręce pana Fran-
ciszka; i te dziesiątki k l o g r a m ó w matera łu w y b u c h o w e g o da j ą w rezul tac ie 
setl5i i tysiące ton węgla. 

Szanuje pana Franciszka za łoga Aucheł 2, s zanu je dozór . P a n Franc iszek 
w ie l e lat w górnictwie p r a cu j ą c y 1 z gó rn i c z e j r c d i i n y pochodzący , pos iada 
duże doświadczenie 1 z awsze w i e l e w ę g l a potra f i s w o i m k o l e g o m nastrżelać. 
fi. od j e g o przecież strzelania z a l e ż y g ó rn i c z y urobek. 

Zbl i ża ł się koniec zm iany , sz l i śmy z panem Franc i s zk i em s ta rym prze-
kopem, najkrótszą drogą w k ierunku podszyb ia . Gawędz i l i śmy o kopalni , 
0 pracy i dozorze, o t y m jak i e to losy zagna ł y do tej kopa ln i tak pana 
Franciszka jak i jego k o l e g ów . 

K i e d y powiedział m j pan P o d y m s k i , że urodz i ł się w Wes t f a l i i , że 
z tej Wes t fa l i i przybył w r a z z o j c em, ś ląskim górn ik i em, do f rancuskich 
kopalń, nie chciałemlmu w i e r z y ć , że n ie by ł n i gdy w Polsce, że swó j dosko-
nały akcent i bezblę lną m o w ę wyn i ó s ł z rodz ic i e l sk iego domu. 

P a n Franciszek nśmiechnął się, g d y z w r ó c i ł e m na ten fak t u w a g ę I 
z dumą zauważy ł , żJ chyba jeszcze bardz ie j zd z iw i ę się g d y p o r o z m a w i a m 
z j e g o dz iećmi . | 

Stanęło na tym, g d y r o zs tawa l i śmy się u d r z w i łaźni , że odw iedź? 
państwa podymskich w ich mieszkaniu . 

Mieszl ia pan Franciszek P o d y m s k i ze swo j ą rodz iną w m a ł y m domku 
na Rond-Po int w Marles-les-Mines. Rodz ina pana Franc iszka składa się 
z żony syna, kończącego w p r z y s z ł y m roku L i ceum, o raz trzech córeczek 
w wiel iu od l l - tu do IS-tu lat. P a n Podymsk i , j o w i a l n y , lub iący żar tować , 
bardzo młodo wyg ł ? ' i a j ą cy mężczyzna , zupełn ie n ie robi w r a ż e n i a górn ika 
1 to strzałowego. Lubl pan Franc iszek w w o l n y c h chw i l ach z a j m o w a ć się 
k raw i e c twem. Zastałem go w łaśn ie w chwi l i g d y kroi ł s z w a g r o w i n o w y 

garr^tt^^^^^^^^^ powinien sobie z awsze jakoś czas w y p e ł n i ć — pow i ed z i a ł m i 
nan Franciszek. — W o l ę k r a w i e c z y z n ę n iż k łótn ie w ka fe jkach , bo 1 czło-
wiek sobie czas jakoś w y p e ł n i 1 z awsze ki lka f r a n k ó w zarob i . 

P r z y szklance wina zas ied l i śmy z całą rodz iną do stołu. 
M ó w i ł o się o kraju, k tórego -r- j ak już z a znac zy ł em — pan Franciszek 

Ilia zna zupełnie, o za łodze kopa ln i 1 j e j k i e rown ic tw i e . 

yy kopami ż y j emy zgodn ie , n i e m a m i ę d z y nam i waśn i . Z a w ó d gór-
nika jest tego t yp " z a w o d e m , że jeże l i n ie będzie w pracy jednośc i , nie 
będzie zg ran ia to g f ^ i ć może z awsze n iebezp ieczeństwo. Z a w ó d nasz uczy 
nas sol idarności . Nasze bezpośrednie k i e rown ic two , a w i ę c sz tygar i nad-
sz tygar to Po lacy , ^ k t ó r ym i ł a two jest się n a m dogadać ; a j e że l i chodzi 
o w y ż s z y dozór, a wlęe o i n ż y n i e r ó w , to nap rawdę n ie p r z y p o m i n a m sobie, 
a b y k i e d y k o l w i e k dochodzi ło do poważn i e j s z y ch starć m i ęd zy n im i I za łogą . 
Kopa ln ia nasza nie na leży do bardzo dużych, dz ięki j ednak z g rane j za łodze 
d a j e niezłą produkcję. 

Po ruszy l i śmy jeszcze w i e l e sp raw f a c h o w y c h do tyczących samych metod 
pracy by wreszcie, PO które jś t am z rzędu f i l i żance k a w y , podz i ękować 
państwu Podymskim za gośc inę , m ó w i ą c im, że w i z y t a u n ich zapoczątko 
w a l a reportaże z iy? '® g ó rn l l j ów polskich w e Franc j i . 

Foto : ' 
W . S Ł A W N I 

P o pracy i kąpiel i trzeba ubrać się „ p o c y w i l n e m u " Inżyn i e r Chaveau udzie la ł nam in f o rmac j i . 

Klatka w y j e ż d ż a z dołu. i n żyn i e r Duquesne, inżyn ie r SaignOveret w r a z ze s z t ygare i r P i e t rużyck im dokona l i przeg lądu. 



(7) 
^ Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, ujiływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach. tuż i>rzed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskie] Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciąg ty cn upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radą 
i pomoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała się, 
prosząc o przyjacielską radą, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rzonym lub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władżom. Wieczorem Majewska 
odwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
nę. O ile w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakowa skłonna była do zgłoszenia sią do 
milicji i przyznania sią, to obecnie myśl tę odsunę-
ła od siebie daleko. Pragnie rozpocząć nowe życie, 
pracować z całym poświęceniem dla trojga swych 
dzieci. Podczas tej wizyty poznała Majewska jeszczce 
jedną sąsiadkę, Irkę, córką Kacperskiej, ekspedient-
kę sklepu spożywczego. 

Tak, już w zeszłym roku. Ale, jak pani 
też wio, nadal mieszkamy razem. T o służbo-
w e mieszkanie męża. Zamienić nam na dwie 
kawalerki nie chcą, bo o małe mieszkania 
naj trudnie j . A. poza tym mówią , że wobec 
mnie nie ma ją żadnych obowiązków. I rada 
zakłai lowa nigily by "się nie zgodzi ła, żeby ze 
s\yej |)idi dawali mieszkania rozw iedz ionym 
żonom swoich |)racowników. T a m pracują 
ludzie, co o<l dziesięciu lat czekają na miesz-
kania. .la ich rozumiem, ale ja... — wypi ła 
łyk kawy. — Ale ja ,vvie pani, nie mogę wy -
t rzymać w tym wsi )ó lnym mieszkaniu... M ó j 
mąż... wła.ściwie: m ó j były mąż, to cz łowiek 
racze j s i )okojny, nie pi je, nie hałasuje. A le 
pani rozumie... .la przecież się z nim rozeszłam 
jiie bez powodu. I teraz dale j to mieszkanie 
razem... Narasta między nami nienawiść... 
Hośnie coś potwornego. I do tego miedzy na-
mi Andrze jek . On już ma osiem lat, dużo ro-
zi.uni|' ,a \vłaściwii' dużo wie , ale z rozumieć 
nie może. W i ę c wie pani, jak się dowiedz ia łam 
o tym \N'alczaku, to sobie pomyśla łam, że 
szczęśhwa ta Wa l c zakowa , że j e j zazdrosz-
czę, że lo nie stało się z m o i m mężem... 
- Mówi ła niemal beznamiętnie, szeptem, ale 

czułam, jak wiele ją kosztuje to wyznanie. 
Chwyci ła mnie za rękę: 

— Panią może dziwi , że lo wszystko |>ani 
wyzna j ę , choć tak mało się znamy. I m'j.że. 
pani sobie myśli „ A cóż mnie to wszystko 
obchodz i? " . A le poczułam dziś tam, podczas 
l)rzesłuchania, że muszę, rozumie pani, mu-
szę to wszystko komuś j jowiedzieć. Bo ina-
cze j oszaleję, albo popełnię jakieś... g łupstwo, 
•lakieś szaleństwo. 

Czułam się o.gromnie zażenowana, lecz po-
wiedz ia łam gorąco i zda je się, serdecznie: 

— A leż ( jroszę pani... Proszę bardzo. Ja... 
Chętnie wy.słucham, jeżel i w ten sposób będę 
mog ła pañi jakoś pomóc... 

Pochyl i ła niec() g ł owę i nie odpowiada jąc 
mi , ciągnęła t lalej : 

— Pani Tereso, ja pow i em więce j : myślę 
sobie także, że to może zrobiła sama Wa lcza -
kowa... I wic i)ani co? .la j e j nie winię. Bo 
czuję, że ja też czasami by łabym zdolna do 
czegoś takiego, gdy życie m o j e związane jest 
z cz łowiek iem, którego nie cierpię, nienawi-
dzę... W i e pani, ja tam na tym zeznaniu uda-
wałam, że jestem oburzona... .\le myślę o 
Walczaku... I wie pani, co my.ślę? Myślę : „Do -
brze mu tak". .la w iem, to są straszne myśli , 
złe i nieludzkie, ale ja sama też już nie nie 
m o g ę wv t r z vmac i \vyjścia nie widzę... Po -
winno być takie prawo, że małżeństwu roz-
wiedz ionemu nie wolno, rozumie pani, nie 
wo lno razem mieszkać, 1k> to do niczego do-
ł>rego nie prowadzi , bo to zgorszenie, ołiraza 
moralności... 

— Ma pani rac ję — powiedz ia łam jak imś 
g łosem jakby drewnianym, nie swo im — ale 
skąd tych mieszkań wz iąć? Była pani kiedy 
tu, naprzec iwko? — wskazałam wz rok i em 
na jeden z d o m ó w po drug ie j stronie ulicy 
W i l c z e i . — N i e była pani. Niech |)ani zoba-
czy, jak tu, obok MI^M-u, w środku śródmie-
ścia, ludzie mieszkają w resztce o f icyny, w 
izbach bez tynku, z go łe j cegły, przy poje-
dynczych oknach wiszących na drutach. 

Danuta potakiwała pokornie g ł ową : 
— Nie byłam, ale ja to w i em. T y l k o mnie 

się zdaje , że rozmai te są ludzkie męki. Mo ja 
jest n ieporównywalna z tą, którą cierpią lu-
dzie z kamienicy tu, naprzeciwko. N ic nie da-
j e porównywanie naszych mąk. N i e da je po-
cieszenia... 

Są rozmai te ludzkie męki... w tym tkwiła 
jakaś wie lka prawda. 

Czy ty lko ta jedna męka miotała duszą te j 

z aktorką. Jak on się nazywa? Jak on się na-
z y w a ? W żaden sposób me m o g ł a m sobie 
przyi iomnieć. , ,, , 

A le oto już Wrzesińska grała w sposob do-
skonały rolę pani domu, do które j przybyl i 
mi l i i oczekiwani goście. Przedstawiała nas 
sobie, wskazy\yała miejsca, pytała, co jiano-
w i e wyp i j ą i z jedzą. 

— My wszyscy właściwie dobrze się zna-
m y . W^szyscy" z " jednego domu. T y l k o my z 
Bohdanem znamy się jeszcze dodatkowo z 
towarzysk iego terenu — Danuta nie bez po-
wodu podkreśliła bUższy charakter swe j zna-
jomośc i z architektem. 

Bohdan! Bohdan Kulesza! Że też m o g ł a m 
zapomnieć, j ak się nazywał jeden z miesz-
kańców f rontu kamienicy na Bliskiej . A 
zresztą, cóż w tym dz iwnego. T y l e lat tu 
mieszkam, ale nic interesowałam się przecież 
życ i em innych ludzi. Może to niedobrze? 

— Oh, to taki odpoczynek dla św iadków 
po zeznaniach — żar tował Jurecki, k tórego 
Danuta nic przypadkiem zapewne posadziła 
naprzec iw mnie, chcąc sama siedzieć na 
wpros i Kuleszy. 

— Bzeczywiśc ie — odpowiedz ia łam — gdy-
l )yśmy nie byli dziś wezwani do Komendy 
na W^ilczą, to nigdy może nie spotkal ibyśmy 
się na czarnej kawie w takim towarzystwie. 

— Ach, to byłaby niepowetowana strata 
— z galanterią zauważy ł Jurecki. 

T ę swo ją staroświecką, trochę jeszcze dzie-
więtnastowieczną galanterię rozdawał na pra-
w o i na lewo. Częstował ¡ łapierosami, choć 
sam nie palił, służył ogniem, zamawia ł kawę 
i ciastka, podsuwał wszystkim cukier, podno-
sił paniom spadające rękawiczki , wszystko 
czyniąc okrąg łymi , szerokimi gestami "bon-

kobiety, duszą zamkniętą w ciele tak harmo-
n i jnym i spoko jnym? N i e byłam pewna. Spoj -
rzenie Wrzes ińsk ie j oderwa ło się od moich 
oczu, od m o j e j twarzy , od naszego stolika, 
pobiegło w głąb sali i nie mog ło już wrócić, 
jak schwytany w klatkę ptak. 

Gdy poszłam oczami za wzrok iem Danuty, 
stwierdz i łam, iż z zapartym tchem przyglą-
dała się młodemu mężczyżnie, sieazącemu 
przy stoliku z drugim jak imś panem, błyska-
jącj-m łysawą, siwą g łową, którego twarzy 
me" widz ia łam, gdyz siedział do nas tyłem i 
to w fotelu o wysok im oparciu. Natarczywość 
wpatrzone j w niego kobiety zwróci ła wresz-
cie uwagę obserwowanego. Podniósł g ł owę 
znad stolilka, spojrzał w naszą stronę i skło-
nił sie, lekko unosząc się z fotela. Mo ja towa-
rzyszka z westchnieniem ulgi j j rzyjęła ten 
ukłon. Odkłoniła się w sposób, znany tylko 
kobietom, który bez żadnj-ch szerokich i de-
monstrujących ' ges tów, stanowi zaproszenie 
do zbliżenia się, do r o zmowy . M i m o wielkie-
go, może nieraz nadmiernego uproszczenia 
się obycza j ów i f o r m wsiiółżycia ludzkiego w 
ostatnich latach, w y d a j e mi się,, że ten kobie-
cy system zachęcania, zwabiania mężczyzn w 
s|K)sób niemal nieznaczny, stanowi jedną z 
ta jemnic postępowania kobiet. Ta j emn i cę tę 
Wrzesińska znała na pewno dobrze i umiała 
się nią posługiwać. 

"Pod w p ł y w e m j e j skłonienia g ł owy i spoj-
rzenia, młody człowiek jłochylił się w stroiię 
starszego pana. Ten obe j rza ł się w naszą stro-
nę, również ukłonił się, po czym oba j pod-
nieśli się i manewrując wśród "stolików i fo-
teli skierowali się w naszą stronę. 

S iwym, ł>-sym panem f jy ł Jinvcki. Młodv 
cz łowiek, uiirany nieco po" cygańsku, w nie-
bieskich wąskicli spodniach i "w rozpiętej wia-
trówce, był również jednym z mieszkańców 
naszego dt)mu. W i e m , wiem, to ten młody 
zdolny architekt, który niedawno ożenił się 

v iveura, szczególną czcią otacza jącego te sła-
be, potrzebujące opieki kobiety. 

Patrzałam w j ego twarz okrągłą, rumianą, 
pełną godności i budzącą tak wiele zaufania. 
Nic w niej nie chciało potwierdzać tego, o 
c zym mówi ła Irka Kacperska. Tacy ludzie, 
zdawało mi się, powinni nosić w iiczach i na 
twarzy ból drążących ich namiętności, albo 
też zadowolenie ze swych ekscesów goniąc za 
nimi w sposób dla wszystkich widoczny. W o -
kół nas siedziało wiele młodych, ponętnych 
kobiet. Jurecki nie zwracał na nie żadnej u-
wag i : poświęcał tę uwagę wyłącznie nam O b u 
przy stoliku i to z nadmiernym raczej szacini-
kiem, bez jakichkolwiek za lotów czy aluzji . 

Bo zmowa |)rzy naszym stoliku przebiegała 
po dwóch krzyżujących się liniach. Ja rozma-
wiałam z Jureckim," Wrzesińska bowiem kie-
rowała swo j e słowa i spojrzenia tylko do Ku-
leszy. ( )n zdawał się nie zauważać zainti-re-
sowania, jakie okazywała mu Danuta. Wszy-
scy mówi l i śmy o -śledztwie, którego byl iśmy 
uczestnikami. 

— Nie wiem, co może dać takie hurtowe 
przesłuchiwanie wszystkich lokatorów — zau-
waży ł Jurecki. — Jako |>ilny czytelnik Agaty 
Christie zupełnie inaczej wyobń iża łem sobie 
działalność prowadzących śledztwo. No, prze-
•słuchają wszystkich lokatorów i co z lego? 

— .Mnie się zdaje mówiła Danuta, ' żc 
to, co wszyscy powiedzą, da pewien obraz ży-
. ia Walczaka, stosunków między nim i żoną. . 

— Ciekawe swoją drogą ' wtrąci ł Jurecki 
jak taki obraz układa się z te.-^o, co myślą. 

wicilzą allKł czego domyśla ją sic'.sasie<izi " Po 
myśleć: nagle całe żvcie prywatne wvchodzi 
na jaw. 



KOBIETA »OM 
Głos ma Michalinie 

NIE TO, CO DAWNIEJ... 
D A W N I E J było zupeł- mężusiu kup mi tę bluz-

' nie inaczej. Maż u- kę..." 
t r zymywał rocizinę. Marszczył się wówczas 

Przychodzi ł z pracy do do- groźnie, najczęściej odma-
mu, rzucał płaszcz na krzes wiał, czasem jednak l iywał 
ło, kapelusz na stół, sam się łaskawy. Oho, ale teraz jed 
rzucał na kanapę i otwierał nak może czekać!... 
gazetę. A żona szybko i u- Niestety żona ani myśl i 
służnie chowała płaszcz do czekać, bo sama sobie ku-
szafy, nalewała wodę do puje pantof le i bluzki (ach, 

miednicy, by sobie umył rę- te kobiety ! ) i j emu, męż-
ce, podsuwała mu szlafrok, czyźnie każe obierać karto-
strzepywała kurz z ubrania f l e ! Co za czasy. Mąż się 
i biegła co chwilę do kuch- czuje okropnie pokrzyw-
ni, by przypi lnować zupę dzony, odarty ze swoich 
dla męża. praw, prawie oszukany. N i e 

Mąż jadł zupę, raczył może już krzyczeć (co jed-
kiwnąć g łową z uznaniem, nak lubi ł ) , że koszule źle 

skar-
„ co 

„ e, ty właściwie robisz cały 
on był g łową domu i wład- dzień?". Zuchwała żona ^o-
cą. Narzekał od czasu do towa wówczas odpowie-
czasu, bo tak wypadało, bo dzieć, że pracuje tak jak 
to było męskie, aie czuł się on... Rozgoryczony męż-
w tym wszystkim jak ryba c ^ z n a rzuca się na łóżko, 
w wodzie. _ _ _ odwraca na drugi bok i pe-

Aż tu nagle to się zmieni- łen obrażonej godności roz-
ło. Przyszły gorsze czasy, myślą nad tym, że nie ma 
zarobki męża nie_ wystar- sprawiedliwości na świecie, 
czyły na utrzymanie domu A tymczasem żona, po 
i żona także poszła do pra- całodziennej pracy poza 
cy... domem, zabiera się jeszcze 

Kiedy mąż dziś wraca do do gotowania, prania i ce-
domu, zupy jeszcze nie ma, rowania. 

wody ciepłej nie ma, a żo- I ani jej na myśl nie wpa-

zm 
dot _ 
ko jemu przysługiwało pra-
w o do zmęczenia. 

— Pracowałem jak w ó ł 
— powiada. 

— Ja także — odpowia-
da żona. 

Dla mężczyzny to brzmi 
jak obraza. Czuje, że j ego 
władza się chwieje, ale się „ , . . ^ , , 
n i e d a j e ^ ' Droga Pani Anno I Ty lu lu-

G d z i e z u p a ? dziom już pani pomogła, może 1 
— N i e z d ą ż y ł a m u g o t o - znajdzie pani radę. 

w a ć . P o m ó ż m i o b r a ć k a r - Mam męża I przy jac ela. Przy ja-
ciel jest najbl izszym kolegą męża 

— " C o ? Jeszcze czego ! — ' wspólnikiem Razem pra-
Mężowi taka propozyc ja Prowadzą nteresy. 
w i d a j e się po prostu pro- przyjaciel miesz-
ł ł j j j a . i ę Ołę H p ka razem z nami, ponieważ nie 

— T o nie jest robota dla mieszkania i mój mąż za-
mężczyzny! — woła z obu- Proponował mu, żeby się do nas 

^ j p ^ wprowadzi ł . No I stało się. Jes-
' W7rn<s7n r a m i o n a - ^ dwoma mężczyznami, z 

m i T a k i ^ w z r L z e n ^ r l - obydwoma ży j e i nie uwierzy 
m o n u Ł a w m ę s k a fiod- obydwóch kocham. Najdziw-
^ o ś ć b ^ r d / o ^ s t r o — C Z T "^»«i®^« to, że mój mąż nicze-
k a i m v ^ f s o b f e m ś c i w i e nie domyśla i nawet przez 
m a ^ f e Ś z c f e i l c i T S c przeszło, że tuż, pod m ą z — . j eszcze .la c i p o K a z v bokiem, w jego własnym domu, 

m ą ż p o w r a c a t ę s k n i e własny przyjaciel ż y j e z Jego żo-
m y ś l a m i d o o w y c h c z a - ną. Dla mnie ta sytuacja zaczyna 
sów, kiedy żona podchodzi- by^ nieznośna i nie widzę z niej 
ła do niego i prosiła zalot- .Ę̂ YĴ GIA. TO wszystko tak się za-

nTi n o w i ' " p a ń t ^ ? l e 7 ^ - » skomplikowało, ze 
przerasta moje siły. Błagam pa-

Co nam przynosi wiosenna moda Ì 
w JcoAcu stycznia, jak co ro-

ku o tej samej -porze, wielkie 
salony krawieckie w Paryżu 
przeżyumly gorączkowy okres: 
wiosenny pokaz nowych, modeli. 

Wszystkie kobiety oczekują 
tego z uńelką ciekawością: — 

i co będziemy riosić, jak będzie-
i my się ubierać w nowym sezo-

nie? Strzeżone dotąd zazdroś-
nie tajemnice nowej sylwetki 
wiosennej zostały już nareszcie 
zdradzone. Wprawdzie modele 
jeszcze nie dotarły do prasy 
ni do żurnali. niemniej wie-
my już mniej więcej jak bą-
dzie wyglądać nowa linia. 

Przede wszystkim — żadnych 
sensacji, ani istotnych zmian, 
prócz jednej, zasadniczej: mia-
nowicie, talia wróciła na swo-
je miejsce. Pamiętamy wszyst-
kie, jak w ostatnich czasach 
talia nasza nieustannie wędro-
wała. Rok temu osiadła nisko 
na biodrach, a w jesieni pod-
skoczyła aż pod piersi. Teraz 
-nareszcie pas jest w pasie i tę 
wiadomość wszystkie kobiety 
przyjęły z dużą satysfakcją. 
Sylwetka kobieca bowiem bar-
dzo na tym zyskuje. Modele 
sukienek są bardzo rozmaite: 
na piersiach drapowania, spód 
niczki dość szerokie, talia wcię 
ta. Letnie sukienki najczęściej 
deKoltowane, materiały lekkie, 
kolory na €>gół jasne, pastelo-
we. 

Jeśli chodzi o kostiumy to 
nadal są modne krótkie i luź-
ne żakiety, ale i trzyćwiercio-
we również zostały wprowadzo-
ne. Kostiumy sportoioe mają 

często talię ściągniętą paskiem. 
Płaszcze są na ogół luźne, 

proste z wielkimi kieszeniami. 
Ale póurróciły w tym roku rów-
nież wciąte ..redingoty" pod-
śreślone cienkim paseczkiem. 

^'ługość sukien, spódnic i pła 
szczy wynosi 45-46 cm od zie-
mi. 

Robiąc bilans nowej toiosen-
nej kolekcji możemy odetchnąć 
z ulgą: większość bowiem na-
szych zeszłorocznych toalet bę-
dziemy mogły nosić i obecnie, 
bez -narażenia sią na zarzut, 
źe ..wyszłyśmy z mody"... 

PRAKTYCZNA SUKIENKA 

Z grubego materiału szkockiego 
.w kratę sukienka taka jest bardzo 
praktyczna w zimie. Składa się 
ona z dwóch części : rękawy i 
kołnierz wykonane na drutach, 
oraz spódniczka lekko poszerza-
na, przecięta dwiema poprzeczny-
mi kieszeniami. Szeroki pasek 
skórzany nadaje modną linię, 
i Oo sukienki tej można nosić 
Iwełniane, kolorowe pończochy i, 
oczywiście pantofle na niskim ob-
cesie. 

Metraż : 1 m. 25 materiału szer. 
1 m. 40. 

PORADY DLA 
GOSPODYŃ 
JAK W Y W A B I Ć P L A M Y ? 

Z o w o c o w . . . 
Poplamione miejsca należy 

przeprać w letniej wodzie z do-
datkiem kilku kropel amoniaku 
lub zanurzyć w gl icerynie na 
przeciąg dwóch godzin. Następnie 
wyprać. 

...PL.AMY Z KREDKI DO UST 
Nałożyć na splamione miejsce 

cienką warstwę masła, smalcu lub 
wazeliny. Po kilku minutach, gdy 
tłuszcz wchłonie kredkę, usunąć 
go ciepłą wodą z mydłem. 

Gdyby została obwódka natrzeć 
wodą utlenioną, ale tylko biały 
materiał. 

nią o radę. 

Nieszczęśliwa 
Rzeczywiście, sytuacja jest nie 

do pozazdroszczenia. Rady mogą 
być tylko d w i e : trzeba dokonać 

wyboru : z Jednym zerwać, z dru-
g im pozostać. Albo zerwać z oby-
dwoma 1 odejść. Nie ma pani 
prawa, wobec siebie samej j wo-
bec tych dwóch mężczyzn, prze-
ciągać sprawy. 

Jeżeli postanowi pani zostać z 
mężem, trzeba wpłynąć na przy-
jacie la, żeby wyprowadzi ł się z 
domu 1 przestać go widywać . 

Jeżeli zdecyduje się pani rozstać 
z mężem, trzeba mu szczerze 
wszystko powiedzieć. Jeżeli nato-
miast porzuci pani obydwóch, 
musi pani opuścić dom, starać się 
o pracę i zacząć nowe życie. 

Jeszcze raz powtarzam — nie 
wolno tej sprawy przeciągać. Na-
bierze pani wstrętu do samej sie-
bie, bo nie można żyć w atmos-
ferze takiego zakłamania. 

Życzę pani szczęścia na nowej 
drodze, bo każda z dróg, jaką pa-
n j wybierze, będzie nowa dla 
Pani . 

ANNA 

CZY TWOJE DZIECKO MA 
DOBRĄ PAMIĘ6 7 

Przekonasz się o tym w na-
stępujący sposób: 

wyp i s z cy f ry 8, 7, 9, i , 1, 6 
i daj mu do przeczytania dwa 
razy głośno. Jeśli uda mu się 
powtórzyć Je następnie z pa-
mięci, bez przeoczeń i omyłe4< 
— ma dobrą pamięć. Jeśli po 
upływie dziesięciu minut po-
trafi Je powtórzyć bezbłędnie, 
oznaczać to będzie, że posiada 
pamięć wyjątkową. 

Jak waf czyć z bezsennościci? 
— „Cierpię na brak snu-... Gdy dują się w stanie spoczynku, 

kładę się spać, długo muszę cze- Zmiiiejszajiic spożycie soli, zwięk-
kać aż sen przyjdzie" . . . Budzę się sza się tym samym możliwość 
w nocy i godzinami leżę z otwar- snu 
tymi oczyma" . - oto słowa któ- o to dane, na których opiera się 
re rozlegają się coraz częściej i rada prof, Colrault ® 
padają z ust nie tylko starszych 
ale 1 młodych mężczyzn i kobiet. PRZYCZYNY BEZSENNOSCI 
Bezsenność stała się chorobą na- ^ ie rozwiązuje ona oczywiście 
szego wieku doprowadzając w ogólnego problemu bezsenności, 
wielu wypadkach do rozstroju wypływa jące j w olbrzymiej więk-
nerwowego lub wyniszczenia or- szóści prz.vpadków z przen.ęcze-
ganlzmu. nja spowodowanego zbyt szyb-

Jak walczyć z tym groźnym tempem pracy, hałasem J 
z jawiskiem T sztucznym światłem. 

Profesor Colrault, wybi tny le- ^ - i T r i ^ w , 
karz francuski, kierownik od- ÌS^ 03ta»nich lat -
działu neuropsychiatrycznego w ^ ^ a n ^ S s l U ^ r * ^ ' ^ ' 
paryskim szpitalu Val de Grace 
na niedawnej konferencji zaty- chodzi o hałas, to czyha 
tułowanej „L ' insomnie, mal du wszędzie : na ulicy, w 
siècle" wysunął następującą od- fabryce, nawet biurze (gdzie nie 
powiedź : Należy wykluczyć sól z terkot telefonu), w miesz-
posiłku wieczornego. kaniu do którego przez nieodpo-

wiednio izolowane mury przeni-
Rada ta opiera się na ostatnich kają krzyki dzieci, dźwięki gloś-

pracach naukowych, które wyka- no nastawionego radia sąsiadów 
zały co się dzieje w komórkach i tak dalej. 
mózgowych ludzi cierpiących na s j ing ¿wiatio elektryczne Inkie 
bezsenność. Równowaga klinlcz- napotykamy na każdym 'kr. ku 
na tych komórek, opierająca się ^ przede wszystkim neony d 'aż-
na proporcji między ilością sodu „ j ^ nerwy 
1 ilością potasu zostaje wtedy 
naruszona. Innymi słowami, ko- Po tej agresji dźwięków 1 świa-
mórki te w stanie zmęczenia za- tła ustrój nerwowy i cały o r fa -
wierają nadmiar soli 1 zbyt mało nizm domaga się odpoczynku w 
potasu. Pozbyć się tego nadmia- zupełnym spokoju. A tyinczasej i 
ru soli mogą dopiero, gdy znaj- co się dzieje ? 

P o tygodniu pracy, które] tem-
po nadweręża nerwy, 99 osób na 
sto szuka rozrywki w kinie lub 
telewizji , wpadając z jednego sta-
nu zmęczenia w drugi. Człowiek 
nowoczesny ży j e w warunkach w 
których o odpoczynek jest bardzo 
trudno 1 dlatego bezsenność stała 
sJę tak czę.stym zjawiskiem. 

Osoijorii cierpiącym na brak snu 
prof. Colrault zaleca zredukowa-
nie do minimum w godzinach 
wieczornych dopływu soli do ko-
mórek mózgowych przy jedno-
czesnym zwiększeniu dopływu po-
tasu. .A to przez spożywanie w 
dużych ilościach tKjgatych w ten 
składnik jarzyn i owoców. 

Taki jadłospis, wpływając ko-
rzystnie na linię, zwiększy szan-
se spędzenia dobrej nocy. 

L. 

P O L S K I E P Ł Y T Y 45-OBROTO\\'E 
W S Z Y S T K I E P Ł Y T Y Ś P I E W A N E . 

Kwiat paproci. List, Szkoda twoich łez dziewczy-
no, Głęboka studziena, żeń się Jasiu, żeń się. T w e 
smutne oczy. Samotny leśny kwiat. Wskocz do Ni-
lu krokodylu. Dwanaście listeczków. N ie ma to jak 
Polki , Ostatnia niedziela, Pi.je Kuba do Jakuba, 
Walca tańczy cały świat. Święty Antoni, Całować 
ciebie chcę. Walczyk paryski. Niedaleko jeziora. 
Wesele u Michała, Dobra noc. Zakwitła lilia. P ły-
nie potok. Jedzie boat. Deszczyk leje. Gdy wrócisz. 
Pocztą wysyłamy NAJMNIEJ 4 p ł j ł y — płatne 

przy odbiorze. 

..PAYILON RECORD CO" 
14, rue Samt-Louis-en-1'IIep Paris (4) 



«ZBÓJNICKI« OCZAROWAŁ 1 . 0 0 0 O S O B W I V R Y 
WIDZÓW w RAISMES urocz 

Nowa — po raz pierwszy ot-
warta sala merostwa w Raismes-
Sabatier wypełniona była po brze-
g i . Ponad 600 osób nie licząo tłum-
nie zgromadzonych dzieci. A więc 
p ierwszy element powodzenia za-
pewniony . Wśród obecnych na sa-
li na honorowym miejscu zasiedli 
gośc i e : konsul z Li l le T . Wegner , 
mer miasta p. Beauchamps, dy-
rektorzy szkół francuskich oraz 
mie jscowi działacze poloni jni , 
wśród których p. Yi l l ier i p. Szy-
mański. 

Zgodnie ze zwycza j em zaczęło 
się od przemówień. Były one krót-
kie, serdeczne, a chwi lami nawet 
wzruszające. Konsul Wegner prze-
kazał całe j poloni i pozdrowienia 
i naj lepsze życzenia noworoczne 
od Kra ju . 

Część artystyczną zapoczątko-
wała oczywiśc ie szopka. Najwięk-
szym powodzeniem cieszyły się 
tańce, a było ich 15: krakowiak, 
oberek, tramblanka, taniec łowic-
ki i zbójnicki następowały kolej-
ni» na scenie, wnosząc coraz to 
nowe barwy i ry tmy. Największe 
brawa zebrali oczywiśc ie naj-

mniejsi . Wystarczy wspomnieć o 
tańcu kwiatków, w którym dzie-
ci wyg ląda ły Jak ż y w y bukiet. W 
tym miejscu trzeba koniecznie po-
wiedzieć o pomysłowości z Jaką 
wykonano kostiumy na tę impre-
zę. W ie l e braw zebrała także 
młodzież I z przy jemnośc ią moż-
na stwierdzić, że na przykład ta-
niec zbójnicki w j e j wykonaniu 
wyróżn ia ł się naprawdę poziomem 
artystycznym i dobrą sprawnoś-
cią f i zyczną tańczących. 

Nie sposób pominąć — w tym 
krótkim reportażu — wie lk iego 
wysi łku I talentu, z jakim p. Vil-
ler — g łówna organizatorka im-
prezy — przygotowała młodzież i 
całość programu. Ponad 60 wystę-
pujących — od maluchów począw-
szy — tańce, inscenizacje, dekla-
mac je następujące po sobie na 
scenie bez większych przerw — to 
naprawdę praca godna wyróżnie-
nia. T y m bardziej , że praca ta 
nie poszła na marne. Dała roda-
kom z Raismes-Sabatier chwi le 
wzruszeń a dzieciom satysfakcję, 
że się tak dobrze spisały. 

Największą chyba polską 
jzystością gwiazdkową 

we Francj i był wieczór w 
Ivry (Seine) dla Polaków z 
Paryża i okolic. Cztery pol-
skie nauczycielki: p. Vieux, 
p. Lachowa, p. Stanowska 
oraz {). Alain zgrupowały 
kilkadziesiąt połskicłi dzieci 
z Ivry, Colombes, Fontenay, 
Clamart, Meudon, Cormeil, 
Vitry-Chatillon i Paryża, by 
przygotować bogaty pro-

gram tańców, recytacji, ske-
czów i śpiewu. 

Ponad 1000 osób, zebra-
nych w „Salle des Confe-
rences" w I v ^ , oklaskiwa-
ło wiersze o „Żarłoku", „Mo 
wie polskiej", krakowiaki, 
złMłjnickie, kolędy, insceni-
zację pt. „Zima i wiele in-
nych występów dziecięcych 
tego udanego przedstawie-
nia. Z zainteresowaniem w y 
słuchano przemówienia wi-

D O M - L E - M E S N i L ( A r d e n n e s ) 
28 grudnia odbyła się polska u-

roczystość gwiazdkowa» w Dom-le-

C w i a z d k a w C u e s g n o n 
Zgodnie ze starym poIsKlm zwy-

cza jem kolonia Guengnon (S. et 
L . ) obchodzi co rok gwiazdkę. 
Na uroczystość zapraszani są ro-
dacy z pobliskiej kolonii Chjzeuił, 
gdz ie dzieci jest sporo, a nie ma 
warunków urządzenia uroczysto-
ści. 

W t ym roku zobruło się bardzo 
dużo i dzieci i dorosłych przy 
jarzącej się choince. Uczniowie 
mie j scowe j szkoły, prowadzonej 
przez p. Barbarę Mikoła jczyk, od-
śpiewały kolędy, deklamowały 
wierszyki . 

Wszystk ie dzieci o trzymały to-
reblii z cukierkami. Nie zapom-
niano również 1 o starcach. P r zy -
gotowane było dla nich małe 
przy jęc ie z polskim plackiem, bia-
ł ym winem, owocami i kawą. Roz-
dano im również paczki PCK. 

. Uroczystość zakończyła się po-
częstunkiem dla małych artystów. 

B. 

Wieczór gw ia zdkowy w Waz iers 
odbył się w sali kina „ F a m i l i a " . 
Wszystko odbywało się według 

t radycy jnego programu : przemó 
wlenia, recytacje, tańce, śpiewy, t 
oml>ola na której w y g r y w a n o roz-
maite wyroby polskiego przemysł 
u ludowego i artystycznego. Hue 
zne brawa towarzyszy ły wszyst-
kim występom a zwłaszcza grupy 
dz iewczynek z klasy drug ie j (na 
zd jęc iu ) . Na zakończenie wyświe-

tlono f i lm pt. „Kar i e ra Nikodema 
D y z m y " . 

Mesnll, małe j mie jscowości leżą-
cej pomiędzy Charlevl l le 1 Seda-
nem. Na uroczystość przyby l i 
trzej przedstawiciele Konsulatu 
generalnego, mie j scowy mer, 
ksiądz i nauczycie le francuscy. 

P o przywi taniu gości dzieci, u-
częszczające na lekcje języka pol-
skiego wystąpi ły z szopką, śpie-
wem, wierszami, inscenizacją ' 1 
tańcami ludowymi . 

W czasie p rze rwy przybył 
gwiazdor z nagrodami, upomin-
kami i s łodyczami dla dzieci. 

P o przerwie zostały wyświet lo-
ne f i lmy . J. S. 

m 

DO R O D A K Ó W W BELGII 
Centralna Rada Narodowa Polaków w Belgii poda je do wiado-

mości wszystkich Po laków, że na terenie całej Belgi i została zapo-
czątkowana akcja na fundusz budowy pomnika ku czci polskich 
żołnierzy, poległych w czasie ostatniej wo jny i spoczywających 
na cmentarzu w Lommel. 

Akc ja obe jmuje sprzedaż specjalnych broszurek (opis walk 
oddziałów polskich w czasie ostatniej wo jny na terenie Be lg i i ) w 
Językach francuskim , f lamandzkim i polstfim. 

W związku z powyższym okręg Möns wy łon i ł Komitet Budo-
w y pomnika i rozpoczął organizowanie różnego rodzaju imprez, 
z których całkowity dochód przeznacza się na powyższy cel.. 

Ostatnio na terenie całe j Belgii przeprowadzono sprzedaż ka-
lendarzy, z której dochód przeznaczono na fundusz budowy pom-
nika. 

Centralna Rada Narodowa apeluje gorąco do działaczy wszyst-
kich organizac j i polskich na terenie Belgii o poparcie akcji budo-
w y pomnika, tworzenie ws,pólnycii Komitetów, sprzedaż broszu-
rek i organizowanie imprez. 

W i e r zymy , że akcja budowy pomnika obejmie całą emigrac ję 
polską w Belgii, bez względu na przekonania pol ityczne -czy przy-
należność organizacy jną. 

Przewodniczący Cei j l ia lne j Rad j ' Nar. Stanisław Garncarek 
158, rue Paul l>asteur, Quaregnon (Belgia) . 

Uwaga Polacy z okręgu Möns 
Komitet Budowy Pomnika dla 

Żołnierzy Polskich -poległych w 
czasie ostatniej wojny i spoczy-
wających na cmentarzu w Lom-
mel, zawiadamia wszystkich koda-
ków w okręgu Möns, ze w niedzie-
lę, dnia 8 lutego 1959 roku w St. 
Ghislain. w sali ..Maison des Huit 
Heures" odbędzie się wieczór ar-
tystyczny t wielka zabaica karna-
wałowa. 

Dochód przeznaczony jest na 
fundusz budowy pomnika. Komi-
tet prosi uprzejmie wszystkich 
Rodaków o poparcie i masowy u-
dział w powyższej imprezie. 

W pfogramie występy młodzieży 
z okręgu Charleroi ze ipieioami i 
tańcami ludowymi. 

Początek o godzinie 17. 
Za Komi t e t : 

ZOF IA G A N C A R E K 

W BERINGEN (Belgia)... 
Szopka betlejemska, w której Po lon ia mie jscowa wyraża ła 

wyróżni ła się mała recytatorka, również swą wdzięczność Radzie 
Wies ia PolEikówna, tańce ludowe : Rodzicie lskiej : pp. Sielskiemu, 
oberek, mazur 1 krakowiak, insce- Różniakowej , Ciołkowi, Ś l iwie za 
nizacja bajki „T r zew ic zk i szczęś- ich prace przy zorganizowaniu u-
c l a " (doskonała gra Henia Siei- roczystości. 
sklego w roli Szewczyka ) — zło- P o uroczystości gw iazdkowe j — 
ży ły się na c iekawy I urozmalco- zgodnje ze zwycza j em panującym 
ny program uroczystości gwiazd- wśród Po laków zamieszkałych w 
kowe j w Beringen. Belgi i — tańczono do późna w 

Zebrani wyraża l i uznanie nau-
czycle lowl p. Abramskiemu 1 je- Obecny 
go żonie za tak dobre wyn ik i w 
pracy. Wiek młodych aktorów wa- ^ 

haisięodedô  . . .W MERICOURT 

cekonsula z Paryża, p. W o j • 
Ciechowskiego oraz mecen;!-
sa Jagoszewskiego — uieze-
sa okręgu paryskiego Zwią-
zku Uczestników Polskiego 
Ruchu Oporu; w tym roku 
właśnie ZUPRO dopomógł 
wydatnie do zakupu gwiazd 
kowych upominków dla 
dzieci. 

F i lm „Irena do domu" o-
raz loteria fantowa dodały 
atrakcyjności temu wieczo-
rowi. 

U r o c z y s t o ś ć w L o n g w y 
Dnia 18. 1. w sali merostwa w 

L o n g w y odbyła się gwiazdka dla 
starców I dzieci. W Imieniu Ko-
mitetu organizacy jnego złożyła 
życzenia zebranym Polakom p. 
Krystyna Nowicka, zaś w imieniu 
Konsulatu w Nancy — p. Edmund 
Szott. 

Część artystyczna ograniczy ła 
się do melodeklamacj i , piosenek 1 
dwu tańców ludowych w wykona-
niu dzieci przy akompaniamencie 
harmoni i koleżanki Francuzki. 
Niespodzianką byl występ śpie-
waczki , goścaa z Polski, która wy-
konała dw ie pieśni so lowe : „.Ja-
rzęb inę " I „Gdybym ja by ła " . 
Na zakończenie rozdano paczki 
świąteczne 1 nagrody. W l .ongwy 
oczekiwano zespołu taneczno-
śpiewaczego z Salnte-Marle aux 
Chenes, młodzież nie przybyła 
jednak z powodu żałoby, która 
okryła osadę po wypadku w ko-, 
palni rudy w Roncourt. Obecni 
na sali mieszkańcy Longwy I o-
kollc zwróci l i się do komitetu 
gw iazdkowego z prośbą o przeka-
zanie kolonii Roncourt wy razów 
współczucia. 

W L i c e u m P o l s k i m 
w P a r y ż u 

Co rolf o rgan izu je Polski Czer-
wony Krzyż małe przy jęc ie dla 
starców-emerytów zamieszkałych 
w Paryżu i na przedmieściach 
stolicy. W tym roku przy jęc ie ta-
kie odbyło się w gmachu Polskie-
go Liceum przy ulicy Lamande, 
dnia 24 stycznia. 

Wieczorek był wy j ą tkowo udany 
urozmaicony śpiewem, muzyką, 
tańcem, poezją, w czasie podwie-
czorku, na który z łożyło się wi-
no, kawa oraz polskie ciasto, lice-
alna orkiestra grała marsza pod-
halańskiego, zespół taneczny wy-
konał : łowiczankę, tramblankę; 
chór śp i ewa ł : Hej tam w polu, 
Rozaka, .ladą goście, He j od Kra-
kowa jadą, i inne piosenki. Po-
dobała się krótka inscenizacja 
, ,Pofruńcie l i s ty" , powszechną we-
sołość wzbudziła recytacja wiersza 
, ,Paweł 1 Gawe ł " . 

Konferansjerkę prowadzi ła dow-
cipnie 1 mi ło Krys ia Kaczmarek, 
która wystąpi ła również jako so-
listka z dwiema pieśniami : , ,Siwe 
łabędz ie " 1 „ E j przyleciał pta-
szek". Na zakończenie starcom 
wręczono paczki od PCK. 

W C a r n i è r e s 
w sali Hotel de Vi l le w Carnie-

res, wypełn ione j po brzegi Pola-
kami z Carnieres, Haine-Saint-
Paul 1 Peronnes-les Binche odby-
ła się 18 stycznia uroczystość 
gwiazdkowo-noworoczna. 

P o przywitaniu gości przez prze-
wodniczącego Komitetu Rodziciel 
sklego, p. Jana Wojcwodz ica , 
przemówieniu przedstawiciela 
Konsulatu p. Mieczy.sława Zan 
deckiego, który za.-hęcał rodzi 
ców do wychowywan ia dzieci w 
duchu polskim, nasłąpiło przy ję 
eie, śpiew kolęd, piosenek ludo 
wych, recytacje wierszy oraz Ins 
cenizacja. Na zakończenie wieczo 
ru odliyła sję wielka zabawa ta-
neczna. 

L. R. 

25 stycznia odbyła się w Meri-
court gwiazdka dla dzieci pols-
kich. Na imprezę przybyło około 
700 osób, między innymi mer. p. 
Baudart, p. Humain, dyrektor 
szkoły, w której uczą się dzieci 
polskie oraz polski konsul p. Weg-
ner. 

Program imprezy, na który zło-
żyły się tańce ludowe, pieśni, de-
klamacje 1 inscenizacje, opraco-
wały nauczycielki Języka polskie-
go w miejscowej szkole, panie Ja-
nina Jankowska i Wanda Kolber, 
wykorzystując w tym celu mate-
riały otrzymane od Towarzystwa 
Łączności z Wychodźstwem „Po lo -
n ia " . 

Wiele pracy w organizację gwia-
zdki włożyła również p. Koniecz-
ka. 

W występach wzięły udział pra-
wie wszystkie dzieci uczęszczające 
na lekcje Języka polskiego w licz-
bie około 300. 

Zgromadzonej na sali publicz-
ności szczególnie podobał się obra 
zek sceniczny pt. , ,Sen". Chłopcu, 
któremu matka opowiadała o Pol-
sce ukazują się we śnie różne sce-
ny z życia dalekiej ojczyzny. Ta 
nieskomplikowana fabuła stanowi-
ła doskonały pretekst do zademon 
strowama tradycyjnych obchodów 
1 legendarnych postaci, m. in. 
lajkonika 1 Pana Twardowskiego. 
Pomysłowe stroje i wesołe teksty 
sprawiły iż ten punkt programu 
wywołał najżywszą reakcję na wi-
downi. 

Gwiazdka odbyła się w sali p 
WawrzynlakoweJ. Trudno przy o-
kazj l nie wspomnieć o samej ka-
fejce. Wyróżnia się ona oryginal-
ną dekoracją z... popielniczek re-
klamowych. Nad bufetem wisi ich 
olcoło 300, ale cała kolekcja ze-
brana przez p. Warzynlakową w 
ciągu trzech lat składa się już z 
580 różnych popielniczek 



U F U N D U J E M Y S T Y P E N D I U M 
dla polskiej młodzieży we Francj i 
apeluje nauczyciel p. Marian Liber z Amanvillers 
Redakcja „Tygodnika Polskiego" otrzymała list od 

nauczyciela p. Mariana Libra z Amanvillers, z propo-
zycją stworzenia we Francji polskiej fundacji stypen-
dialnej. W liście p. Liber zadeklarował 2.000 fran-
ków na ten cel. 

przeprowadzać obliczenia, zaczą-
ł em pytać iacl iowców o kosztory-
sy. Szybko zrozumiałem, że cel mu 
simy znaleźć inny. Na pierwszy 
rzut oka wyda je ml się on skrom-
niejszy. Chodzi ml bowiem o u-
f imdowanie stypendium zwrotne-
go dla Polaka, syna emigranta 
wychowanego we Francj i , a więc 

ciowe od osób prywatnych. A za-
czynano tam kiedyś podobnie jak 
1 m y : od lednego stypendium. 
Przebieg ł wyniki zbiórki śledzlU-
byśmy. 

— Myślę, że w każde] miejscowo 
ścl, gdzie ży ją Polacy znajdzie się 
k i lka osób, które zrobią listę 1 
zbiorą datki. P o zbiórce przekażą 
to wszystko do grupy osób z okrę-
gów (nazwi jmy to także komite-
tem np. północnym, południo-
wym czy wschodnim) a ta wpłaci 
pieniądze do Banku. Wyobrażam 
sobie, że „Tygodn ik Po l sk i " t>ędzie 
In formował o wpływach i publlko-

dla absolwenta l iceum paryskie- wa ł nazwiska of iarodawców. 

Marian Liber. 

Zr- A I M P O N O W A Ł O ml to. 

że k ra j uczcić chce ICMH)-
j lecie swego Istnienia nie 

poprzez wypisywanie haseł lecz 
czynein: budową szkół — mówi 
pan L,lber w rozmowie z „Tygod-
n ik iem" . — Pomyś la łem: a gdy-
by tak Polacy z emigracj i urządzi-
li zbiórkę i wybudowali z tych 
funduszów we Francj i jedną pols-
ką szkołę? Zacząłem gorączkowo 

go, z Les Ageux 1 Vaudrlcourt. 
Jest to jednak w istocie cel, 

którego realizowanie stworzy coś 
równie trwałego 1 długowiecznego 
jak szkoła. Chciałbym, aby zbiór-
ka odbywała się rok rocznie, 
chclałł jym, abyśmy zapoczątkowa-
li stałą fundację, która łjędzie się 
rozrastała, fundację, która tunoż-
liwl w roku bieżącym studia przy-
na jmnie j Jednemu studentowi o-
czywlścle po odbyciu egzaminu 
konkursowego, ale która z roku 
na rok będzie mogła powiększać 
Ilość przyznawanych stupendlów. 

Słyszałem, że w Ameryce komi-
sja polskiej fundacj i stypendial-
ne j dysponuje ogromnymi suma-
mi. zdarzają się spadki dla niej 
przekazywane, zdarzają się Jedno-
razowe wysokie datki okolicznoś-

— Czy Pan podjąłby się na 
wschodzie Francj i przewodniczenia 
w takim komitecie okręgowym? 

— Owszem, podjąłbym się chęt-
nie t e j pracy społecznej. 

Rozmawiała 
K R Y S T Y N A G A R B I E I I 

Informujemy, źe pow- : 
stał tymczasowy Korni- • 
tet organizacyjny, do któ j 
rego weszli: Marian Li- i 
ber, St. Dobosiewicz, dy- \ 
rektor Liceum Polskie- | 
go, adw. Jagoszewski, j 
dr Pomian-Poźerski, • 

Czytelnicy chcący od- | 
powiedzieć na apel p. Li- : 
bra mogą przekazywać i 

pieniądze na konto PKO 
Paris C.C. 1-40165 (Li-
ceum Polskie 786 — (In-
stytucja Użyteczności Pu 
blicznej — art. 1 dekr. z 
8.IV.1865) z adnotacją: 
na stypendium 1000-le-
cia. 

K O M U N I K A T 

Dnia 8 lutego o godz. 
15,30 w sali p. Lisa w 
Marles - les - Mines odbę-
dzie się zebranie miejsco 
wej sekcji CGT, na któ-
rym zostaną wręczone 
karty sjTłdykalne. Po 
wręczeniu kart odbędzie 
się' wieczór towarzyski 
urozmaicony bogatym 
programem artystycz-
nym. 

Wszyscy związkowcy 
polscy są serdecznie pro-
szeni o przybycie. 
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M A Ł A K R O N I K A 
• Trag iczne wypadk i w Bruay-

en-Artois. Ostalnio zdarzyło się kil-
ka tragiczny, li wypadków w ko-
palniach w Bruay-en-.Artois, któ-
rych o f iarami padli polscy gór-
nicy. 

P r z y końcu rannej zmiany na 
„szós tce " zasypało dwóch górni-
ków : Kaz lmjerza Po lana i Cze-
s ława Skibę. Po lana stosunkowo 
lekko potłuczonego uratowano, 
natomiast Cz. Skiba, o jc iec dwoj -
ga dzieci, zginął wskutek rozbicia 
g ł o w y w czasie wypadku. 

Również na , , tró jce" w Bruay-
en-Artols maszyna urwała nogę 
górn ikowi Edmundowi Andrzej-
czakowi. ( jórnil ia przewiez iono 
natychmast do szpitala św. Bar-
bary. 

• Przy j ęc i e dla starców v) 
Marles-les-Mines. Mie jscowy Ko-
mitet Polskiego Czerwonego Krzy-
ża urządził w niedzielę, dnia 14 
stycznia przy jęc ie dla starców w 
czasie którego zebrani o trzymal i 
prezenty noworoczne (paczki żyw-
nośc iowe) i spędzil i kilka godzin 
w mi łe j atmosferze towarzyskie j , 
słuchając pol.skicłi piosenek, mu-
zyki J rozmawia jąc z p r zyby ł ym 
na wjeczorek polskim konsulem 
T . Wegnerem, przedstawicie lami 
PCK, p. Dworniczklem. Cugierem 
i p. Czapułiną. Na wieczór przy-
byl i również mer p. P i gnon oraz 
przedstawiciel sekcji CGT p. ; an 
Wróblewski . 

W i e c z ó r m u z y k i 
w k l u b i e s t - u d e n c k i m 

w L i l l e 
Klub studencki im. Adama Mic-

kiewicza w L i l l e urządzi ł w so-
botę, 22 stycznia w jednej z sal 
Uniwersytetu wieczór polskiej 
muzyki , na litóry przyby l i mię-
<Jzy innymi honorowy dziekan 
Wydz i a łu Humanistycznego prof. 
Herman, prof . Wac ł aw Godlew-
ski — lektor Języka polskiego, 
oraz sześćdziesięciu studentów 
Po laków i Francuzów. 

P o prelekcj i prol . Godlewskiego 
o muzyce polskiej, wysłuchano 
nagrania utworów Moniuszki 1 
Szopena oraz piosenek ludowych 
w wykonaniu ,,Śląska" i „Ma-
zowsza " . 

W ieczó r urozmaicono loterią, 
w której losami by ły polskie 
książki oraz wy roby artystyczne. 
Lam.pka w ina zakończyła miłą, 
kulturalną imprezę. Obecni wy -
słali l isty do założycie la klubu 
Roberta Hyżego i do dwóch kole-
g ó w Francuzów studiujących 
obecnie w Polsce — J.P. Cham-
piona oraz Arsene'a. 

K o n f e r e n c j a 
n a u c z y c i e l s k a w L i l l e 

W'. M 

« 
Na przy jęc iu PCK w Marles-les-Mines. 

• CALONNE-RICOUART. Złota 
gody państwa Małeckicłi.. W nie-
dzielę, 24 stycznia odbyła się w 
merostwle w Calonne-Ricouart u-
roczystość złotych godów ma ł żon-
ków Małeckich. Tu, w Auchel na 
,.szóstce" Walenty Małecki prze-
pracował 25 łat. 

Serdeczne gratulacje z łożył Ju-
bi latom mer Calonne-Ricouart w 
obecności całej rady miejskie j Jak 
również w imieniu sekcji CGT p. 
Jankowski wręcza jąc staremu gór-
n ikowi prezent. 

Państwo Małeccy docłi iwałi się 
już 19 wnuków i 2 prawnuków. Je-
den z synów zginął, ,,na szóst-
c e " w wieku 23 lat w roku 1933. 

Na zakończenie uroczystości rad-
ni mie j scy i wszyscy zap.-»szenl 
goście wznieśl i toast za zdrowie 
sędz iwych Jubilatów. 

Koresp. Jaw, 

DOCHODZENIE O B Y W A T E L S T W A 
P. L. M. (Bret igny) . — zapytuje 

redakcję „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " 
czy słusznie czyni Konsulat z 
Nancy, że przy załatwianiu lega-
l i zac j i zaproszeń osób z kraju, na 
przy jazd do Francj i , w y m a g a od 
osób zapraszających wypełn ienia 
kwestionariusza paszportowego ? 

Redakcja zwróc i ła się do Kon-
sulatu P R L w Nancy z prośbą o 
udzielenie wy jaśn ien ia . Konsulat 
wyjaśnia . . . że ponieważ przy le-

USŁUGI PRAKTYCZNE 

ga l i zowaniu tak zwanego Certlf l- pośredni przed wy j a zdem. 

Franc j i nie w y m a g a stwierdzenia Pan Nowak (La Machine) . — 
obywate ls twa zapraszającego. Na- Chciałby Pan zamówić polskie f l l-
tomlast w celu unikania zwłoki 
przy załatwianiu w y j a z d ó w do 
Polsłii można zastosować system 
plakatów w poczekalniach konsu-
latów, zachęcających Po laków do 
wypełn ienia kwestionariuszy w 
sprawach obywatelstwa nie odkła-
da jąc tej czynności na okres bez-

Chabrol, Paris. W na jb l i ż s zym 
czasie powstanie przy , ,Tygodni-
ku Po l sk im" wypożycza ln ia f i l -
m ó w polskich. 

Pan Walterski (Uckange) . — In-
my. Pros imy zwrócić się do ,,Co- terweniowal iśmy w pańskiej spra-
operal ive du FJlm", 61, pue de w ie . 

cat d 'Hebergement spotyka się 
w ie l e osób, które w myśl przepi-
sów polskich 1 francuskich w inny 
być traktowane jako obywate le 

W dniach 2 1 3 lutego odbyła polscy, lecz poważna ich część nie 
się w L i l l e konferencja nauczy- posiada żadnych dokumentów 
cielska podczas której prócz pro- stwierdzających obywatelstwo pol-
b i emów zawodowych zapoznano skie, zachodzi konieczność wypeł -
slę z twórczością Juliusza Słowac- nienia kwestionariusza rejestra-
k iego oraz je j znaczeniem w Ute- cyjno-paszportowego w celu 
raturze polskiej . Wyk ład na te- stwierdzenia obywatelstwa. Kon-
mat poez j i Słowackiego wygłos i ła sulat bowiem wychodz i z założe-
magister Janina Zamiarowa. nia. że przy masowe j fa l i w y j a z -

Uczestnlcy konferencj i zwiedzi- dów do Polski, należy wcześnie j 
11 nowootwartą wys tawę rysun- rozpoczynać sprawę stwierdzenia 
k ó w polskich dzieci. obywatelstwa, by w ten sposób 

skrócić do min imum czasokres 
potrzebny do uzyskania paszpor-
tów o które mogą się zwrócić w 
przysz łym roku — osoby załat-
w ia j ące obecnie przy jazd swoich 
krewnych z kra ju do Francj i . 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francj i . 23, quai 
de la Tourneł le. Paris (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 

Zdaniem naszym praktyka ta 
Jest niesłuszna. Zaproszenie ro-
dz iny lub zna jomych z Kra ju do 

(Red. ) 
S P R A W Y „SECURITE SOCIALE" 
W E FRANCJI 

Na zapytanie wie lu czytelników 
wy jaśn iamy , że nasz radca praw-
ny odpowiada na wszelkie pyta-
nia dotyczące „Sécurité Soc ia le " 
i temu podobne. 

Czytelnik z Guesnain (Nord ) . — 
W sprawie podwyżki rent górni-
czych wypłacanych przez Rząd 
polski, należy zwrócić się do Kon-
sulatu w Lil le, z prośbą o przy-
słanie formularzy, dla określenia 
podwyżk i renty w związku z no-
w y m zarządzeniem w tej sprawie. 

Pan J. Jakubowski (Sal laumi-
nes). — W sprawie sprzedaży nie-
ruchomości w Polsce odpowiada-
m y l istownie 

Pan Szatkowski (Par i s ) . — Na 
życzenie poda jemy poniżej adres 
Polskiego Związku Techników 1 
Inżynierów, 4, rue Odeon. Paris. 

Z Warszawy (do Lille 
W Y S T A W A R Y S U N K Ó W D Z I E C I P O L S K I C H 

Nad we jśc i em napis : ..Centre 
régional de documentation péda-
gog i que " a zaraz za progiem... 
Warszawa. Ul jca Marszałkowsłia, 
syrena z herbu stolicy. Jest i 
sklep pełen ludzi i ruchl iwa uli-
ca śródmieścia. Wszystkie rysun-

W g łówne j sali wys tawowe j 
p i e rwszym piętrze zna jdu j emy 
to, co w idz ia ły dzieci w Mu-
zeum Narodowym i co je na j -
bardziej zainteresowało. Cieka-
w y m J rzuca jącym się w oczy 
na tej wys taw ie jest fakt odczu-

ki kolorowe i wzruszająco niepo- wania przez dzieci szczególnie sil-
radne. 

Autorami rysunków sliładają-
cych się na wys tawę otwartą 28 
stycznia w L i l l e — staraniem pol-
skiego Konsulatu w Li l le 1 fran-

nie barwy, nastroju i charakteru 
oglądanego dzieła sztuki — f o rma 
natomiast Jest tu sprawą drugo-
rzędną. 

29 stycznia podczas uroczystości 
cusklego Reg ionalnego Ośrodka otwarc ia Wy.stawy w salacli Cen-
Dokumentacj l Pedagog iczne j — 
są polskie dzieci w wieku od 6 
do 12 lat. Na wys tawę składa się 
około 70 proc, które zostały wy-
łonione w wyniku konkursu zor-
ganizowanego przez Muzeum Na-
rodowe w Warszawie . Tematem 
konkursu było odtworzenie przez 
dzieci rzeźb, przedmiotów sztuki 
zdobniczej, scen z życia muzeal-
nego lub dowolnie wybranego 
f ragmentu galeri i czy obrazu. 

tre Reg ional zgromadz i l i się licz-
ni goście. Władze polskie repre-
zentował konsul generalny mgr . 
Zamiara. Poza tym byli obecni p. 
M. Daum, inspektor .Akademii ( w 
zastępstwie nieobecnego rektora 
p. Debeyre) , konsul St. Zjedno-
czonych, konsul W . Brytanii , kon-
sul Tunisu oraz l iczni przedsta-
wicie le świata naukowego. W y -
stawa wzbudziła ż y w e zaintereso-
wanie . 



Mistrz i rekordzista Polski) Marian Folk uzyskał na 80 metrów 
czas — 8,9 sek. 

M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 
W HOKEJU NA LODZIE W POLSCE i 
Najszybsza g ra sportowa. Ja-

ką Jest n iewątpl iwie hokej ze 
zrozumiałych, kl imatycznych 
wzg lędów nie Jest zbyt popu-
larna w e Francj i . Są Jednak 
kraje. Jak Szwec ja , Czechosło-
wac ja lub Kanada, gdz ie lu-
dzie pasjonują się tą grą w 
równym stopniu Jak Francuzi 
piłką noi i ią . 

Mistrzostwa Świata w hoke-
ju to zarówno wielka atrakcja 
Jak i niemałe dochody. Dlate-
go zabiegi o organizację te j 
imprezy rozpoczynają się z-wy-
kle~na wie le lat przed termi-
nem mistrzostw. Właśnie w 
Monachium zakończyła , się 
konferencja zarządu Między-
narodowej Federacj i Hokeju na 
lodzie, którego członkiem Jest 
między innymi Polska (w to-
warzys tw ie przewodniczącego 
Angl ika oraz ZSRR, Szwec j i , 
CSR i Niemiec Zachodnich). 
Głównym punktem porządku 
obrad było roz losowańie mis-
trzostw świata 1959 roku, któ-
ro odbędą się w początku mar-
ca w Pradze. W grupie el imi-

nacy jne j spotkamy się z Kana-
dą ,CSR 1 Szwajcar ią . Ponlo-
waż nie w y g r a m y zapewne z 
oboma pierwszymi kra jami , 
wa lczyć będziemy siódma 
mie jsce w świecie na '20 zgło-
szonych' państw. W Pradze za-
decyduje s ię również , gdz ie 
odbędą się 'mistrzostwa świata 
1991 rokii. Na llścio kandyda-
tów zna jdu j e się Finlandia, 
Austria, Francja, Szwajcar ia , 
USA i Polska. Mamy dużo 
szans, ponieważ najwcześnio j 
zg łos i l iśmy swoją kandydatu-
rę, ale m imo całej atrakcji wa-
hamy się, czy podtrzymać swó j 
wniosek. 

Pos iadamy obecnie w Polsce 
trzy sztuczne lodowiska — w 
Katowicach (przedwojenne ) , w 
Warszawie i Łodzi . Licząc się 
z dużym napływem turystów 
warto by zorganizować f ina ł y 
mistrzostw świata w Warsza-
wie , która ma na jw ięce j hoteli. 
Na posiedzeniu w Monachium 
można się było zorientować, że 
w wypadku wystawien ia kan-
dydatury Wars zawy mielibyś-

m y największe szanse przyzna-
nia te j imprezy. 

W odróżnieniu od Łodz i , 
warszawskie lodowisko nie Jest 
pokryte dachem, oo stwarza 
duże ryzyko w razie niepogo-
dy, Zbudowańle dachu nad 
„ T o r w a r e m " przewidziane Jest 
w 1961 roku. Dlatego na kon-
gresie w Pradze skłonni Jesteś-
m y zrezygnować z 1961 roku, a 
skoncentrować swo j e zabiegi 
na rok 1962 lub 1963. Wtedy go-
towo będa Już dwa budu-
jąco się obecnie sztuczne lo-
dowiska w Toruniu I Krakowie, 
a może także i w Gdańsku, 
Poznaniu oraz Nowym Targu, 
któremu zamierza wydatnie po-
móc Związek Podhalan w Sta-
nach Zjednoczonych. 

Wówczas widownią walk o 
miano naj lepszego w najszyb-
szej grze świata będzie więce j 
miaM polskich. 

Janusz Diewcewicz ' 

OE> polowy stycznia zaczęła 
się w Polsce prawdziwa zi-
ma — śniegu pełno, nawet 

na ulicacłi miast, a mróz daje slq 
mocno we znaki nogom i uszom, 

sportowa opinia w Polsce mó-
najwięcej o piłce nożnej. cłio<5 

dopiero za dwa miesiące rozpocŁ-
lią się of ic ja lne rozgrywki. 
• Jest prawdę mówiąc, łaliższy ter-

min, który wpływa pobudzająco 
ria dyskusje w środow.skacłi pił-
karzy ; w pierwszej polowie lute-
go zbiera się Wa lne Zebranie Pol-
skiego Związku Pi łk i Nożnej 1 de-
cyz je tego kongresu oczekiwane są 
ż! zainteresowaniem i nadzieją. 
Poważny kryzys Jaki przeżywa 
polski futbol niecierpliwi kibiców 
1 żądają oni posunięć, które zapew 
nilyby wyjście z Impasu. 

P o t r z e b n a k u r a c j a 
Polskim piłkarzom, uzdcrmionym 

przecież — o czem we Francj i ni-
kogo przekonywać nie trzeba — 
potrz-bna jest jednak rzeczywiS 
cle w kraju poważna kuracja. Je-
żeli świetnie może grać Kopacze-
wskl. Głowacki. Cisowski, Wiśniew 
skl, czemuż w ojczyźnie, gdzie ta-
kicłi talentów jest bez liku, nie 
można sklecić dobrej reprezenta-
cj i . 

Polski Związek P i łk i Nożne j 
( PZPN ) , jego dotychczasowy za-
rząd. nie umiał wykorzystać roz-
l icznych możliwości 1 świetnych 
warunków jakie istnieją w kra ju 
i jakie są do dyspozycji dla mą-
drych organizatorów. Pokazal i 
działacze lekkoatletyki 1 nie tyl-
k o lekkoatletyki co można uzy-
skać. gdy rozsądny, zgrany kolek-
tyw porządnie zabierze się do 
preicy. 

W Ogniu k r y t y k i 
P Z P N znalazł się też pod peł-

nym obstrzałem krytyki 1 hle wie-
lu obecnym członkom zarządu wró 
4y się przedłużenie kadencji poza 
l i j towe zebranie. 

Związek ma coprawda za sobą 
ważną reformę dokonaną w grud-
niu w postaci zmiany statutu or-
ganizacj i . Rzecz niby natury for-
malne j . ale jednak ważna. Okaza-
ł o się. że stare fo rmy nie pasują 
do nowej sytuacji, że trzeba w 
nowoczesnym piłkarstwie wzmoc-
nić władze centralne 1 b. silnie 
ustawić wydział szkolenia, dając 
m u kompetencje decydowania o 
przygotowaniu i doborze reprezen-
tacj i . 

P I Ł K A N 0 2 N A 
PRZED SEZONEM 

Do akcji wkroczył Polski Komi-
tet Olimpijski. Ta organizacja, 
pracująca bardzo na serio 1 bar-
dzo precyzyjnie, postanowiła wtrą-
cić SWÓJ glos do dyskusji piłkar-
skiej. Ostatecznie piłka nożna Jest 
w programie ol impijskim 1 P K O l 
nie może patrzeć obojętnie na 
smutny stan rzeczy w naszym 
futbolu. A ponieważ glos P K O l to 
znaczy dotacja dana pod określo-
nymi warunkami — P Z P N zmuszo 
ny był . .g łosu" usłuchać 1 pod-
porządkować swoje działania wy-
maganiom działaczy odpowiedzial-
nych za tJrzygotowanle ekipy na 
Igrzyska Olimpijskie. 

K o d r a do w y b o r u 
Powołana została 40-osobowa 

kadra narodowa — zespół star-
szych 1 młodszych piłkarzy~ spo-
śród których wyłoniona zostanie 
za dwa lata nasza olimpijska re-
prezentacja piłkarska. Równocześ-
nie nasze piłkarstwo zyska możli-
wości skompletowania przeszkole-
nia 1 zcementowania . .normalne j " 
reprezentacji na okres najbliższy. 

Czytelnikowi należy się tu pew-
ne wyjaśnienie. Nie wszyscy oljec-
nle tiajlepsi piłkarze polscy mogą 
kandydować do reprezentacji na 
Igrzyska Olimpijskie. W Polsce 

istnieje tzw. , ,Karta praw i obo-
wiązków pi łkarza" , prj^ewidująca 
pewne opłaty za treningi, zwycię-
stwa 1 bramki, oraz ,,na dożywia-
n i e " . czyli na poprawę warunków 
bytowych graczy, nie wszyscy więc 
zawodnicy są amatorami i nie 
wszyscy mają wobec tego upraw-
nienia wymagane przez statuty 
olimpijskie. Ale naturalnie młodzi 
mogą się nauczyć tylko przy sta-
rych internacjonałach. Cl ostatni 
natomiast pracując pod opieką tre 
nera, według ustalonego progra-
mu, mając zal;ezpieczone kontakty 
międzynarodowe, powinni podnieść 
swoją klasę 1 tym samym powi-
nien podnieść się poziom ,,nor-
m a l n e j " reprezentacji patistwo-
wej. 

P K O l zakontraktował na swego 
szefa szkoleniowego od piłki noż-
nej, znanego działacza p. Czesła-
wa Kruga . Ten ostatni zapoznał 
prasę ze swymi planami, które wy-
glądają rozsądnie. Liczy się, że p. 
K r u g wejdzie do przyszłych władz 
P Z P N 1 w ten sposób dzięki unii 
personalnej uzyska większą swobo-
dę działania. 

P l a n y 
P . K r u g zapowiedział wyjazd w 

okresie Świąt Wielkanocy polskiej 
reprezentacji na mecze sparringo-

we do Francj i 1 Belgii. W ma ju 
i czerwcu Polska spotka się z 
NRF . Bułgarią 1 Hiszpanią (ten 
ostatni mecz o Puchar Europy). 
W sierpniu polscy piłkarze wybie-
ra ją się do Włoch lub Jugosławii, 
aby w klimacie 1 warunkach zbli-
żonych dp tych, jakie spotkają na 
Igrzyskach Olimpijskich, rozegrać 
kilka spotkali. W październiku 
Polslca pojedzie na rewanżowy 
mecz pucharowy do Madrytu. 

Jeżeli mowa o tematyce krajo-
wej — to najważniejszym postano-
wieniem Walnego Zebrania piłka-
rzy będzie projektowana przez tre-
nerów zmiana systemu rozgrywek : 
z cyklu wiosenno-Jesiennego na 
jeslenno-zimowy, czyli taki jak o-
l>ecnie obowiązuje we Francj i i w 
większości krajów europejskich. 
Poza tym planuje się ograniczenie 
etapami liczby drużyn w I I lidze. 
Obecnie mamy tam w dwu gru-
pach po 12 drużyn — chodzi o to. 
aby w przyszłości była jedna gru-
pa I I ligi złożona na jwyże j z 16 
zespołów. Pierwsza liga w Polsce 
liczy 12 drużyn. 

I L O R I A N S K O N E C K I 

UWAGA POLACY, 
W E WSCHODNIEJ FRANCJI 

Rozgłośnia Radia francuskiego 
w Nancy nada 10 lutego o godz. 
16,20 na fal i 359 m. audycję po-
święconą polskiej muzyce opero-
w e j i r o z rywkowe j , oraz w dniu 
17 lutego o godz.' 18.30. koncert 
polskiej muzyki tanecznej. 

S I A T K Ó W K A — Mistrzostwa 
Paryża OSSU : SKS Liceum 
polskie — E.N. Auteuil 3 do 2. 
Mistrzostwa Pa ry ża Honneur : 
AS Polonia ( rez . ) - U.S. St.-
Gloud 3 do 2. AS Polonia (1) -
U.S. St.-Cloud 3 do O. 

Mistrzostwo Francj i Honneur: 
AS Polonia - U.S.A. Dunker-

que : 3 do 1. 

N I E Z W L E K A J C I E I NIE Z W L E K A J C I E 

W Y J A Z D S P E C J A L N Y D O P O L S K I 
N A Ś W I Ę T A W I E L K A N O C N E . 21 M A R C A 1 9 5 9 

Starania o uzyskanie paszportu i wiz wymagają 
pewnego czasu. Na wyjazd do Waszych rodzih w 
Polsce zapisujcie się jak najszybciej w : 

TOURIST-ROMEA FRANCE 
1 0 , •"ue P a s q u i e r , Par i s -8 Te i . : .\N.roti 47-05 41-8,3 48-i7 

LUB U NASZYCH P R Z E D S T A W I C I E L I : 

Przecdstawiciel na (departament N o r d i Pas-(de-CaIais • 
Pan KONOPKA, 5, place Charcot, CROIX (Nord ) 

PrzecJstawicie l na (departamenty : M o s e l l e . 
M e u r t h e - e t -Mose l l e , M e u s e , H a u t - R h i n " 

Pan LEWANDOWSKI , 48, rue Taison, METZ, (Moselle).' 
Na życzenie wysyłamy listę naszych korespon-

dentów we Francji i za granicą. 
WYJAZDY DO WASZYCH RODZIN W POLSCE ORGANIZO-
WANE SĄ PRZEZ CAŁY ROK. — PO WSZELK IE INFORMACJE 

PISZCIE LUB ZGŁASZAJCIK SIĘ OSOBISCIE. 

Z ROZGRYWEK 

P I Ł K A R S K I C H 

O PUCHAR 

AMBASADY POLSKIEJ 

W niedzielę, 1 lutego, 
rozpoczęły, się rozgryw-
Itl piłłiarskie o. puchar 
Ambasady. W pierw-
sz.vm spotkaniu , ,nap id" 
z Rouvroy poł<onał A S. 
I.ibercourt 6 : 1 - ( 5 :1 ) . 
l iohaterem spotkania był 
środkowy napastnik ,,Ra-
p idu" Boiiski, który zdo-
l'ył cztery bramki. 

, , I !ap ld" lioiu-roy, któ-
rj- trzykrotnie zdobył już 
piirliar Ambasady, a pię-
riokrotnie zna laz ł .s ię w 
•finale rozgrywek, znaj-
duje się w bardzo dołirej 
formie, o drużynie tej 
napiszemy obszerniej w 
jednym z najbl iższych 
numerów. 

R O Z R Y W K I 
UMYSŁOWE 

M a g i c z n a f i g u r a 
Do podanej f igury wpisać 3 wy-

razy pięcloilterowe o poniższych 
znaczęnłacti, i tałclej . samej literze 
początkowej, tak, aby można je 
było czytać Jednakowo poziomo i 
pionowo. 
^ Znaczenie wyrazów: . - ^ , 
.1 ) sufit,- powala, 2) .ptelc-z;'lo-

dziej, 3) ptak drapieżny. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazania się numeru pod adresem, 
redakcji z dopiskiem na łtopercie 
, ,Rozrywki umysłowe" . Wśród Czy 
telnlków, którzy nadeślą prawidło-
we rozwiązania, rozlosowane zo-
staną nagrody ł:siążkowe. 

R o z w i ą z a n i a 
Za prawidłowe rozwiązanie roz-

rywek umysłowych z numerów 4S, 
46, 47, 48. 49. 50-51, 1 nagrody 
wylosowali : 

Podchiebnik, H. Halperin, Ma-, 
ria Kraus, Mar ian Wszołek, Sta-
nisława Nostrenoff , Ewa Przybuś, 
Walenty Kąłiolewski, Zof ia Budek, 
Halinka Krawczykówna, Dorotka -
Bohuśzewicz. Maria Jakubik, Jó-. 
zef Socha, Agnieszka Rankę, Ma-
ria Przybysz, Michel Knlażyk, Sta 
nisław Zarębski, Jean. Kubiak, 
Jaromlła Sżczęch, Józef Dąbrow-
ski, Monika Filipczak, Wanda 
Prostak, Maria. Kudela, A; Che-
remet, Francois Kucob. L . Fra-. 
german. Jerzy ptak. Leszek Ow-
czar.ek, W . - Lenkowska, ' L . Kle-
niewskl. Krystyna Ma j , Michał 
Adamczewski. Ryszard Krzyżo-
siak, Helena Sokołowska, Włady-
sława Tartas, Bonlakowskl, Ta-
deusz Dej, Jaś Złbwadzki, Krysty-
na Oberbek. Ryszard Krakowirt-
ski. Błaże j Wikiera, Józef Pierz-
chała, Wład.vsław Grobarczyk,. 
Rose Meroła, Henryka Urbaniak,' 
Sophie Lebendà, Sonia. WlecZo-' 
rek, Mar ian Bandok, Jan Roszyk, • 
Kazimierz Nawrocki, À r fu r No-
wak, Katarzyna Kowalczyk, Marie 
Stępczak, Władysław Machowiak. 
Weronika Banaslak, Piotr Dzia-
łach. Stanisław Bryksy. Janusz 
Czasak. Genevieve Ruciriska, Ri-
chard Duszyński, Marta Winiar-
ska. Konstanty Przeniosło, Pelagia 
Siedlecka, Wanda Wołny, Mieczy-
sław Kopi j , Jeanne Groljełnlak, 
Leon Nagórski, A. Gobota, Szcze-
pan Szafrański, A. Blustenne. 
Stanis Chodorowski. Henri Czar-
czyński. Stanisława Babula. Hen-
ri Adamczewski, Hanna K a w a 
Roman Wasilewski. 



w P A Ł A C U M Ł O D Z I E Z Y 
Z Y wiecis dokąd na j - druty od l a m p albo dzdura-

i . chętn ie j biegną dzieci 
— po przekroczeniu pro-

gu Pa łacu Młodz ieży ? Do 

we garnki . 
Poprzynos i l l różne rupie-

cie, a po k i lku godz inach 

Zg r zy ta j ą pi lniki . Furko-
czą laubzegi . Zgrzyta, pa-
pier szmerg lowany. P r z y 
warsztatach stoją chłopcy 1 

Z a w i a d o w c a d a j e znak i w ie lk i p o c i ą g rusza... 

W mode larn i lo tn icze j . 

pracowni techniczniej, żeby 
majsterkować. Uczniowie 
młodszych klas robią wyci-
nanki z papieru, lepią f i -
gurki z g l iny heblu ją de-
seczki, uczą się przy pomo-

cy młotka 1 obcęgów robić 
różne rzeczy z drutu. Pew-
nego razu instruktorka po-
radzi ła dzieciom, żeby przy-
niosły ze sobą z domu po-
psute że lazka e lektryczne. 

żelazka i druty zostały na-
prawione. dz iury w garn-
kach za lutowane. Zrob i ły to 
same dzieci. 

A l e takie ma js te rkowanie 
nie podoba się już uczn iom 
starszych klas. Chciel iby 
Już robić coś c iekawszego. 
To t e ż w Pa ł a cu Młodz ieży 
dla nich właśnie, zorganizo-
wano , ,Kąc ik Sprawnych 
R ą k " . 

pracują . Z metalu, drewna, 
papieru, przy użyciu koloro-
wych farb , młodz i technicy 
budują tu t a j samoloty, la-
tawce, samochodziki . A ja-
kie piękne okręty. . . Z praw-
dz iwymi , szytymi żag lami . 

W rnodelarni szybowcowej 

p racu j e razem z ch łopcami 
jedna. Jedyna dz iewczynka, 
K r y s i a Szczerba. Rob i w ła -
śnie mode l samolo tu typu 
, , P i on i e r " 1 bardzo dobrze 
j e j to wychodzi . 

A oto inna pracownia . 
T u t a j chłopcy z a j m u j ą się 
radiotechniką. W sąsiednim 
poko ju pracu ją artyści . Ro -
bią śl iczne kukie łk i i la lki , 
ut^rane w ko lorowe stro je . 

Jest w Pa ł a cu Młodz i eży 
Jeszcze jedna sala. Ogrom-
na. Wysoka na dwa piętra. 
Huczy w nie j . Jak w praw-
dz iwe j hal l f abryczne j . T u -
t a j ustawiono wiele maszyn 
— prawdz iwe obrabiarki 1 
tokarki . D o drewna i meta-
lu. T u pracu je najstarsza 
g rupa młodz ieży . R o b i ą 
prawdz iwe cuda. Zmonto -
wa l i nawet dwa skutery. 

N a g ł ó w n y m mie jscu w 
t e j sali stoi wie lk i samo-
chód z drewnianą karoser ią. 
Chłopcy także sami go zbu-
dowal i . Samochód m a w m o n 
towany si lnik motocyk lowy, 
p i awdz lwą kierownicę, wy-
godne siedzenia. Już nawet 
można n im Jeździć. W Po l -
sce istnie je k i lka Pa łaców 
Młodz ieży , największy zna j -
du je się w Warszaw ie i w 
Katow icach . P a ł a c — to ta-
ki wiiełki dom, królestwo 
dzieci i młodz ieży . Przycho-
dzi się tu po szkole, lub 
w niedzielę. Ws t ęp jest tsez-
p łatny — trzeba ty lko mieć 
dobre stopnie w szkole, by 
móc się zapisać do jednego 
kółka. A jest ich ca ła ma-
sa. Po za tymi , które opisa-
l iśmy — można tańczyć, 
śpiewać, p ływać , g imnasty-
kować się. grać. w teatrze, 
bawić się la lkami , og lądać 
1 samemu kręcić f i lmy , fo-
t og ra f ować i wywo ł ywać 
zdjęcia. 

w przyszłości opowiemy 
W a m Jeszcze o t y ch pała-
cach Jak « ba jk i . 

Tak i p i ękny statek zbudowa l i sami ch łopcy . 

K O R N E L MAKUSZYKISKI 

I ^AR IAN W A L E N T Y N O W I C Z 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

Spolkał kaczkę; piąknie wiła: 
,,Babcia pam pewme z<kov»»a? 

psem mi o í ^ o v « « , 
iak słęd f i i cío Pacanowa?^' 

j.,Kwa! kwaT' kacska wrzaśnie n » lo. 
Czyniąc w wodzie 
„Nie fozŁimIem!" —~ rzekł koziołek, 
,.To zapowrte po francusku!" 

Noc z.fecìatla, jak kruk cz^r^a, 
A koziołek smułf^o kroczy, 
t «dwf® diug^ ^idzi drog^, 
Bi&dnsi wypatruje oczy. 

U w a g a dz iec i , k tóre p r z y g o t o w u j ą rysunki na konkurs 
« j T y g o d n i k a " og łoszony przed pa roma t y godn i am i . Oto 
was i ko f ed zy z W a r s z a w y , którry p ięknie mai u ja i o t rzy-
ma l i 1-sze nag rody na wys tawach w L o n d y n i e i T ok i o . 

W idoc zność p i o n o w a . 

Jeśli idzieiTiy do tea-
tru, kina czy na ja-
kieś inne %yidowisko, 
staramy się usiąść 
tak, by jak naj lepie j 
widzieć scenę. W na-
szym teatrze lalek mu-
simy się także starać, 
aby w idzowie di>brze 
widzieli, to znaczy a-

Horyiont 

pierwszy rząd krzeseł 
nie b y i ustawiony za 
blisko sceny, IKJ wtedy 
publicztiość musi za-
dzierać wysoko g łowę 
i niewiele "widzi. 

_ Pierwszy rząd |xjwi-
nien być jiie bliżej niż 
3 meiry (i<l sceny. Na 
zamieszczoiiYcii ol jok 

SBCzne 
tBÍBfSCe 

- — trìuoctna r haia^ao miejsca 

- —— Ittfilt wtéQCtna z btìCLOyC/t flw^äi 

V— — tiiewiOocina /fciiisy/ 
W idoczność po z i oma . 

by dobra była widocz- rysunkach zobaczycie 
ność. W tym celu mu- w jaki sposób spraw-
simy sprawdzić dwie dza się widoczność 
rzeczy: 1) czy z każde- tak zwaną poziomą i 
go miejsca można doj- pionową, 
rzeć najważniejszą ak- P.S. Jeżeli przy t\yo-
c j ę na scenie; 2 ) czy rżeniu teatru kukieł-
z pewnych miejsc nie kowego _ natraficie na 
widać za wiele ( j a - trudności, piszcie _ do 
kichś konstrukcji, lis- „Małego T5'godnika" 
tew, kulis itd. ) . Iklusi- — postaramy się w a m 

my pamiętać także, by- pomóc lub poradzić. 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 

C o lo?l Co Z wjełkf wrt^ą 
5mok położny tśtt>Qą leci, 
EhńifOje oczu ma prz^thńe 
I straszliwi« nimi iwiecìv 

tecz koziołek naiz odważnie 
Sfan^t pośród czafiłej dfogH 
M ò i e zginie, dl«̂  p r zed ł «^ 
Chce potwora WTiąć oa fOgK 

(6. — Dalszy ciąg na.stąpią 

Ten uderzył g o żelazem, 
Kłóre miaf na paszczy przedzie. 
Koiiot fikfiął, wzięcia! w 
Potem miękko ^»edł i — jedkie» 

D a t y tv istvryczne |i#łączci» od f iAwiodnlo w pa ry z m ie » 
Gzem, f e z em i koss| i o d g a d n i j e i e e j ak i e lu cho«tzl b f t w y . 



QUI ECONOMISE ? 
DANS QUEL BUT ? 

Une intéressante enquête 
du Centre de recherches 

sur l'opinion publique 
Le premier centre de recherches sur 

l'opinion publique en Pologne, créé U y 
a un an auprès des services de la radio-
diffusion, s'est livré ù. différents sondages 
sur des problèmes d'actualité. Une de 
ces enquêtes les plus intéressantes a été 
menée à la fin de l'année dernière au 
sujet des économies d'argent dans les 
divers milieux sociaux. 

La première question est de savoir 
quels sont les milieux où le désir d'éco-
nomiser est le plus répandu. Ce sont les 
employés qui viennent en tête, avec 
75,9 % de réponses positives, immédiate-
ment suivis par les ruraux (73.1 %). 
Viennent ensuite les professions libérales 
(67 %) et les ouvriers non qualifiés 
(63.2 %). Pour l'ensemble des personnes 
interrogées, la proportion de celles qui 
considèrent comme utile de faire des éco-
nomies s'élève à 71 % ; mais 31 % 
seulement, en font effectivement. 

Voici, pour quelques groupes sociaux 
'ou professionnels, le pourcentage des 
gens faisant réellement des économies : 
paysans 41,5 % ; ouvriers qualifiés — 
35.4 % ; ouvriers nôri qualifiés 23,8 % ; 
employés 42,1 % ; artisans 49,3 % ; pro-
fessions libérales 36,2 %. 

Quant au but poursuivi en réalisant 
des économies, la hiérarchie des besoins 
se présente ainsi : vêtements 19,2 % ; 
habitation 17,8 % ; meubles 13,6 % ; 
motocyclettes 8,5 % ; téléviseurs 5,6 % : 
postes radio 4,2 % ; machines à laver 
0,9 %. 

Parmi les personnes qui projettent un 
achat important, près de la moitié re-
court aux économies ; un peu moins 
d'Un quart emprunte de l'argent ; un 
peu plus d'un quart achète à crédit. 
La tendance à économiser en vue^ d'un 
achat domine à la campagne ; les achats 
à crédit sont plus répandus parmi les 
ouvriers. 

L e s m e i l l e u r s a t h l è t e s 
d u p e n t h a f l o n m o d e r n e 

s e r e t r o u v e r o n t à V a r s o v i e 
L a Fédérat ion polonaise de penthat lon 

moderne organise en Juin procha in de 
grandes compét i t ions avec la part ic ipa-
t i on des mei l leures équipes du monde : 
cel'iTS d ' U R S S , dé Hongr i e e t de Fin-
lande. 

D e S z c z e c i n , le c h a r b o n a f f l u e 
e n S c a n d i n a v i e 

A u cours de la pér iode de grands 
f ro ids qui éprouve part icul ièrement les 
pays Scandinaves, l e charbon polonais 
est très demandé. Ces Jours derniers, 
plus Cvi 40 bateaux bat tant des pav i l lons 
divers chargeaient du c l iarbon dans le 
por t de Szczecin ou attendaient leur 
tour. Faute de place à Szczecin. dix 
autres bateaux attendaient leur tour à. 
Swlnoujscle . Quinze autres unités étaient 
attendues dans la semaine. L e por t de 
Szczecin n ' a pas connu un te l mouve-
ment depuis un an et demi. 

DES AMOUREUX SANS LOGIS 
ONT BATI POUR EUX-MEMES 

LA MAISON DU BONHEUR 
H arrlvie que la fantais ie d 'un Journa-

l iste ou d 'un écr iva in se t rans fo rme en 
réal ité. I l a r r i ve qu 'un palais de conte 
de f ées se fasse vraies poutres et vrat 
béton.. . 

I l y a quelques mois, le Journal de 1 » 
Jeunesse socialiste polonaise. Sztandar. 
Młodych, publ iait u n reportage imagi -
naire où l ' on voya i t de Jeunes couples 
d 'amoureux, las de nrs pouvoir se mar i e r 
f aute de t rouver un logement , prendre 
la truel le en ma in et unir leurs e f f o r t s 
pour construire une grandie maison dont 
les appartements étalent réservés aux 
nouveaux ménages. L a maison du bon-
heur. en vérité. . . Cet art ic le ne manqua 
pas d 'exc i ter l ' imag inat ion de nombreux 
lecteurs du Journal. Ma l g r é un intense 
e f f o r t de reconstruction dont la résurrec-
t ion de sa capitale est l e témoin irrécu-
sable. l a Po l ogne cont inue à. s ou f f r i r 
de la crise du logement . N 'oub l ions pas 
qu 'e l le a le triste pr iv i l ège d 'être . de 
loin, l e pays qui a l e plus sou f f e r t de 
destructions du f a i t cte la deux ième 
guerre mondia le . A cela s ' a joute un taux 
de nata l i té élevé, e t un certa in a f f l u x 
dé populat ion vers les agg lomérat ions 
urbaines, conséquence du passage d ' t ine 
éconoinle essentiel lement agr icole à unie 
économie ml-agfricolé, m l jndus t r l e i l e . 

Bre f , si chaque mois de ho i iveaux Po -
lonais t rouvent & se loger, d 'autres 
cherchent encore m i appar tement qui 
réponde à leurs besoins, même modestes. 
Les plus acharnés sont assurément les 

Jeunes qui . prêts à f onder u n f oye r pour 
lequel ils ont t rouvé le par tena i re de 
leurs rêves, doivent a journer la réal isa-
t i on de leurs projlets f au te d ' un loge-
ment . P rob l ème qui, on le sait, ne se 
rencontre pas seulement en Po logne. . . 

U n groupe de lecteurs de Sztandar 
Młodych décidèrent donc d 'ut i l iser les 
fac i l i tés o f f e r t es pa r la lo i polonaise en 
créant une coopérat ive de construct ion 
réservée aux Jeunes mariés e n quête de 
logement . I l s obt inrent un te r ra in et se 
m i ren t au t rava i l . I l s n ' y a l lèrent pas 
de main-morte : l e chant ier a été ouver t 
11 y a trois mois seulement, et v ing t 
couples v iennent d ' emménager dans le 
nid de leurs rêves. L a remise de la clé 
a été accompagnée de quelques joyeuses 
solennités. 

L eu r maison ne ressemble pas encore 
tout à, f a i t au palais de conte de fées 
Imag iné par le rédacteur du Journal. I l 
n ' y a ni r ideaux de peupl iers f r issonnant 
au vent , ni parterres f leuris, ni bancs 
mult ico lores pour rêveries à deux.. . 
Seu lement une bâtisse ei icore inachevée 
au mi l ieu d 'un chant ier boueux. Ma i s 
c'est tout de même la maison du bonheur. 
Dans quelques jours v ing t nouveaux lo-
gements seront prêts et aussitôt occupés. 
L e mouvement s 'étend e t s 'apprête à 

. ouvr i r d 'autres chantiers. En 1960 on 
pense que 3000 jeunes locataires auront 
ainsi t rouvé un toit, sous lequel leur 
fami l l e , sans nul doute, s 'accroî tra bien 
Vite. 

FLEURS DE SERRE 

Plantes é t ranges qui ont longtemps constitué une é n i g m e pour les botanistes, les 
orch idées do ivent f a i r e l ' ob je t des soins les plus attenti fs. Celles-ci sont cul t ivées 

dans la rég ion de Rzeszów. 

LES CONTRATS ET LA CORRESPONDANCE DE FREDERIC CHOPIN 
RETROUVES DANS LES ARCHIVES D'UN EDITEUR DE WIESBADEN 

L e professeur Jean H o f f m a n , vice-pré-
sident de la société Frédér ic Chop in à 
Varsov ie , v ient de f a i r e une précieuse dé-
couverte : lors d ' un voyage en Républ ique 
Fédéra le A l lemande, 11 a re t rouvé toute 
une sériis de contrats et une correspon-
dance de Frédér ic Chopin avec ses édi-
teurs. 

« J 'a i fa i t cette découverte » a déclaré 
M . H o f f m a n « grâce au hasard et a l 'a ide 
gracieuse de M . He lmut v o n Hase, copro-
pr iéta ire de la v ie i l le maison d 'éd i t ion 
Bre l tkopt Haer te l de Wiesbaden, qui a 
mis à m a disposition des or ig inaux, tout 
en m ' o f f r a n t d 'exoel lentes photocopies 
de tous les matér iaux qu ' i l possédait. » 

Les contrats couvrent l a période qui 
va de 1833 à 1847. L a p lupart sont entiè-
rement écrits de la ma in de l ' I l lustre 
compositeur ; d 'autres a?mblent avoir été 
écrits par des amis et portent seulement 
sa s ignature. L a découverte de ces docu-
ments. Jointe au retour e.n Po logne des 
manuscr i ts de Chopin qui se t rouvaient 

au Canada, apporte u n matér ie l précieux 
aux musicologues qui préparent en ce 
moment une grande édit ion critiques des 
œuvres complètes de Frédér ic Chopin. 

Les manifestations 
internationales de l'année Chopin 

On sait que cette édit ion doit vo i r le 
Jour e.n 1960. année qui sera consacrée 
ä la célébrat ion du cent-cinquantième 
anniversaire de la naissance du composi-
teur polonais. P a r m i les grandes mani fes-
tat ions prévues à cette occasion f i gurent 
un concours internat ional de p iano orga-
nisé sous l ' ég ide de l 'UNESCO. et un 
congrès die musicologie avec la part ic ipa-
t ion de 150 musicologues de divers pays. 
Pendant la durée du congrès, plusieurs 
concerts de musique ancienne polonaise 
auront donnés à Varsovie . On publ iera 
également a cette date les résultats du 
concours ouvert 11 y a un an pour ré-
compenser le meil leur travai l sc ient i f ique 
consacré & Frédéric Chopin. 

Résultats du concours 
pour l'affiche Chopin 

L e Jury internat ional présidé par le pro-
fesseur Hryniewieck i e t chargé de dé-
signer le mei l teur pro j e t d ' a f f i che pour 
l ' année Chopin a eu & examiner 395 
envols de 25 pays d 'Europe. d 'Amér ique . 
d ' A f r i que et d 'As ie . Les œuvres pré-
Ëontées vont de la conception la plus 
tradi t ionnel le de l ' a f f i che jusqu 'aux 
f o rmes les plus modernes. 

L e premier pr ix v ient d 'ê tre at tr ibué 
à l ' envo i de M . Kruska (Républ ique fédé-
rale a l lemande) . Les trois pr ix sulvantis 
vont, dans l 'ordre, à J. McGra th (Grande-
Bretagne) . L . E. Fa lk (Suède) et B . Ger-
hardt (Républ ique fédéra le al lemande) . 
Les 3i mei l leurs t ravaux (y compr is les 
quatre œuvres pr imées) seront présentés 
à l 'exposit ion dies a f f i ches pour Chopin, 
qui sera organisée en 1960 en Po l ogne et 
à l ' é t ranger . 

POUR L'ARRIVEE 
DES GEOPHYSICIENS 

A LA STATION 
ANTARCTIQUE 

« OASIS » 
JL A FAIT CHAUD (0°) 

Les membres de la première expédit ion 
antarct ique polonaise ont débarqué à la 
base soviét ique Mirnaïa du brise-glace 
MiHhaïl-Kalinine. L e débarquement du 
matér ie l a Immédiatement commencé et 
dès le lendemain, les géophysiciens polo-
nais ont été transportés par av ion 
Jusqu'à une piste d 'atterr issage en g lace 
située à 15 ki lomètres de la stat ion 
« Oasis » , qu' i ls ont gagnée en hélicop-
tère. D13UX tonnes de matér ie l les y ont 
accompagnés. 

Après la remise o f f i c i e l l e de la stat ion 
« Oasis » à l ' expédi t ion polonaise, l e 
t rapeau rouge et, b lanc a été hissé sur ce 
po int des solitudes glacées de l 'An tarc -
t ique. Sous la direct ion des ingénieurs 
Wo j c i e ch Krzemińsk i et Czesław Centkle-
wicz. les savants polonais vont pour-
suivre les recherches entreprises par leurs 
prédécesseurs soviétiques et entreprendre 
des t r avaux de g rav imét r i e (mesure de 
l ' intensité de la pesanteur), d 'étude de 
l ' i onosphère (couche ^ électrlsée d.̂  la 
haute atmosphère ) et de mesure de la 
radioact iv i té des pluies et des neiges. 

L e Jour de leur arr ivée, ils ont béné-
f ic ié d 'une température re la t ivement clé-
mente pour la rég ion : te the rmomèt re 
marqua i t exactement zéro degré centi-
grade. Ma i s d' Ici quelques semaines ils 
devront a f f r on t e r la r igueur dè l 'h i ve r 
antarct ique. 

Les pe rspec t i v es 
d e l'incJustrie a u t o m o b i l e 

A u cours de sa sixième séance tenue 
à Varsov ie , le conseil dis la motor isat ion 
a examiné les perspectives de l ' Industr ie 
automobi le pour les années 1959-1965. A u 
cours de cette période, ma lg r é la réduc-
t ion des Investissements dans cette 
branche d ' industrie, sa product ion actu-
el le sera mult ip l iée par 2,5. L e p lan pré-
vo i t qu ' en 1965 la Po logne produira 32.000 
camions, dont des camlos^s de 8 tonnes. 
Etant donné l 'augri ientat lon constante du 
vo lume des transports, ce ch i f f r e demeu-
rera encore in fér i eur aux besoins du 
pays, dont une part ie cont inuera d 'être 
couverte par l ' importat ion . 

O u v e r t u r e d e l ' e x p o s i t i o n 
G u i l l a u m e A p o l l i n a i r e 

L e centre d 'études f rança ises de 
l 'Un ivers i té de Varsov i e et l ' inst i tut 
d 'h is to i re de la l i t térature f rança ise 
ont ouver t une expos i t ion consacrée h 
la v i e et à l 'œuvre du g rand poète 
f rança is Gui l laume Apo l l ina i r e (qui 
était, on le sait , d ' o r i g ine po lona ise ) . 
L 'ambassadeur de France, M. Etienne 
Burin des Roziers, a assisté à l ' inau-
gurat ion . Le même Jour, M m e Marie-
Jeanne Durry , pro fesseur à la Sor-
bonne, a donné une con fé rence sur 
l 'œuvre d 'Apo l l ina i r e . 

SPECIALISTES YOUGOSLAVES 
DE LA PROTECTION 

CONTRE LA RADIOACTIVITE 
ARRIVES A VARSOVIE 

Dans le cadre de l 'accord de coopéra-
tlo.n polono-yougoslave pour l 'ut i l isat ion 
paCpifique de l ' énerg ie nucléaire, une délé-
gat ion de techniciens yougoslaves de la 
protect ion contre les e f f e t s de la radio-
act iv i té est arr ivée à Varsov ie , conduite 
par M . R a d e Bulat . 

A u cours des deux semaines qu ' i ls 
passent en Po logne , les techniciens yougo-
slaves examlmsront les réalisations polo-
naises dans le domaine de la protect ion 
contre les radiat ions et étudieront avea 
leurs collègues polonais les f o rmes de 
leur coopérat ion. 

NOUVELLES - ECLAIR 
m Le coureur de fond polonais Zbigniew 

Orywal est parti pour les Etats-Unis 
où U prendra part ù plusieurs 
meetings internationaux sur piste coït-
verte. 

% Au cours de travaux de restauration 
de monuments entrepris dans le vieux 
quartier de Szczecin, on a découvert 
un livre de prières du XIII- siècle, en-
fermé dans une cavité à l'intérieur 
d'un mur. 

Le Gérant: M . Banaszkiewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P. . 
7. rue Cadet. Paris (9-> 



KONKURS NA FOTOGRAFIE AMATORSKA 

Sadzenie z i emn iaków . Nad. IVI. Bryksy, Vaucressau. P r z y w i e ż y w P iz i e . Nad. Paul Kuczera, H.-Lietard 

Fanny w Menton ie. Nad. Richard Pove is , Pa ry ż . 
Nad. W . Żołnierek, Po l i ce V „ 

koło Szczecina. Luc ja . Nad. J. Wiśn iewska , Tu.uza . 

y 



HUMOR 
Rys. 

T. BYSZEWSKA 
— Proszę mnie zamknąć do więzienia, byle prędko!!! 

— T a k i ślepy żeby przy jmować fa łsrywe pieniądze, to j a nie jestem. 
Popatrz, dziś trzynasty, a j edrak udało s i c ! 

/ 
/ / -U 

a 
Fe:ek, nie popędzaj mnie, bo jestem nerwowy. 

Cóż zrobić, ten trębacz z dołu ma bardzo mały pokoik. 

TRĄBKA 

' 1 > 
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